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X  znak świętej zgodij.

znak świętej zgody, idź w dalekie kraje 
Pamięci księgo ! . . .  I choć w skromnym stroju, 
Choć ci złocistych okładzin nie staje,

To jednak powiedz, że ów dzień pokoju,
Dzień trwałej zgody z ludami bratniemi,
Zaświtał wreszcie w Jagiellońskiej‘z iem i...

Ziemio ty święta ! Ziemio krwią żyźniona,
Mogił k ra ino ! . . .  Choć skuta w kajdany,
Bratnie narody tulisz w swe ramiona,
By wspólnie leczyć rozjątrzone rany;
I pod wieżyce zczerniałe Wawelu,
Idą ku tobie .. .  w jednym spieszą celu.

Idą — - mir dawny niosąc z sobą w d a rz e ;
Mir, co uświęcon przed tysiącem [gty,
Gdy złotouści umilkli gęślarze,
I z chramów znikły pogańskie objafty.
Gdy Znak Golgoty przywiodła z Hradczyna 
Z Dubrawką czeską, polańska drużyna.

Mir wszechsłowiański, co potężnym echem 
Od wyżyn Krasu brzmi po Niemna brzegi, 
Polaka łączy z Chorwatem i Czechem,
Bitne na wroga gotując szeregi.
A dźwięk tej zgody, Tyrtejowej siły,
Wskrzesza umarłych,...  roztrąca mogiły!
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A m en!. . .  Niech dziatwy poranne pacierze, 
Co słońca blaski witają od wschodu,
Utrwalą ojców wznowione przymierze 
I jutrznią będą wyzwolin narodu ;
Dodadzą siły do walki i męztwa,
Pogromu wrogów — a Słowian zwycięztwa!

Bo gdy raz w pełni zajaśnieją zorze,
A wszechsłowiański hymn uleci w chmury,
To  nas nie sięgną ni Teutonów noże,
Ani ich wściekłe, drapieżne pazury.
A Z y g m u n t  dumnie pewnego zarania,
Wydzwoni wielką p ieśń ...  Z m a r t w y c h p o w s t a n i a

Q. £.

P o z t lr a r e n i.
& Basen Boleslava Jablonskeho.

hornatein v8nci 
v£rn<5 ctite pfedky slavne, 
lcdo tu v sladkem zpominani 
op6vate vćky davne; 
vani, kdoż v luzicli podunajskych 
v ćetnycb sborech prebyvate, 
kdo se s Hronem radujete, 
se vzdychavym Vahem lkate; 
vam, kdoż v loktech Moravinycli 
s duchem svornym spouvate, 
kdo si s Ćechem a Slovakem 
druźng ruce podavate, 
vam, jeż mocny svazek slova 
v pevnem drii sjednoceni —-

vśem bratrske prani lilasam, 
vśem bratrske pozdraveni! 
Jednu ruku na Śumavu, 
druhou ruku k Tatram śinu, 
k srdci pak rozohnenemu 
Moravu panenskou vinu. 
Srdce moje chram je tichy, 
jelioź sv6ta liluk se dali, 
v nfmżto knfzka ćiste lasky 
tobg, Vlasti! ob6f pali.
Prijmi ji, tu obgt lasky, 
ob&f nocni, obSf denni; 
prijmi v ni, ó nuiti draba, 
syna sveho polibeni!



§wiatopem i jego syiuniui’,

. . .  Światopełk był jednym z największych mężów narodu słowiańskiego.
Ze jego śmierć głęboko narody słowiańskie odczuły, a pamięć czynów jego wpoiła się w myśl 

ludu, — świadczą opowieści krążące o nim po dzień dzisiejszy'. Jedna z nich, pomysłem swoim 
wybijająca się po nad inne, opiewa jak następuje:

»Kneź morawski Światopełk był dzielnym i dla sąsiadów groźnym władcą. Synów miał 
trzech. Przed śmiercią podzielił między nich swoje państwo, ustanawiając najstarszego zwierzchni
kiem dwóch młodszych. By jednak między sobą w zgodzie żyli, takim pouczał ich przykładem. 
Kazał przynieść trzy drążki drzewa, a związawszy je silnie razem, dał pierworodnemu aby pęk zła
mał; dał potem dwom młodszym — ale żaden z nich zadaniu niepodołał. Potem pęk rozwiązał, 
a pojedyncze, luźne pręty każdy z nich złamał bez wysiłku. Widzicie — rzekł im — dogorywającym 
już głosem, jeśli w zgodzie i łączności żyć będziecie, nie zmoże was żaden nieprzyjaciel; jeśli jednak 
swarami osłabicie waszą siłę, jeśli całość dzisiejszą na trzy odrębne rozdzielicie części, wówczas 
złamie was sąsiad i zginiecie bezpowrotnie wraz z waszą ojcowizną*...

(Z czesko-morawskiej Kroniki 7apa).

fnatopfuli a jefto syiuuu’.

...Svatopluk  byl jeden z nejvćtślch muźfiv narodu Slovanskebo.
Że jeho smrt vśech myśli lidu naśeho mocne dojala, a źe jeho pam&tka hluboce v myśli 

lidu se zakofenila, o tom svćdći rozlićne povśsti, ktereź sobś pozdm potomstvo dilem podnes jeste
0 nśm vypravuje. Stuj zde jedna nejznamśjśi:

»Kniźe Moravsky Svatopluk byl silny a okolnim narodum hrozny; synfiv mel trS; pfed smrti 
rozdśliv riśi svou na tfi ć&sti, każdemu ze synfiv jeden dii odevzdal, nejstarśiho za velkeho kmźete 
jim pfedstavil, ostatni pak dva jeho vladś podridil . Aby se ale mezi sebou jeden ode druhćho 
neodtrhovali, napomenul jich timto prikladem: dal śobe tfi pruty pfinesti, ktere społu svazav podał 
je prvorozenemu, aby je zlamal; coź kdyź tento ućiniti nemohl, dal druhemu do ruky a potom
1 tfetimu. I rozvazav ty pruty a rozdśliv je po jednom mezi ne, kazał, aby je po sobć łamali, coź 
oni i snadnS vykonali. Kdyź se to stało, vzav z teto pfileźitosti pfiklad, takto je napominaje mluvil: 
Zfistanete-li v lasce a svornosti spojeni, nikdy vas nepratele vaśi nepfemohou, aniź do zajeti odve- 
dou; jestliźe ale skrze rfiznice, cti a panovani źadost, kniźetstvi na tfi ćastky rozdślite, prvniho 
bratra poslouchati nechtśjice, i jeden od druhćho pronas!edovani i od sousednich narodu dokonce 
potfeni budete«... (Kronika Ćesko-Moravska Zapa).



Sc wspomnień, daronej przeszłości,

]NkTa kartach dziejów, niby cudna legenda, prze- 
wija się życie pobratymczych narodów sło

wiańskich ...
Żyliśmy jak jedna rodzina... Wprawdzie los 

rzucił w różne strony jej członków i przeznaczył I 
im różne misye, ale nie zdołał zatrzeć nawet po j  

wiekach owej cudnej legendy o w s p ó l n e j  M a 
c i e r zy .  Wszakci L e c h ,  C z e c h  i R u s  rodzo
nymi byli braćmi. Z nich to powstały trzy wielkie ! 
rodziny Polaków, Czechów i Rusinów, trzy potężne i 
państwa, które obszarem swoim wypełniły później 
całą środkową Europę, aż po brzegi mórz.

Wielka rzesza Samona, a po niej ludy pod 
przewodem królów: Rościsława i Swiatopełka, ! 
rozświetlały dzieje Słowiańszczyzny, aż wreszcie | 
nadszedł czas Bożego posłannictwa i święci Pańscy: i ! 
Cyryl i Metody pełne do krajów naszych wnieśli i i 
światło wiary.

Odtąd słowiańskie plemiona poczęły ustalać 
swój byt narodowy, odtąd też bierze początek 
historya ich życia...

Pośród narodów słowiańskich, pierwszy przyj
muje chrzest z ręki św. Metodego — książę czeski ; 
Borzywój i żona jego Ludmiła, a w niespełna wiek 
później, wnosi do Polski wiarę chrześcijańską cze
ska księżniczka Dubrawka, żona króla polskiego 
Mieczysława.

I zacieśnia się węzeł dwóch bratnich narodów. ! 
Czesi i Polacy u progu historyi podają sobie ręce 
i biorą stygmat od świętych Posłańców na przy
szłą drogę żywota... , 

Toż i rusińska księżna Olga, a później wnuk 
jej Włodzimierz z domu Rurykowicze, świętą i 
wiarę chrześcijańską w ślad za Czechami i Pola
kami przyjmują.

Początki te dziejów naszych, niby cudna le
genda, dźwięczą nam w uszach, ich treść spływa 
do serc naszych i na skrzydłach fantazyi unosi 
nas w krainę wieczystej piękności, w krainę cudów.

To jednak była rzeczywistość. I dziś uprzy
tomniamy ją  sobie gwoli uczucia braterstwa,a w za- J 
datek lepszej przyszłości...

Uzpommfrii ze sfauuc minufosti,
i r ____

i ■ . . .dśjinach jako zlatd nit vine se źivot bratr-
skych narodu slovanskych.

Źili jsme jako jedna rodina... Osud postavil 
arci v rfiznć strany jeji ćleny i ustanovil jim 
rfiznć povinnosti, ale nedal zajiti ani po vścich 
onć slavne myślence o s p o l e ć n e  Ma t c e .  Vźdy£ 
Ć e c h ,  L e c h  a R u s  byli rodnymi bratry. Z nich 

I povstaly tri velke rodiny Ćechft, Polaku a Rusmfi, 
tfi silne stdty, ktere svou rozlehlosti vyplnily 
pozdśji celou stfedm Evropu aź ku brehum mon.

Velka fiśe Samova, a po m lid pod yedenim 
Rostislava a Svatopluka osyitily dćjiny Slovan- 
stva, aź konećne nadeśel ćas boźskeho poselstva 
a svati slovanśt( Cyrill a Methodej plne do na- 
śich vlasti ynesli sv£tlo viry.

Odtud slovansk& plemena zaćala zabezpećo- 
vati svoje byti narodni, odtud take zaćma se hi
storie jich źivota...

Ze stfedu narodfl slovanskych prvni pfijnna 
kfest z rukou sv. Methodeje —■ kniźe ćesky Bo- 
fivoj i knćźna Ludmiła, a ne v celćm stoleti 
pozdśji, pfinaśi do Polsky vlru kfesfanskou ćeska 
princezna Doubrayka, źena kr&le polskeho Me- 
ćislava.

I utuźuje se svazek bratrskych narodu. Ceśi 
a Połaci na prahu dćjin pod&vaji si ruce i befou 
sobś vzor ze svatych posló na pfiśti drahu źi- 
votni.. .

Tak i rusinska knśźna Olga a pozdśji vnuk 
jeji Vladimlr z domu Rurykovićti, svatou viru 
kfesfanskou, nasledujice Ćechy i Poldky. pfiji- 
majń

Zaćatky ty dćjuv naftich, jako kr&snś. legenda, 
zni nam v uśich, jich smysl plyne do srdci na- 
śich i na kfldlech fantasie unaśi nas v krajiny 
krasy, v krajiny zazraku.

To była ale skutećnost. I dnes pfipominame 
ji sobś pro cit bratrstvi a jako zaruku lepsi bu- 
doucnosti.
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?, uśtrya prowadząc od wieków politykę za- 
borczą, z chwilą aneksyi Węgier, stanęła 

wobec zagadnienia, czy własną siłą wewnętrzną, 
utrzymać zdoła w ryzach ujarzmione narody... 
Hegemonia niemiecka, objawiająca się absolutnymi 
rządami, święciła tryumf w krajach słowiańskich — 
lecz z chwilą zajęcia Węgier, osiągnęła najwyższy 
punkt napięcia i powoli poczęła słabnąć.

Rok 1848 zadał jej cios śmiertelny. Od tej 
chwili rozpoczęła się agonia niemiecko-austryac- 
kiej hegemonii, i prawem naturalnego biegu wy
padków dziejowych, dnia 28 listopada roku pań
skiego 1897 skonała.

Ostatnim, śmiertelnym paroksyzmem kona
jącej hegemonii niemieckiej w Austryi, była owa 
zeszłoroczna straszna „obstrukcya parlamentarna", 
która w swych podrygach, robiła wrażenie śmier
telnie ugodzonego zwierza... Strasznym był widok 
tego konwulsyjnie drgającego cielska. . .  Dziś to 
cielsko — już się rozkłada.

I dziwna rzecz. Naród polski, jeden z naj
nieszczęśliwszych, którego ziemię rozdarto na trzy 
części — i trzema systemami autokratycznych 
rządów nękano bezlitośnie, naród ten w chwili 
kiedy Aust.rya szamotała się z Węgrami i we
wnętrznym wrogiem — rodzi wielką, epokową 
m yśl: łączności Słowian w zaborze austryackim 
i doprowadza do skutku — P i e r w s z y  z j a z d  
s ł o w i a ń s k i  w P r a d z e .

Czyn ten, łącznie z walką Węgier i rewolu- 
cyą wiedeńską, stanowi pierwszy etap w pocho
dzie ludów słowiańskich, ku wyzwoleniu się z pod 
jarzma Niemców.

* *
*

Właśnie w onym pamiętnym roku 1848, po
ruszył Jędrzej Moraczewski w poznańskim „Komi
tecie Narodowym11 myśl zjazdu Słowian. Już dnia

22 maja tego roku, wydał Witalis Grzybowski 
odezwę do narodu polskiego, zachęcając do łącze
nia się z braćmi Słowianami.

„Nie wątpię — pisze on w tej pamiętnej 
odezwie — że ziomkowie nie opuszczą tak ważnej 
chwili, która nam w każdym razie korzyść zarę
cza, a może nawet pytanie naszego bytu rozstrzy
gnie. Jeżeli my Słowianie zniszczymy przesądy, 
które wrogowie różnymi podstępami, jako jado
witego raka między Słowianami zaszczepili i za
szczepiają, jeżeli my Słowianie, dzieci jednego 
szczepu z wielkiego drzewa, pokrewieństwo i wspól
ny interes wzajemnie poznać zechcemy, jeżeli 
odważnie, ale z roztropnością przeciw wrogom 
naszym wystąpimy, wtedy w krótkim czasie go
dzina zbawienia dla nas wybije i zrzucimy z sie
bie jarzmo, w które gwałtem i przemocą wprzę
gnięci, już od tak dawna pod niem jęczymy'.

Dnia 3 czerwca r. 1848, nastąpiło uroczyste 
otwarcie zjazdu Słowian w Pradze, w którym 50 
delegatów polskich wzięło czynny udział.

Dość wymienić nazwiska niektórych rodaków 
w zjeździe udział biorących, ażeby ważność owej 
chwili dostatecznie ocenić. Byli tam między innymi: 
Libelt, Moraczewski, Jerzy Lubomirski, Lucyan 
Siemieński, Edm. Chojecki, Wojciech Cybulski, 
Lesław Łukaszewicz, Antoni Helcel, Leon Sapie- 
cha, Zygm. Sawczyński, Jan Dobrzański, Juliusz 
Kossak, Ryszard Berwiński, X. Janiszewski, Paweł 
Stalmach i t. d. Pobratymcze narodowości były 
reprezentowane przez 290 delegatów. Znany re- 
wolucyonista rosyjski Bakunin i pop Miłoradow 
z Bukowiny, uczestniczyli również w tym zjeździe.

Sławny mąż w Czechach, Franciszek Palacki, 
był starostą zjazdu. Polacy, Czesi, Rusini, Sło
weńcy i Chorwaci, stanęli na owym zjeździe pod 
egidą łączności, a hasło jakie wonczas rzucił sła
wny uczony słowiański, Szafarzyk, brzmiało:



„Pragniemy czynów — działania! Z niewoli, 
tylko walka prowadzi na drogę swobody, naszym 
udziałem niech będzie albo zwycięztwo i wolna 
narodowość — albo śmierć zaszczytna, a po zgo
nie sława! Innej nie ma drogi!!!"

Polacy wówczas pogodzili się z Rusinami 
przez poczynione na korzyść tych ostatnich ustę
pstwa, Słowianie południowi zaznaczyli swoją wro
gą pozycyę przeciwko Węgrom, jako ich ciemięz
com, dążono do równouprawnienia Polaków z Ro- 
syanami, tylko Czesi stali twardo przy Austryi 
w nadziei, że się zamieni w słowiańskie mocarstwo.

Na owym to zjezdzie, na wniosek filozofa 
naszego Dra Karola Libelta, wydano w kwestyi 
polskiej pamiętny akt dziejowy: M a n i f e s t  do 
l u d ó w  E u r o p y ,  którego końcowy ustęp brzmiał:

„Podnosimy cały głos nasz za nieszczęśliwymi 
braćmi naszymi Polakami, którzy przemocą i naj- 
haniebniejszemi intrygami pozbawieni zostali swej 
niepodległości; wzywamy rządy, aby tę starą zbro
dnię, to przekleństwo, które jako dziedzictwo da
wnej polityki gabinetowej, dotąd na nich cięży, 
zrzuciły wreszcie z siebie, a liczymy w tym wzglę
dzie na sprawiedliwość i sympatyę całej Europy".

Ów pamiętny w dziejach wyjarzmiającej się 
Słowiańszczyzny zjazd, rozpędzono dnia 12 czer
wca — bagnetami!...

* *
*

Drugim etapem w dziejowym pochodzie na
rodów słowiańskich ku wolności, był

y fiec  Słow iański w J-Crakowie,
odbyty w dniu 12 grudnia r. 1897.

Narody słowiańskie reprezentowane w austry- 
ackiej Radzie państwa, spychane przez hegemonów 
niemieckich na drugi plan, chcąc na równi z Niem
cami używać praw konstytucyjnych w pełni, na
potykały zawsze na przeszkody ze strony każdo
razowego rządu, który z mniejszości niemieckiej 
potrafił stworzyć sztuczną większość, dopełniając 
niemieckie frakcye w parlamencie, stronnictwami 
słowiańskiemi, za cenę drobnych koncesyjek. I dzi
wiła się Europa a z nią świat cały, że tak łatwemi 
sztuczkami udaje się Niemcom austryackim rzą
dzić państwem, którego większość dzierżaw jest 
nawskroś słowiańską.

Udawało się to dość długo, aż do dni osta
tnich, mimo, że dyplom cesarski tak zwany „paź
dziernikowy", już w r. 1860 ogłosił Konstytucyę, 
która wszystkim narodowościom monarchii au- 
stryackiej, zapewniła równe prawa.

„Wyższa kultura niemiecka", na którą się 
tak ciągle szowinistycznie powoływali nasi hege- 
monowie austryaccy, zahypnotyzowała widocznie 
wszystkie narody słowiańskie w Austryi, skoro 
potrafiły iść na lep Niemców bez silniejszego 
oporu, przez przeszło lat 37! Tak mniemano 
w Europie.

Dziś pokazało się, że ową osławioną „wyższą 
kulturą" Niemców, był. właściwie tylko ich spryt 
szalbierczy i energia czynu, a zaś powolność 
i cierpliwość słowiańska, bardzo podatnym grun
tem do uprawiania wszelkiego rodzaju sztuczek 
rządzenia.

Ale wszystko ma swój kres. Wszelka nie
sprawiedliwość zginąć musi prędzej czy później, 
a chociaż czasem Nemezis żąda ofiar, to jednak 
czyni to dla siewu lepszej przyszłości.

Gabinet lir. Badeniego stanął wobec wielkich 
zagadnień chwili.

Masy wydziedziczonych domagały się prawa 
wyborczego, w nadziei wywalczenia przez swoich 
posłów ulg z prawa boskiego i ludzkiego od da
wna im się należących. Równocześnie geniusz 
narodów słowiańskich objawił się drobnymi na 
pozór sprawami: cylejską i późniejszą cieszyńską.

Hegemonowie niemieccy i obałamucona garst
ka feudałów słowiańskich, dzwonić zaczęła na 
gwałt, w chwili, gdy ówczesny prezydent mini
strów hr. Taafe wszedł do Izby z gotowym pro
jektem reformy wyborczej. Taafe upadł... Nie 
upadła jednak sprawa... Lud jeszcze bardziej i na
tarczywiej począł upominać się o swe prawo wy
borcze, a chociaż sprawa cylejska spowodowała 
w Pradze stan oblężenia, to jednak obie te sprawy 
nie zeszły z dziennego porządku i przewaliły dwa 
ministerstwa, które im w poprzek stanęły.

Runął gabinet koalicyjny, runęło ministerstwo 
rządowe.

Taki był stan rzeczy, kiedy zaufanie Korony 
powołało do steru nawy państwowej — Kazimierza 
hr. Badeniego.

Zaraz na wstępie zrozumiał nowy prezydent 
gabinetu, że koalicyi liberalno-niemieckiej i szla- 
checko-polskiej nie chodziło o interes ludu, o in
teres Państwa, lecz o interes kastowy — i że tą 
wskazaną przez koalicyę drogą krocząc, można 
zajść chyba do... rewolucyi!

To też z rozwagą męża stanu, jął się hr. Ba- 
deni naprawy tego, co poprzednicy jego popsuli.



Pos. Vukovics. Pos. ks. Biankini.
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Stan oblężenia w Pradze zniesiono. Sprawę 
cylejską (wprawdzie prymitywnie), ale załatwiono. 
Żądaniom ludu w części uczyniono zadość.

Te czyny lir. Badeniego jakkolwiek nie zała
twiły w zupełności spraw będących W toku, to 
jednak pchnęły je na drogę legalnego rozwoju — 
naprzód...

W ślad za tern poszło równouprawnienie ję
zykowe dla Czech i przyznanie prawa publiczności 
gimnazyum polskiemu w Cieszynie.

Te ostatnie dwa czyny hr. Badeniego, jak
kolwiek określały jasno i dobitnie kierunek poli
tyczny rządu w stosunku do narodowości w au- 
stryackiej Badzie państwa reprezentowanych, to 
jednakże zaniepokoiły Niemców austryackich, do
tychczas wpływami swymi przemożnych i spowo
dowały wiadomą obstrukcyę parlamentarną.

Interes kastowy Niemców wylazł tu jak szy
dło zworka!  Hegemonijne ich zapędy, powstrzy
mane wymiarem sprawiedliwości dla innych na
rodów, przyprawiły ich o szaleństwo. Nie pomogły 
perswazye: że przecież nie można odmawiać praw 
ludom słowiańskim, jeżeli równomierne ponoszą 
dla państwa ciężary, że już dalej nie można obeł- 
giwać w i ę k s z o ś c i  słowiańskiej w Austryi, skoro

ta większość oprzytomniała i uporczywie stanęła 
na gruncie konstytucyi, domagając się jej raty- 
fikaeyi.

Obstrukcya parlamentarna trwała dalej...
Większość słowiańska, o którą oparł się rząd, 

stała niewzruszenie wraz z nim przy Tronie i Kon
stytucyi. I n t e r e s  n a r o d o w y  czysty, bez jakiej
kolwiek przymieszki interesów kastowych, wziął 
górę nad sobkostwem partyjnym i chociaż i n t e 
r e s  p a ń s t w o w y  wymagał na ra/Je usunięcia 
gabinetu hr. Badeniego, to jednak idea sprawie
dliwości i równouprawnienia narodów w Austryi, 
stać się musi od tej pory podwaliną rządów 
reprezentacyjnych w Austryi i żaden już mąż 
stanu pod srogą wobec Korony i ludów odpowie
dzialnością, nie będzie śmiał kroczyć drogą prze
ciwną tej idei.

W i e c  s ł o w i a ń s k i  w K r a k o w i e  zazna
czył jasno i dobitnie program polityczny większo
ści narodów słowiańskich w Austryi i wysunąwszy 
i n t e r e s  n a r o d o w o ś c i o w y  na plan pierwszy,- 
zmiótł tem samem wszelkie interesy kastowe 
z widowni politycznej w Austryi na razie, a daj 
Boże, by na zawsze !

i. ® ,

JT

N O V A  E R A .

D  akousko, provadćjic od vśku politiku vyboj- 
£p \ nou, ve chvili zabrani Uher stało pfed otaz- 

kou, vystaćili jeho vnitrnr siły k udrźeni v poslu- 
śenstvi ujafmenych narodu.

Hegemonie nemeckd, jevici se absolutistick^mi 
vladami, slayila triumf v krajich slovanskych — 
leć ve chvili zabrani Uher nadeślo nejvyśśi na- 
pjeti i pomału zaćala slabnouti.

Rok 1848 zadał ji ranu smrtelnou. Od te 
elwile zaćma se agonie nśmecko-rakouske hege
monie i pravem prirozenśho bśhu dśjin, dne 28. 
listopadu 1897 skonała.

Poślednim, smrtelnym chrapotem konajici 
hegemonie nśmeckć v Rakousku, była ona lońska 
strasna »obstrukce parlamentarni«, ktera ve sv;ych 
ruchach ćinila dojem smrtelnś udefeneho zyifete...

Straśnym byl pohled na toto konvulsivnś sebou 
hazejici tślo ... Dnes to te lo ...  jest v rozkladś.

I divna vśc. ISarod polsky, jeden z nejne- 
śfastnćjsich, ktereho zemi rozerva.no na tfi ćasti— 
i tfemi systemy sarnovladnymi mućeno bez litosti, 
naród ten ve chvili, kdy Rakousko m£lo co ćinit 
s Uhry i vnitfnimi nepfateły — pfichazi na vel- 
kou, epochovou myślenku: spojeni Słovanń pod 
vladou Rakouskou i pfivadi ke skutku —• P r o v i 
s j e z d  s l o v a n s k y  v P r a z e .

Ćin onen, spolećne s valkou uherskou, i re- 
voluci yideńskou, ćini prvni krok v postupu lidu 
slovanskeho k vyba/eni se z jafm a nśmeckeho.

* *
Vlastne v onom pamatnem roku 1848 hnul 

myślenkou sjezdu slovanskeho ’ Jędrzej Moracze-



wski v poznańskem »Komitćtu narodnim*. Jiź 
dne 22. kvśtna toho roku vydal Witalis Grzy
bowski provolani k narodu polskćmu, pnmlouvaje 
se za spojeni s bratry Slovany.

»Nepochybuji«, piśe v onom pamatnem pro- 
volani, »źe krajane moji nepusti mimo tak yaźnou 
chvili, ktera nam każdym zpflsobem prospfich 
zarućuje a można i ot&zku naśeho byti rozhodne. 
Jestli my Slovane pfes nedorozumśni, ktera ne- 
pfatele naSi rfizn^mi nećistymi zpusoby jako je- 
dovateho hada mezi Slovany nasadili, i nasazuji, 
jestli my Slovanć, dSti jedne v6tve z velikeho 
stromu, pokrevenstvi a spolećny z&jem svfij po- 
znati chceme, jestli s odyahou, ale i rozvahou proti 
nepfatelfim naśim yystoupfme, pak v kratkem 
ćase hodina spdsy pro nas yybije, i shodime se 
sebe jafmo, v kterem silou a pfemoci zapfaźeni, 
jiź od tak davna pod nim vzdychame«.

Dnem 3 . ćervna 1848 nastoupilo slavnostni 
zahśjeni sjezdu slovanskeho v Praze, na kterem 
50 polskych zastupcó ćinneho podilu brało.

Vystaći uvesti jmena nSkterych roddkń v sje- 
zde podilu bravśich, aby se vaźnost one chvile 
dostatećng objevila. Byli tam mezi jinym i: Libelt, 
Moraczewski, Jin  Lubomirski, Lucian Siemieński, 
Edm. Chojecki, Vojtśch Cybulski, Leslav Łuka
szewicz, Antonin Helcel, Leon Sapieha, Sigm. 
Sawczyński, Jan Dobrzański, Julius Kossak, Ri
chard Berwiński, P. Janiszewski, Pavel Stalmach 
atd. Bratrske narodnosti byli zastoupeny 2go dele- 
gkty. Znamy revolucionaf rusky Bakunin i pop Mi- 
loradov z Bukoviny, ućastnili se też onoho sjezdu.

Slavny historiograf ćesky, Frant. Palacky, 
byl pfedsedou sjezdu. Polici, Ćeśi, Rusini, Slo- 
vinci a Chorvitć stali na onom sjezdć pod egidou 
spojenstvi a heslo tehdy slavnym ućencem ćeskym 
Śafankem pronesene, znślo:

»Chceme ćiny — prąci! Z poroby jen boj 
vede ku cestś svobody, naśim cilem bud vitśzstvf 
a volnost narodni —■ neb smrt ćestna, po smrti 
sl&va! Jine cesty neni!!«

Połaci tenkrate dohodli se s Rusiny povole- 
nim jim ustupkfi, Slovanć jiźni objaśnili sve ne- 
pfatelstvi proti Madarfim, jich utiskovatelfim, pfi- 
ćińovano se o rovnopravnost Polakfi s Rusiny, 
jenom Ćechove stali pevn6 pfi Rakousku v nadśji, 
że se zmśni ve slovanske mocnafstvi.

Na onom sjezdu, k navrhu polskeho filosofa 
Dra Karla Libelta vydan o zaleźitostech polskich 
pamdtny dejinny >Manifest k ndrodum evrop- 
skym«, jehoź konec znśl:

»Povznś.§ime piny hlas svdj za nestastnymi 
bratry Poldky, ktefi pfemoci a nejhanebnśjśimi 
intrikami zbaveni byli sve neodvislosti; vyzyv&me 
vlady, aby ten stary proklaty zloćin, ktery jako 
dśdictvi davne politiky kabinetm dosud na nich 
Ipi, shodily konećnś se sebe, a poćitame v tom 
oliledu na spravedlnost a sympatie celć Evropy«.

Onen pamatny v dśjin&ch ujafmśnych Slo- 
vanń sjezd rozehndn dne 12. ćervna. . .  bodaky! 

* **
Druhem oddilem v pochodu dćjin narodfi 

slovansk^ch ku svobodS, byl
S j e z d  s l o v a n s k y  v K r a k o v ś 

konany dne 12. prosince r. m.
Nś.rodove slovanśti zastoupeni v rakouske 

fiśskć radś, odstrkovani hegemonii nśmeckou do 
druhe rady, chtśjice rovnś s Nśmci uźivati prav 
konstitućnich, potkdvali se vźdy s protivenstvimi 
każde vlady, ktere z menśiny nSmecke dovedly 
ućiniti umćlou vśtśinu, doplńujice nśmeckć frakce 
v parlamentś stranami slovanskymi, za cenu dro
bnych koncesi. I divila se Evropa, a s ni cely 
sv6t, że tak lehkymi prostfedky podafi se vźdy 
Nćmcdm rakouskym fiditi liSi, jejiź vStśina je 
v rukou slovansk^ch.

Dafilo se to Nemcńm dosti dlouho, aź do 
dni minulych, pfes to, że diplom cisafsky, tak 
zvany »fijnovy« jiż v r. 1860 ohlasil konstituci, 
ktera v§em ndrodflm fiśe rakouskć zarućila rovne 
prdvo.

»Vyśśi kultura nSmecka«, na kterou se tak 
stale Sovinisticky odvol4vali naśi hegemoni ra- 
kouśti, zhypnotyzovala patrnś vśecky narody slo- 
vanske v Rakousku, kdyź dovedli jiti na lep 
NSmcum bez silnśjśiho odporu po 37 let! Tak 
souzeno Europou.

Dnes uk&zalo se, że ona slavena »vyśśi kul
tura* nśmecka nebyla nićim jin^m, neź vlastni 
jim chytrosti a podnikavosti, a naproti tomu po- 
yolnost a trpSliyost slovanska velmi dobrou pfidou 
była k ovladnuti, różnymi umŚlymi pokusy.

Ale vśecko md sve meze. Kaźdi nesprave- 
dlivost zhynouti musi dfive neb pozdSji a ać ća- 
sem Nemesis źada obeti, ćini to jen jako setbu 
lepśi budoucnosti.

* **
Gabinet hrabśte Badeniho postaven pfed vel- 

kymi zahadami ćasoyymi. Mnoźstvi vyd6dśnych 
hlasilo se o prdvo volebni v nadśji, że jim jich 
zistupci vymohou ńlevy z prav boźskych i lid- 
skych jim od davna naleźejicich. Zaroyeń genius



— 11 —

nśrodd slovansk^ch objevil se v drobnych na oko 
ot&zkdch : Celjske i pozdśji tśśinske.

Hegemoni nemećti a obalamucena hrstka 
feudalń slovanskyeh zaćali zvonit na poplach ve 
chvili, kdyź tehdejśi pfedseda ministerstva hr. 
Taafe veSel do parlamentu s hotovym projektem 
reformy volebni. Taafe pad l. . .  Nepadla ale 
otazka.. .

Lid jeśtś vlce a vyzyvaveji poćSal se hldsiti
o svć prś.vo volebni, a ać zaleźitost celjskś. pfi- 
nesla Praze stav obleżeni, pfece obe ty otazky 
ne seśly z denniho pofadku a povalily dvś mi- 
nisterstva, ktera se jim protivila.

Padło ministerstvo koalićni, padło minister- 
stvo vl&dni. . .

Takovy byl stav veci, kdyź ddvćra Koruny 
povolala k fizeni lodi vlddni Kazimlra hr. Ba- 
denibo.

Hned pfi vstoupeni porozumel novy presi- 
dent kabinetu, źe koalici liberalnfe-nSmecke a śle- 
chticko-polske neślo o zdjmy lidu, o zajmy fiśe, 
ale o zdjmy kast — i że touto koalici zahajenou 
cestou kr&ćejic, możno dojiti led a ... revoluce!

Tudiź s rozvahou statnickou jal se hr. Ba- 
deni napravovati, co jeho pfedchfidci pokazili.

Stav obleżeni v Praze zruśil. Zaleźitost ce- 
ljskou (ać primitivnś), ale vyndil. Żadostem lidu 
ćśstećnś vyhoveno.

Ty Ciny hr. Badeniho, jakkoliv nevyfidily 
uplnć z&leźitosti bśźne, pfece je posunuly na 
cestu legalni — ku pfedu.

Na to ndsledoyala nafizeni jazykovd pro

Ćechy a pravo vefejnosti gymnasium polskeho 
v Tćśinś.

Ty pośledni dva skutky hr. Badeniho, aćko- 
liv dflkladnś objaśniły smśr politiky vladni, v po- 
mśru k narodnostem v rakouskś fiśskć radź za- 
stoupenym, rozdraźdily ale Nśmce rakouske dotud 
vlivem svym mocne a pfinesly znś.mou obstrukci 
parlamentarni.

ZAjem kastovni Nśmcfi vylezl tu jako śidlo 
z pytle! Jejich nasilnickć choutky zastavenć vy- 
mśrem spravedlnosti jin^m ndrodum, pfivedly je 
k §ilenstvi. Nepomohly vymluvy: źe pfece nemo- 
źno odmluviti prav lidu slovanskćmu, pakli stejnś 
nesou pro fiśi obśti, źe dale nemoźno obelMvati 
vćtśiny slovanske v Rakousku, kdyź ta vśtśina 
se vzpamatovala a doopravdy postavila se na 

| pddu konstituce, domahajic se oprav.
Obstrukce parlamentarni trvala d&le . . .
Vśtśina slovanska, o kterou se vlada opfela, 

stdla nehybnś s ni pfi trfinć a konstituci. Zajem 
narodni ćisty, bez jakehokoliv dodatku stranickeho 
nabył vrchu nad sobectvim partii a aćkoliv stótni 
zajem vymahal prozatim odstraneni kabinetu hr. 
Badeniho, pfece idea spravedlnosti a rovnoprd- 
vnosti narodft v Rakousku stati se musi od te 
chvile zakładem vladnuti i ź&dny jiź statnik bez 
velkć odpovSdnosti proti korunś nesmi kr&ćeti 
cestou protivnou tśto zś.sadś.

S j e z d  s l o v a n s k ^  v Krakov6 podał jasny 
a d£itklivy program politicky ndrodfi slovanskych
V Rakousku a postaviv z&jem n a r o d n i  na 
prvni misto, smetl tim samym vśelike zśjmy 

' stran z politickć areny v Rakousku pro dobu 
nejbliźśi a dej Bób, pro vźdycky!



cfiratna cBadeni w Jirakowie,

"ĄM Tielką manifestacyą narodową, poprzedzającą wiec słowiański odbyty w dniu 12. grudnia, 
było niewątpliwie przyjęcie hr. Badeniego w murach Krakowa, w dniu 7. grudnia, w przejeździe 
jego z Warszawy do Buska.

Kiedy tego samego dnia rozeszła się wieść po mieście,, że Lr. Badeni przybył do Krakowa, 
Stronnictwo chrześcijańsko-społeczne, wspólnie z uniwersytecką młodzieżą, zorganizowało w kilku 
godzinach wspaniałą owacyę.

O godzinie 2. popołudniu, gdy hr. Badeni bawił u hr. Potockich, przy dźwiękach „Harmonii" 
tysiączny tłum z chorągwiami cechowemi na czele, obszedłszy rynek wśród okrzyków na cześć hr. 
Badeniego — zatrzymał się pod „Baranami'1, dokąd udały się deputacye, celem powitania gościa 
i zamanifestowania wobec byłego premiera ministrów, narodowych swych uczuć. Imieniem Stron
nictwa chrześcijańsko-społecznego przemawiał wiceprezes tegoż p. Dr. Dobija, wyrażając w gorących 
słowach uznanie dla programu hr. Badeniego. Imieniem młodzieży przemawiał akademik Ksawery 
Pusłowski, imieniem Ślązaków p. Jerzy Zuber, imieniem Czechów p. Ferdynand Hoffmann, dziękując 
mu za stanowisko, jakie zajął wobec Czechów. „Czeski naród — kończy p. Hoffmann -— zapisze 
imię Excelencyi w złotej księdze historyi, obok imion Hohenwarta, Gołuchowskiego i innych".

Wieczorem był Kraków iluminowany. Tysiące świateł gorzało w oknach, a lekka mgła, czyniła 
widok jeszcze piękniejszym. Imponujący tłum przy blasku tysiąca pochodni — wśród łiuraganu 
radosnych okrzyków „niech żyje11 i śpiewu pieśni patryotycznych, odprowadził hr. Badeniego na 
dworzec, urządziwszy mu przedtem powtórną, przed mieszkaniem Wodzickic-h, gorącą owacyę. Było 
to wielkie, narodowe święto, przeblask jutrzenki tryumfu, idei słowiańskiej — nad dążeniami ger- 
manizmu.

cfiraBe cBadeni u tra fione,

~W ~elkou manifestaci ndrodni, provedenou pfed sjezdem słovansk^m, konanym dne 12. prosince, 
było rozhodnś pfm tani hrabśte Badeniho ve zdeeh Krakova dne 7 prosince na cestS z Varśavy 
do Buska.

Kdyź toho dne r&no roześlą se povesf po mśstś, źe hrabe Badeni pfibyl do Krakova, Spo- 
lećenstvo kfesfansko-socyalne s akademickou mlddeźi zorganizovalo v nćkolika hodin&ch okdzale ovace.

O hodinś 2. odpoledne, kdy hr. Badeni navśtfvil hr. Potockich, pfi zoucich kapely »Har
monii* tisicihlavy tłum s prśpory cechu v cele, obeśel namśsti, provolavaje slavu hr. Badenimu, — 
zastavil se pfed pałacem »pod Berany«, kam yyslany deputace ku pfm tani hosta i zamanifestovani 
byvalemu premieru ministruy, svych narodnfch citu.

Imenem kfestansko-spolećneho spolku promluvil mistopfedseda jeho p. Dr. Dobija, vysloviv 
v horoncich slovech uznani programu hr. Badeniho. Imenem mladeźe promluyil akademik p. Ksaver 
Pusłowski, jmenem Slez&kd p. Iifi Zuber, jmenem Ćechfi Ferd. Hofmann, predseda »Ćeske Besedy«, 
dgkuje mu za pfizeń, jakou projevil naproti narodu ćeskemu. »Cesky naród — końćil Hofman — 
zapiśe Vaśi Excellenci do zlate knihy historie svoji novych ćasfl vedle jmen ministrpresidentu Ho
henwarta, Gołuchowskeho a. j.
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WIEC SŁOWIAŃSKI W KRAKOWIE @)

2>. dnia 12. grudnia 1£97 r.

^  p olitylta lir. Badeniego, zmierzająca do fakty- 
(&!d cznego równouprawnienia wszystkich szcze- 

pów zamieszkujących Monarchię austryacką 
a tem samem do ukrócenia nieuzasadnionej ani 
kulturą, ani stosunkiem liczebnym hegemonii nie
mieckiej, wywołała znaną burzę parlamentarną, 
zakończoną wypadkami z dnia 26. listopada 1897.

Krwiożercze zapędy germańskie, zbudziły Sło
wian Monarchii austryacko-węgierskiej z uśpienia. 
Upadek gabinetu hr. Badeniego, walki uliczne we 
Wiedniu i Standrecht w Pradze, powołały miliony 
do czynu. Wobec tych faktów trzeba było myśleć
o własnej obronie, trzeba było silnie stanąć prze
ciwko odwiecznym wrogom całej Słowiańszczyzny.

Aby walka była skuteczną, musiały się po
łączyć wszystkie ludy pobratymcze. Zrozumiały 
one to wszystko i tylko silniejsza chęć ku temu 
okazana przez którykolwiek z bratnich narodów, 
tylko pewien plan działania, a cała zachodnia Sło
wiańszczyzna zespoli się razem na dobrą i złą dolę.

Inicyatywa wyszła z Krakowa... Prezydyum 
Stronnictwa chrześcijańsko -społecznego, którego 
krótką historyę podajemy na jednej z ostatnich 
kart niniejszej księgi, podniosło myśl urządzenia 
w Krakowie wiecu ogólno słowiańskiego. Szczytna 
ta myśl przyjęła się bardzo szybko i ze zdumie
wającą u nas solidarnością ogarnęła wszystkich 
dobrze myślących Polaków.

Z jaką, błyskawiczną niemal siłą, myśl po
wzięta w czyn potężny się przeobraziła, świadczą 
protokoły ze zgromadzeń Stronnictwa chrześcijań- 
sko-społecznego.

I ta k : Na poufnem zebraniu, odbytem w lokalu 
Stronnictwa w d. 29. listopada, wiceprezes Stron
nictwa adwokat Dr. Antoni Dobija, podejmuje 
myśl urządzenia wiecu, celem zaprotestowania 
przeciw gwałtom Niemców i socyalistów.

W dniu 1. grudnia zwołuje prezydyum dru
gie szersze zgromadzenie, na którem na wniosek 
Dra Dobiji zapada uchwała, aby do współudziału

zaprosić niektórych polskich posłów do Sejmu 
i Bady państwa.

Dnia 2. grudnia odbywa się znowu, jeszcze 
liczniejsze zgromadzenie, na którem na wniosek 
p. Bałuka, postanowiono urządzić owacyą hr. Ba- 
deniemu w przejeździe do Buska, a na wniosek 
p. Mikołajskiego, wysłać telegramy do Koła pol
skiego, posłów pp. Weigla i Sokołowskiego i bur
mistrza Pragi Podlipnego, protestując przeciw 
sądom doraźnym zaprowadzonym w Pradze.

Telegramy te, w osnowie następującej, wy
słano natychmiast:

1) Ko ł o  p o l s k i e  —- W i e d e ń .  Ogólne zgro
madzenie członków Stronnictwa chrześcijań- 
sko-społecznego, odbyte w dniu 2. grudnia, 
uchwaliło jednogłośnie prosić wysokie Koło 
polskie, jako reprezentacją naszą narodową, 
by stanowczo zaprotestowało przeciw naj
nowszym rozporządzeniom ministeryalnym, 
krzywdzącym naszych pobratymców Czechów 
i broniła na każdym kroku praw czeskiego 
ludu, stojąc niezachwianie przy programie po
litycznym, wskazanym przez JE. hr. Badeniego.

2) P o s ł o w i e S o k o ł o w s k i  i W e i g e 1 - 
W i e d e ń .  Obywatele miasta Krakowa, zgro
madzeni w Stronnictwie chrześcijańsko-spo- 
łeeznem, zapraszają szan. Posłów, aby jak 
najrychlej przybyć zechcieli w sprawie po
rozumienia się z wyborcami, co do obecnej 
sytuacyi politycznej.

3) B u r m i s t r z  P o d l i p n y  — P r a g a .  Stron
nictwo chrześcijańsko-społeczne w Krakowie, 
wyraża swoim pobratymcom Czechom słowa 
bolu i prawdziwego współczucia, z powodu 
krzywdzącego ich ukazu, zaprowadzającego 
sądy doraźne w Czechach. Niech żyje hr. Ba-

. deni! Niech żyją rozporządzenia językowe! 
Niech żyje wolność słowiańska!!

Za prezydyum 
wiceprezes Dr. A n ton i Dobija.



Na. n a s t ę p n e m  z g r oma dze n i u ,  odby t em 
w dn i u  5. g r udn i a ,  wś r ó d  b u r z y  oklasków,  
u c h w a l o n o  zapros i ć  na  wiec prócz  po l 
skich pos łów,  t akż e  ca ły Klub Mlodoczeski  
i i nnych  p o b r a t y m c z y c h  pos łów,  a by  tym 
s pos obem n a d a ć  wi e c owi  cechę szer szą ,  
ws zechs ł owi ańs ką .

Zgromadzenie z dnia 8. tegoż miesiąca na
znaczyło wiec na dzień 12. grudnia i wysłało 
tegoż samego dnia delegata swojego do Wiednia, 
celem zaproszenia posłów do Krakowa.

Równocześnie prezydyum Stronnictwa wy
słało następujący telegram:

Pose ł  Dr. Dan i e l ak  — Wiedeń.  Z powodu 
urządzenia owacyi hr. Badeniemu, nie mogliśmy 
osobiście przyjechać. Delegat nasz przybędzie do 
Wiednia, a tymczasem zapraszamy imieniem Stron
nictwa Szanownego Pana, ks. Szpondra i Kolegów 
z Klubu oraz Szanownych Posłów czeskich, sło
wiańskich i rusińskich na wiec nasz, który się 
odbędzie 12. b. m.

Telegramy z zaproszeniem wysłano również 
do Koła polskiego i Klubu Młodoczechów.

Delegat wysłany przez Stronnictwo, zabawił 
w Wiedniu dla braku czasu zaledwie kilka godzin, 
powierzywszy organizacyę przyjazdu posłowi Drowi 
Danielakowi. I tu Stronnictwo chrześcijańsko- 
społeczne czuje się w obowiązku wyrazić posłowi 
ziemi krakowskiej Drowi Michałowi Danielakowi 
podziękę, za szczere zajęcie się tą sprawą.

Na tak przygotowanym terenie, oczekiwano 
owego dnia 12. grudnia, jako zaczątku nowej dla 
Słowiańszczyzny ery.

Miasto całe było w ruchu. Organizacya w łonie 
Stronnictwa wiec urządzającego, trwała bezustan
nie, przed afiszami o barwach narodowych, które 
zapowiadały przyjazd przedstawicieli ludów po
bratymczych* gromadzono się tłumnie.

Mimo wielu trudności, przygotowania do wiecu 
wypadły nadspodziewanie. Czuć było w całym 
Krakowie już w sobotę dnia 11. grudnia, że nie
długo dziać się ma w murach starego grodu coś 
niezwykłego, coś, co mieć będzie epokowe, histo
ryczne znaczenie. Ludność chodziła rozgorączko
wana, ruch po ulicach był zupełnie świąteczny.

Tegoż dnia deputacya Stronnictwa chrześci- 
jańsko-społecznego, udała się z prośbą do prezy
denta miasta, p. Friedleina, aby imieniem miasta 
powitać nazajutrz Gości na dworcu kolejowym.

Wieczorem przybył w mury dawnej Jagiello
nów stolicy pierwszy gość słowiański, poseł czeski

Horzica, wraz z naszym ludowym posłem Drem 
Danielakiem.

Na peronie powitał go Dr. Antoni Dobija 
i czeska Beseda, poczem Horzica udał się na 
komers młodzieży akademickiej, handlowej, prze
mysłowej i t. d. do której przemawiał, i która go 
entuzyastycznie witała.

W niedzielę dnia 12. grudnia był Kraków 
już od wczesnego ranka niezwykle ożywiony. 
Przyjazd gości słowiańskich był w sercu i na 
ustach wszystkich. Już pociągami przedpołudnio
wymi przybyło wiele gości z Galicyi, .Śląska i dal
szych okolic.

Na dwie godziny przed przybyciem pociągu 
błyskawicznego z Wiednia, tłumy zaczęły ciągnąć 
ulicą Floryańską i Lubicz na dworzec kolejowy. 
Wkrótce cała ulica Lubicz, podkop i plac przed 
dworcem zapełnione były szczelnie, tak samo 
wszystkie ubikacye dworca i peronu.

Na peronie zjawił się p. prezydent Fr i ed l e i n  
z gronem radców miejskich, liczna deputacya 
Stronnictwa chrześcijańsko-społecznego z prezesem 
prof. P i o t r e m  Pr y  sak i em i wiceprezesem Drem 
An t o n i m Dobi j ą ,  wybitni obywatele miasta, 
przedstawiciele towarzystw i instytucyj, grono po
słów sejmowych, reprezentanci młodzieży, dzien
nikarze, oraz grono radnych miejskich z Podgórza 
z burmistrzem na czele. Cechy i stowarzyszenia 
ustawiły się ze sztandarami. Straż ogniowa ocho
tnicza utrzymywała porządek. Przed poczekalnią 
drugiej klasy utworzono szpaler.

W gorączkowem oczekiwaniu i w ożywionym 
nastroju, wyglądano nadejścia pociągu. Nareszcie 
koło godziny pół do trzeciej, dał się słyszeć sy
gnał, a wkrótce wtoczył się pociąg na dworzec. 
Potężne okrzyki „Na zdar“, „Zivio“ i „Niech 
żyją" powitały gości. Okrzyki trwały długo, a po
nawiały się co chwilę, gdy na stopniach wagonów 
ukazywać się zaczęły postacie słowiańskich braci. 
Zgromadzeni z zapałem i entuzyazmem wyrażali 
miłość i cześć dla pobratymców. Gdy się nieco 
uciszyło i goście opuścili wagony, zabrał głos 
p. prezydent Fr i ed l e i n ,  witając ich w imieniu 
miasta. P. prezydent przemówił w te słowa:

Czcigodni  p o s ł o wi e  p o b r a t y m c y !  Ba
czyliście przyjąć zaproszenie jednego z tutejszych 
Towarzystw, a podjąwszy nużącą podróż po nie
zwykłych trudach zaszczytnego posłannictwa, przy
byliście do bram naszego grodu. Pozwólcie, abym 
jako gospodarz tego miasta, złożył Wam na tein 
miejscu podziękowanie za odwiedziny i powitał
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Was krótkiem, ale szczerem polskiem: „ Wi t a j 
cie!" Gród, w którego progi wstąpić macie, nie 
jest Wam obcym, bo przed wiekami, w zamierz
chłej przeszłości u stóp Wawelskiej skały, wspólne 
nasze rozciągały się siedliska, a jako dzieci jednej 
matki, jednolitym przemawialiśmy do siebie języ
kiem. Wypadki dziejowe rozłączyły nas; — wcisnął 
się bowiem w nasze zagrody zaborczy, obcy na
ród, ogniem i mieczem nas rozdzielił, a podczas 
tego rozłączenia, jeżyk nasz zatracił jednolitość. 
Rozłączeni, jednakiej doznaliśmy niedoli, bo tak 
Wy, jak i my ulegliśmy obcej przemocy i z tego 
strasznego pogromu zaledwie tylko to, co naj
droższym klejnotem jest każdego narodu, język 
uratować zdołaliśmy.

„Pięćdziesiąt lat dobiega, jak po wiekowem 
rozdzieleniu, ocknęło się w nas poczucie pokre
wieństwa i w Złotej Pradze po tem znamieniu 
macierzystem, jakiem jest język, uczuliśmy się 
znowu jedną wielką rodziną. Przedarło się snać, 
uczucie miłości wzajemnej do rozdzielonych serc 
bratnich, bo uścisnęły się prawice nasze, a da 
Bóg, węzła tego nie zdołają już dziś rozerwać 
ci, którzy nas przed wiekami przemocą rozdzie
lili. Witam W as: „Na zdar!“ niech żyją nasi po
bratymcy ! “

Następnie przemówił Dr. Antoni Dobija, w te 
mniej więcej słowa:

„Imieniem Stronnictwa chrześcijańsko-społe
cznego, reprezentującego wszystkie warstwy spo
łeczne miasta Krakowa, cechy, przemysł, robotni
ków, inteligencyę i młodzież, przypada nam 
w udziale ten zaszczyt, jako inicyatorom, powitać 
Was na tej ziemi kochani Czesi, Słoweńcy i Po
lacy. Niech żyje wspólność i jedność słowiańska!“

Imieniem młodzieży akademickiej, przemówił 
słuchacz medycyny p. Adam Rydel.

Za serdeczne przyjęcie podziękował gorącemi 
słowy poseł młodoczeski Dr. Brzorad, podnosząc, 
że posłowie czescy przyjeżdżają do Krakowa nie 
po to, aby głosić nienawiść rasową i rzucać hasło 
krzywdzenia innych ludów, lecz aby bronić słu
sznych praw ludów słowiańskich. Gromkie okrzyki 
były odpowiedzią na to sympatyczne przemó
wienie.

Socyaliści, zgromadzeni na drugim końcu 
dworca, gdzie witali socyalistycznych posłów cze
skich, Hybesza i Cingra, przybyłych tym samym 
pociągiem, zaczęli śpiewać „Czerwony sztandar". 
Zebrane tłumy odpowiedziały pieśnią „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i zagłuszyły socyalistów.

Szpalerem, utworzonym przez młodzież, prze
szli narodowi posłowie słowiańscy do poczekalni 
drugiej klasy, gdzie ich powitał wielki zastęp 
przedstawicielek płci pięknej.

Przybyło ogółem 13. posłów słowiańskich, 
a mianowicie C z e s i :  Horzica, Seichert, Brzorad, 
Pacak, Kulp, Slama, Sileny, Stransky, Radim- 
sky, Skala i poseł sejmowy Martinek; C h o r -  
w a c i : Biankini i Vukovicz. Przybył także reda
ktor pisma „Radhoste" z Mor. Ostrawy, p. F r. 
T u  m a i współredaktor „Narodnych Listów" pan 
Ryba. Z polskich posłów parlamentarnych i sej
mowych, przybyli na wiec p p .: Roszkowski, So
kołowski, Weigel, Rotter, Danielak, ks. Szponder, 
Wielowieyski, Zabuda, Milewski, Znamirowski, 
Walewski, Rychlik, Rojowski, Popowski, Meruno- 
wicz, Zoll, Wysocki i Sapieha. Miłych gości umie
szczono w powozach i odwieziono do gmachu 
„Sokoła", dokąd podążyły także zgromadzone 
w okolicy dworca tysiące publiczności.

Tu z przykrością zaznaczyć musimy, że bra
cia nasi Rusini, pomimo zaproszenia nie przysłali 
przedstawicieli swoich na wiec krakowski.

Już począwszy od Rondla bramy floryańskiej, 
aż do samego dworca kolejowego, stały nieprze
liczone tłumy publiczności, wyczekując przybycia 
gości słowiańskich. Kto nie zdążył na dworzec 
kolejowy przed drugą godziną, ten tylko z nad
ludzkim wysiłkiem mógł się tam dostać. W ulicy 
Lubicz stanęła także, bardzo nieliczna, co prawda, 
kohorta socyalistów. Koło trzech kwandransy na 
3-cią rozległ się z ulicy Lubicz śpiew „Czerwony 
sztandar", na który młodzież, utrzymująca szpa
ler, odpowiedziała pieśnią „Jeszcze Polska nie 
zginęła" i zagłuszyła zupełnie pienia socyalistów. 
Za chwilę ukazał się między szpalerami pos. D a- 
s z y ń s k i  w towarzystwie posłów socyalistycznych 
H y b e s z a  i C i n g r a ,  którzy przyjechali także 
tymsamym pociągiem, co narodowi posłowie sło
wiańscy. Za nimi postępowali członkowie partyi 
socyalno-demokratycznej w szeregach. Mogło ich 
być, co najwyżej 4-00 lub 500; wszyscy śpiewali 
„Czerwony sztandar". Publiczność zachowała się 
obojętnie. Socyaliści udali się na ulicę Floryań- 
ską, przed redakcyę swego organu „Naprzodu". 
Tutaj z okna przemówił do towarzyszów poseł 
D a s z y ń s k i ,  rzucając gromy na Badeniego, par- 
tyę Stojałowskiego i na posła Danielaka.

W dobry kwandrans po tym pochodzie socya
listów, ukazały się otwarte pojazdy, w których 
jechali narodowi posłowie słowiańscy. Publiczność



—  IG —

witała ich z niebywałym zapałem. Mężczyźni od
kryli głowy, kobiety powiewały chustkami. — 
Okrzyki: Niech żyją! Na zdar! Żiwio! zabrzmiały 
z tysiąca ust. Goście nasi uprzejmemi ukłonami 
dziękowali na wszystkie strony.

Młodzież szkolna, która z wielką energią 
utrzymywała szpaler, zszeregowała się w kolumny 
i wśród śpiewów narodowych podążyła przed 
gmach „Sokoła", przed którym także utrzymy
wała porządek.

Więcej jak na godzinę przed przybyciem go
ści, sala „Sokoła" była prawie po brzegi zapeł
nioną. Stanęło tutaj liczne grono inteligencyi, 
rękodzielników, młodzieży uniwersyteckiej i sporo 
włościan. Gałerye przepełnione były paniami. 
Młodzież uniwersytecka utrzymywała szpaler przez 
środek sali, którędy wchodzić mieli przybyli po
słowie. Berło mistrza ceremonii dzierżył p. Sta- 
szczyk. Bezpośrednio przed rozpoczęciem wiecu, 
zaczęli napływać obywatele tutejsi, w ich rzędzie 
prof. Zoll wraz z innymi profesorami uniwersy
tetu, marszałek powiatu p. Paszkowski i kilku 
duchownych.

O godzinie trzeciej wszedł na salę poseł S o- 
kołowski ,  witany przeciągłemi okrzykami: „Niech 
żyje!" które mu towarzyszyły, aź stanął na estra
dzie. Po nim wszedł poseł Weigel, a za nimi 
długim szeregiem snuli się goście czescy, chor
waccy i liczny zastęp posłów polskich.

Gości czeskich witano entuzyastycznemi okrzy
kami „Na zdar!" ■— chorwackich wołaniem: „Źi- 
w io !"— polskich słowy: „Niech żyją!“. Po okrzy
kach rozległ się wielki, potężny nasz hymn: „.Je
szcze Polska nie zginęła".

Na estradzie zastawiono w tyle wielki stół 
dla gości słowiańsko-czeskich. Na froncie stanął 
stół dla prezydyum, z prawej strony dla komi
sarzy policyjnych, dalej stół dziennikarski.

Z za stołu prezydyalnego zagaił wiec słowy: 
„ Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !“ pre
zes Stronnictwa chrześcijańsko-społecznego, pro
fesor seminaryum tutejszego p. P r y  sak,  stawia
jąc na przewodniczącego wiecu posła W e i g l a ,  
na honorowych przewodniczących posłów czeskich: 
Dra P a c a k a  i Dra S t r a n s k y ’ego,  posłów kro- 
ackich: ks. B i a n k i  n i e  go i V u k o v i c s a .

Przez aklamacyę, pełną zapału, zaaprobowano 
te wnioski.

Poseł W e i g e l ,  obejmując przewodnictwo, 
podziękował Za zaszczyt. Mówca powitał drogich 
gości imieniem wiecu. Gromkie okrzyki: „Na zdar!"

„Ziwio!" towarzyszą tym słowom przewodniczą
cego. W dzisiejszych czasach — rzekł p. Weigel — 
zgromadzenia są zazwyczaj niespokojne, my dajmy 
dowód, że potrafimy obradować przyzwoicie i o to 
panów proszę, jako stary gospodarz tego miasta. 
Mamy przed sobą program, nad którym zastano
wić się musimy; obradujmy tedy z całym spo
kojem. Gości naszych witamy wśród nas serde
cznie, a pobyt ich tutaj, w tej garstce, jest dobrym 
zadatkiem, że w przyszłości, gdy czasy będą spo
kojniejsze, sprowadzimy ich tu całą masą. Opie
rając się na haśle równouprawnienia wszystkich 
narodowości, razem z innymi Słowianami iść' 
i działać będziemy. Nie pragniemy niczego wię
cej nad tę solidarność, której tak silnie pragnęła 
większość parlamentarna. Przy tej większości nam 
s t a ć  a l b o  u p a ś ć ,  ale nigdy od niej się nie 
wyłączać ku upośledzeniu narodowości polskiej. 
Nazwiska posłów niech będą zapewnieniem, że co 
ślubujemy, to i dotrzymamy! (Huczne oklaski).

Dr. P a c a k ,  powitany niekończącemi się 
okrzykami „Na zdar!" zaczyna przemawiać po 
polsku: „Tych słów parę pragnę wypowiedzieć 
w waszym ojczystym języku. Podaję pozdrowie
nie dla Waszego narodu od moich rodaków i ko
legów parlamentarnych i za gorące przyjęcie, 
jakiegośmy doznali, serdeczny składam dzięk". 
Dalej mówił Dr. Pacak po  c z e s k u :  Historya 
czeskiego i polskiego narodu przekonywa nas do
statecznie, że oba te narody stały zawsze w cięż
kich dolach obok siebie i działały z sobą zgodnie. 
Ostatnie wypadki znów zbliżyły do siebie oba 
pobratymcze narody, złączyła je jedna myśl, ko
nieczność utworzenia jednego hasła, a którem są 
równe prawa dla wszystkich obywateli państwa. 
Jedność ludów słowiańskich jest konieczna, a na
stępstwem tego zapatrywania jest złączenie się 
słowiańskich stronnictw w parlamencie, które sta
nęły przeciw Niemcom. Słowianie pójdą z sobą 
razem, a w ich szeregach jest także miejsce dla 
uczciwych Niemców, jakimi są Ebenboch, Fuchs, 
Karlon i inni członkowie katolickiej partyi ludo
wej. Nasz bój będzie się toczył za sprawę polską, 
sprawę czeską, ruską, kroacką i serbską! (Gorące 
oklaski). Przyjmijcie to, co mówię, jako słowa 
płynące z serca całego narodu czeskiego.

Po tem przemówieniu, przyjętem z niesły- 
chanem entu/.yazmem, zabrał głos, honorowy prze
wodniczący, poseł chorwacki ks. Jerzy B i a n k i n i 
(z okręgu Raguza), powitany okrzykami: „Żiwio!" 
Mówca przynosi Polakom pozdrowienie od młod-
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szej braci słowiańskiej, pozdrowienie c h o r w a c 
k i eg o  n a r o d u .  Serca obu tych narodów zawsze 
biły razem, i dziś złączyły się znowu silnym wę
złem dla wspólnej myśli, wspólnej idei: nasza 
słowiańska ojczyzna! Związek ten utrzymywać jest 
zadaniem Słowian na wspólną korzyść i wspólny 
pożytek. „Sławna nasza przeszłość trwała długo, 
a świetną będzie przyszłość". My mamy kulturę, 
swoją sławę, swoją historyę. Każdy z naszych 
narodów niech g o s p o d a r z y  s w o b o d n i e  na 
swoim zagonie ;  to myśl, ożywiająca dziś zastępy 
Słowian. Naród polski, naród czeski i chorwacki 
niech połączą się razem, a dobrze będzie Sło- 
wiaństwu. Niech żyje słowiańska zgoda! Niech 
żyje w o l n a  Pol ska!"

Trudno sobie wyobrazić zapał, z jakim wi
tano każdy ustęp tej podniosłej i dzielnej mowy. 
Mówca, aczkolwiek mówił językiem dla nas mało 
znanym, przez dobitne akcentowanie ułatwił zro
zumienie słów swoich. Wywody jego przerywały 
ustawiczne okrzyki: „Żiwio!“ a gdy skończył, 
zgromadzenie przez długi czas objawów zapału 
swego powstrzymać nie zdołało.

Zabrał następnie głos akademik Adam R y 
d e l i oddał imieniem młodzieży akademickiej 
polskiej najwyższą cześć posłom, którzy w chwili, 
gdy wrogowie ojczyzny naszej burzą porządek 
państwa, stanęli obok siebie w zwartej falandze. 
Dziwna ofiara odbywa się dziś w łonie narodu 
polskiego: dawniej garstka zrywała sejmy, dziś 
ci sami stają w obronie państwa, rządu i korony — 
przeciw garstce wrogów. (Okrzyki'. Niech zginą!) 
Dzisiejsza generacya młodych, w przyszłości po
dniesie jeszcze wyżej ideę wszechsłowiaństwa. 
W końcu swego przemówienia, mówca imieniem 
młodziezy polskiej wznosi okrzyk na cześć stu
dentów słowiańskich, na cześć studentów czeskich! 
(Głośne oklaski i  okrzyki: Niech ży ją 1)

Przewodniczący W e i g e l  mniema, że odpo
wie intencyom wszystkich zebranych, jeżeli imie
niem wiecu wyśle telegram do cesarza z wyra
zami hołdu. Gdy wniosek ten wśród oklasków 
uchwalono, przystąpiono do rozpraw nad spra
wami porządkiem dziennym objętemi.

Pierwszy referat o sytuacyi politycznej wy
głosił poseł August Sokoł owski .  Mówca uprze
dza na wstępie, że z powodu spóźnionej pory 
przemówi krótko, i rzuciwszy okiem wstecz, krótki 
złoży pogląd na ubiegłą sesyę. Sesya parlamen
tarna rozpoczęła się dnia 26. marca i odrazu 
zapowiadała się jako niezwykła. Przyczyną tego

było nie tyle powiększenie liczby posłów przez 
zaprowadzenie kuryi piątej, jak ta cecha, którą 
nadały rozporządzenia językowe lir. Badeniego 
dla Czech i Moraw. Jakikolwiek będzie sąd o lir. 
Badenim, poczyta mu to historya za zasługę, że 
on był tym, który pierwszy w Austryi wymierzył 
bratniemu narodowi sprawiedliwość. Ten czyn 
jego, jako Polaka, będzie pięknym przyczynkiem 
do czynów Polaków, którzy dzielnie zawsze się 
sprawowali. Myśmy byli tymi, cośmy nieśli kul
turę zachodnią na wschód, myśmy byli zawsze 
rzecznikami równouprawnienia ludów. Hr. Badeni 
spełnił to, czego żaden Niemiec dotąd nie uczynił. 
A przeciw tym rozporządzeniom stanęli gorąco 
Niemcy, twierdząc, że rozporządzenia te uciskają 
Niemców. Zaznaczyć należy dobitnie i wyraźnie, 
że narodom słowiańskim nie chodzi o ucisk, ale
0 równomierne traktowanie wszystkich obywateli, 
jak to gwarantuje § 19. ustaw zasadniczych pań
stwa. Podniosła się opozycya przeciw tym roz
porządzeniom językowym, którą wszczęli zrazu 
posłowie niemieccy z Gzecli, a dalej przyłączyły 
się do nich inne stronnictwa niemieckie. Pierwsze 
skrzypce wzięła w rękę partya radykalna, złożona 
z czterech posłów. Nazwiska ich są znane. Są to 
panowie: Schoenerer, Wolff, Kittel i Tuerk. (Gło
śne okrzyki-. Pereantl Hańba!) Tym ludziom nie 
chodziło o uratowanie niemieckiej narodowości, 
ale o rozbicie monarchii! (Okrzyki: Zdrajcy!) 
Śmieli oni na wiecu w Salcburgu dawać rady 
cesarzowi, aby koronę austryacką zamienił na 
lennictwo niemieckie. Wtedy za inicyatywą Koła 
polskiego powstała koalicya stronnictw słowiań
skich, do której przyłączyła się także katolicka 
partya ludowa. Projekt adresu, wypracowany ró
wnież przez członka Koła polskiego hr. Dziedu- 
szyckiego, skupił wszystkich pod jednym sztan
darem. Obstrukcya parlamentarna zamieniła się 
w rewolucyę parlamentarną, a zachowanie się 
posłów niemieckich było niskie i brutalne. Nazy
wali oni ludy słowiańskie mniej wartościowemi 
narodami, rzucali obelgi tym narodom i ich re
prezentantom. Jeżeli kiedy, to wtedy okazało się, 
że kultura niemiecka jest niższą od naszej. Wobec 
tak silnej większości, jak nasza, stronnictwa nie
mieckie były bezsilne i ratowały się obstrukcyą
1 głosowaniami imiennemi bez końca. Kilka tysięcy 
marnowano w ten sposób dziennie na walkę nie
uczciwą, a w walce tej gorący udział zaznaczyli 
socyaliści, trwoniąc czas, za który ciężko, krwa
wym groszem płacili wyborcy. (Okrzyki-, wstyd!
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pereat Daszyński) I Większość na gwałty te od
powiedziała wnioskiem F a l k e n h a y n a ,  który dał 
powód do nowych gwałtów ze strony socyalistów. 
Wdarli się na trybunę prezydenta, spędzili go 
z miejsca i spowodowali wypadki znane dobrze 
szan. zgromadzeniu ze sprawozdań dzienników 
i opowiadań posłów.

Jakkolwiek zakończyła się na razie ta walka, 
stwierdzić należy, że wyszliśmy z niej niepobici, 
ale i nie jako zwycięzcy. Nie zwyciężono nas je
dnak, bo nie uważam tego za klęskę, że posłowie 
autonomiczni silniejszym z sobą zwarli się pier
ścieniem, że posłowie polscy opozycyjni, zrazu 
zwróceni przeciw nam, poszli z nami razem. To 
jest naszem zwycięztwem.

Jaką będzie przyszłość, trudno dziś odgadnąć. 
Pewni jednak panowie bądźcie i spokojni, że 
program wspólny nie przestanie większości obo
wiązywać na przyszłość, że Koło polskie, zwią
zane sojuszem z słowiańskiemi stronnictwami, ze 
stosunku tego się wyłamywać nie będzie. Nie 
ucisku Niemców pragniemy, ale równouprawnie
nia wszystkich ludów. Ale hegemonii Niemców 
nie zniesiemy, jakkolwiek ich uciskać nie chcemy. 
Prawda zwyciężyć musi i zwycięży! (Gromkie 
oklaski f).

Dr. Dani e l ak ,  powitany oklaskami i okrzy
kami: „Czołem!“ mówił o p o t r z e b i e  s o l i da r 
ności  i j e dnoś c i  s ł owi ańs k i e j .  Podczas wy
borów — mówił mówca — nikt nie myślał, że 
jedność ta tak wzrośnie, tak spotężnieje. Aczkol
wiek sprawę tę zawsze całem sercem popierałem, 
nie spodziewałem się, że ta idea zwyciężać po
cznie. Kto nas zjednoczył? Wspólny interes, po
trzeba obrony, zrozumienie sytuacyi i wrogo prze
ciw nam usposobieni Niemcy. Gdy zobaczyliśmy 
że takie stronnictwo Luegera stanęło obok innych 
Germanów, przeciw Słowianom, trzeba się było 
związać łańcuchem i stanąć przeciw Niemcom. 
A jak długo czekać musiano na to, aby się tak 
stało ! Trzeba było siły i zachłanności teutońskiej, 
aby powiedzieć i zrozumieć, że razem trzymać 
się i iść powinniśmy. Byłoby to nastąpiło dawno, 
gdyby nie ta dobroć słowiańska, która zapomina
o niechęci, która mimo owego Dr»ng nach Osten, 
mimo krzywd i okazywanej nam niechęci, prze
bacza wrogom nawet. Jesteśmy takimi: darowu
jemy i zapominamy. W ubiegłej sesyi pokazało 
się, że ta cała Germania potrafi tylko dostawić 
przedstawicieli zjednoczonej brutalności. (O krzyki: 
pereat l) Takiej grupki, jak Schoenerera i z taką

brutalnością, trudno byłoby gdzieindziej znaleźć. 
Czy znalazłby się Słowianin, któryby się zdobył 
na taką brutalność, jak Niemcy? ( Okrzyki: B y li  
tacy! — Socyaliści! D aszyński! Kozakiewicz’) 
Okazało się jasno, że słowiańska kultura u takich 
Słowian, którzy nie umieją czytać ani pisać, jest 
większą, niż u n i em i e c k i ch  p r o f e s r ó w u n i 
we r s y t e t u ,  wy c i ą g a j ą c y c h  noże!  ( Olbrzymie 
oklaski! Czescy posłowie powstają z miejsc i wo- 
ł ( j ą : Vibornie !)

Mówca nie chce nurzyć zgromadzonych dłu- 
giemi wywodami, zaznacza tylko, że krzywdy wy
rządzone Słowianom, najdosadniej ilustrują sprawy 
szkolnictwa. Weźmy np. Księstwo cieszyńskie. 
Jest tam Słowian 185.000, a Niemców 41.000. 
Słowianie nie mają tam żadnej szkoły średniej 
rządowej. (Okrzyki: Pereat Gautsch .') Niemcy 
8 szkół średnich. Patrzmy ogólnie: W Przedlita- 
wii jest Niemców Y.-j część, a Słowian i grup 
innych 2/3. W całej Przedlitwawii jest 8 uniwer
sytetów, z tych 5 niemieckich, a 3 słowiańskie. 
Mamy w Przedlitawii 7 akademij technicznych, 
z tego 5 niemieckich, a 2 słowiańskie. Gimnazyów 
jest 157, z tego niemieckich 86. Szkół realnych 
jest 59, w tem niemieckich 37. Seminaryów na
uczycielskich męzkich i żeńskich jest 62, z tego 
niemieckich 30. Urządzenia w szkołach ludowych 
są dziwne. Np. dzieci słowiańskie muszą chodzić 
do szkół swoich o 1 rok dłużej, niż dzieci nie
mieckie.

Ogółem biorąc ludy nie-niemieckie, których 
jest dwa razy tyle co Niemców, mają 36 proc. 
szkół, ludy niemieckie 64 proc.

Niemcy wyrośli tak na naszej niezgodzie. Ale 
odtąd będzie dla nich gorzej, odkąd pójdziemy 
razem, jak jedna armia, aby bronić celu wspól
nego. Wszelkie domowe sprawy^ z Rusinami 
w Galicyi, z Czechami na Śląsku, załatwiajmy 
u siebie w domu — jak dzieci jednej rodzonej 
matki wszyscy idźmy razem. I według hasła 
wielkiego Adama, „jednością silni", idźmy razem 
w bój o sprawiedliwość. (Gorące, długo trwające 
oklaski).

Następnie, na polecenie przewodniczącego, 
Dr. Babka odczytał rezołucye:

„Wiec polski w Krakowie ze współudziałem 
przedstawicieli bratnich słowiańskich ludów, uchwa
la następujące rezołucye:

1. Opierając się na ustawach zasadniczych, 
zaprzysiężonych przez Monarchę, przyznających 
wszystkim ludom w skład państwa wchodzącym,



prawo do życia i rozwoju na podstawach naro
dowych, domagamy się jako równorzędni obywa
tele państwa zarówno z innymi niosący podatek 
krwi i mienia, ścisłego przestrzegania ustaw kon
stytucyjnych i opartego na nich sprawiedliwego 
równouprawnienia wszystkich narodowości w pań
stwie.

2. Wyrażamy uznanie tym wszystkim posłom 
polskim, którzy w Kadzie państwa stanęli w sło
wiańskich szeregach — wzywa ich, aby na tem 
stanowisku, wskazanem przez zasady narodowe, 
przez poczucie narodowości słowiańskiej i interes 
polityczny wytrwali, a równocześnie wyrażamy 
najwyższe oburzenie i potępienie dla tych wszyst
kich posłów z kraju naszego, którzy, zdradzajac 
wyborców swoich, stanęli po stronie wrogich Slo- 
wiańszczyźnie żywiołów, dzikiemi gwałtami ube- 
zwładnili parlament i wydali ludy na łup abso
lutyzmu.

3. Domagamy się utrzymania obrony rozsze
rzenia praw konstytucyjnych.

4. Domagamy się rozszerzenia autonomii 
krajów, z równoczesnem sprawiedliwem rozsze
rzeniem prawa wyborczego".

Rezołucye te uchwalono jednogłośnie.
Następnie akad. Zuber stawia rezolucyę, którą 

jednogłośnie wśród oklasków uchwalono:
5) Wiec polski ze współudziałem przedsta

wicieli bratnich ludów słowiańskich wzywa rząd, 
aby jak najrychlej przystąpił do reformy szkol
nictwa na Śląsku i sprawiedliwej niż dotychczas, 
słuszne żądania Słowian na Śląsku uwzględniał.

Wreszcie wicepreres Stronnictwa chrześcijań- 
sko-społecznego, Dr. Antoni Dobija, wnosi także 
rezolucyą, którą jednogłośnie zgromadzenie przyj
muje :

6) W imię jedności szczepowej, łączności 
wspólnych ideałów, zaprasza się przedstawicieli 
wszystkich Stronnictw clirześcijańsko-narodowych 
na wiec ehrześcijańsko-narodowy, później, co do 
terminu oznaczyć się mający, w celu ułożenia 
jednolitego programu. Odcienia niech nie będą 
zawadą narodowej solidarności; podejmujemy 
rzuconą nam rękawicę w obronie ojczyzny, wiary 
i honoru narodowego i złączymy się w jedno 
wspólne chrześcijańsko-narodowe stronnictwo.

Porządek dzienny na tem wyczerpano. Prze
wodniczący poseł Weigel zamknął wiec słowiański 
i dziękując za godne i spokojne obrady, oświadczył, 
że o przebiegu zgromadzenia zawiadomi telegrafi
cznie lir. Badeniego, na co wiec z aplauzem zezwala.

Tłumy zebranych zaczęły się cisnąć do wej
ścia, wznosząc okrzyki na cześć posłów słowiań
skich.

W sali, opróżniającej się zwolna, przemówił 
jeszcze do włościan akad. Kasparek, podnosząc 
liczny ich udział w wiecu.

Bezpośrednio po wiecu, prezydyum tegoż wy
słało — w myśl uchwały — następujące depesze:

„Wysoki urząd Ochmistrzowski J. C. K. Mości 
we Wiedniu.

Odbyty w dniu dzisiejszym w Krakowie bar
dzo liczny wiec słowiański, w którym uczestniczyli 
liczni posłowie polscy, czescy, morawscy i kro- 
aecy, uchwalił jednomyślnie przy trzykrotnym 
okrzyku na cześć Najjaśniejszego Pana, wysłanie 
niniejszego wiernopoddańczego telegramu, który 
prosimy uprzejmie podać do wiadomości Tronu.

Prezydyum wiecu".
„Excellencya Kazimierz Badeni —■ Busk.
Wiec chrześcijańsko-narodowy, słowiańsko- 

polski, wobec licznych jiosłów z kraju, Czech, 
Morawy i Kroacyi, uchwalił jednomyślnie przesłać 
Excellencyi wyrazy wysokiej czci i uznania.

Prezydyum wiecu".
Ponadto wysłano telegramy z wyrazami uzna

nia do posłów hr. Falkenhayna, Ebenhoclia 
i Fuchsa.

Wiec w sali „Sokoła" skończył się około 
godziny 6-tej wieczorem, tak, że zaledwie godzina 
jedna przegradzała od zapowiedzianej uczty w sali 
hotelu saskiego. Tymczasem poczęto iluminować 
całe miasto, w oknach pojawiły się tu i owdzie 
narodowe, wspaniałe transparenty.

Około godziny 7-mej tłumno i gwarno już 
było w obszernej sali hotelu saskiego. Część ga- 
leryi zajęła orkiestra, całą resztę z trzech stron 
zajęły panie, wytrwale aż do końca uczestniczące 
w przebiegu bankietu. Do czterech olbrzymich 
stołów, z których trzy wzdłuż sali ustawiono, zaś 
czwarty honorowy w poprzek, zasiadło z górą 
300 uczestników, przeważnie ze sfery mieszczań
skiej.

Przy stole głównym usiedli posłowie słoweń
scy oraz polscy. W pośrodku wśród Czechów, 
książę Paweł Sapieha, którego Dr. Dobija, imie
niem Stronnictwa chrześcijańsko-społecznego za
prosił na przewodniczącego bankietu.

Ks. Sapieha zawiadomił zebranych o speł
nieniu niektórych powziętych na wiecu uchwał 
mianowicie o wysłaniu telegramu hołdowniczego 
do cesarza i o zawiadomieniu telegraficznem
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0 przebiegu wiecu hr. Kazimierza Badeniego i po
słów Ebenhoclia, Falkenhayna i Fuchsa. Treść 
odczytanych telegramów owacyjnie zgromadzeni 
aprobowali.

Podczas bankietu, pierwszy przemawiał poseł 
Milewski, podnosząc zasługę tych, którzy wiec 
przygotowali. Koło polskie w Wiedniu uznało, 
iż obowiązkiem jest narodowym w wiecu tym 
uczestniczyć. Po ostatnich wyborach do Rady 
państwa, reprezentanci społeczeństwa polskiego 
znaleźli się na dwóch przeciwnych biegunach, — 
posłom włościańskim, ich polskie sumienie wska
zało drogę postępowania w chwili najważniejszej. 
To sumienie polskie pokaże im i dalsze drogi 
działania, wskaże skarby tradycyi i obowiązków 
narodowych. Dopomogą oni do wymiaru spra
wiedliwości dla ludów słowiańskich. Dwa obozy 
są w naszem społeczeństwie, jeden z krzyżem 
wiary i miłości rozszerza poczucie obowiązków 
stanów wobec siebie, -— drugi przemawia do żółci
1 wątroby i nie podnosić, ale obalać i niszczyć, 
to jego hasło. W święcie dzisiejszym pragniemy, 
aby wymiar prawa i sprawiedliwości był ten sam 
dla narodów nieszczęśliwych, co i dla szczęśli
wych. Oparci o takie zasady, nie chcemy nikomu 
nic odbierać, lecz uzyskać te pełne prawa, jakie 
konstytucya przyobiecała, a inne, od nas szczęli- 
wsze narody już mają. Uczciwi Niemcy posłowie 
Ebenhoch i Fuchs, oświadczyli, że Słowianie mają 
prawo żądać równouprawnienia. Zasada solidar
ności w Kole polskiem żąda ofiary, lecz ma prawo 
jej żądać, bo tylko tą drogą pozytywne korzyści 
uzyskać można. Pełnej miary równouprawnienia 
dla siebie i Słowian się domagamy. Przemówienie 
obszerne, którego zaledwie szkielet myśli przyta
czamy, oklaskiwano gorąco.

Dr. Stransky mówił o zgodzie czesko-polskiej. 
Hr. Badeni był rakuzkim urzędnikiem, to prawda, 
lecz podjął, jak nikt przed nim akcyę sprawiedli
wości. Mówca pił na trwałość i sławę polsko- 
czeskich stosunków przyjaźni.

W trakcie tych pełnych zapału przemówień, 
ks. Sapieha zmuszony okolicznościami do wyjazdu 
natychmiastowego z Krakowa, oddal przewodni
ctwo Drowi Weiglowi, wręczając równocześnie 
gościom czeskim nadesłane z dyrekcyi bilety do 
teatru. Część gości skorzystała z zaproszenia i na 
niespełna godzinę udała się do teatru, skąd na- 
powrót na bankiet wróciła.

Tymczasem na uczcie płynęły dalej gorące 
mowy i toasty.

Po Dr. Stranskym, przemawiał ks. Stanisław 
Stojałowski, który przed samą dopiero ucztą przy
był do Krakowa. Słuchano go z entuzyazmem, 
objawiającym się co chwila niesłychanym grzmo
tem oklasków, a mowa jego spokojna, pełna pro
stych ale silnych argumentów, miała cechę łago
dnej polemiki z posłem Milewskim.

Mówił o ludzie polskim. Owo polskie sumienie 
chłopa, może jest czemś nadzwyczajnem dla p. 
Milewskiego, dla mówcy jest prawTdą starą i do
brze znaną; kto miał oczy w ciągu lat, widzieć 
mógł, że wieśniak ma nietylko sumienie, lecz 
i serce swe polskie, — i nie trzeba sięgać aż do 
Kościuszki. Zamiast to stwierdzać, niech ktoś da 
dowody, że było kiedykolwiek inaczej. Gdy lud 
ten praw swoich zażądał, mało było takich, którzy 
w nim widzieli tę myśl polską i serce, jakie miał 
Bartek Głowacki.

Ale nie o spór historyczny idzie, lecz o do
wiedzenie, że lud już szeroko patrzy. W piel
grzymce do Ziemi Świętej, wieśniacy zrozumieli 
ideę Słowiańszczyzny, znaleźli, że aż do Adrya- 
tyku żyją „swoi ludzie11, z którymi rozmówić się 
mogą i obudziło się w nich poczucie braterstwa 
słowiańskiego. Zasługa to ruchu ludowego, że 
święcimy ten dzień dzisiejszy, w którym p. Mi
lewski z Danielakiem się schodzi, a goście sło
wiańscy przybyli do Krakowa, jak za Piastowskich 
czasów. Mówca pije pełnym kielichem na cześć 
trwałej i wiecznej zgodj7, rozwoju i braterstwa 
ludów słowiańskich, w ręce posłów ludowych. Na 
wniosek ks. Stojałowskiego, postanowiono wysłać 
depeszę do biskupa Strossmajera, którą też zaraz 
wysłano.

Poseł Slama z radością słucha toaslów na 
cześć Słowiańszczyzny. Mówi o tyranii niemieckiej 
w szkolnictwie słowiańskiem. Serce się raduje 
ze zgody polsko-czeskiej. Praca wspólna zapewnić 
musi lepszą przyszłość.

Poseł Danielak w dłuższem przemówieniu, 
pije na cześć Czechów i zgody polsko-czeskiej, 
a toast swój kończy po czesku.

Poseł Weigel zawiadamia, że 17. jeszcze 
mówców wpisanych jest do głosu i prosi o skró
cenie przemówień.

Przemawia dalej p. Łękawski, wiceprezes 
Gwiazdy, imieniem młodzieży rzemieślniczej. Po 
nim zabiera głos poseł morawski, Dr. Sileny, 
i pod hasłem „Swój dla swego“ i „Nie dajmy 
się“, zagrzewa do łączności Polaków z Czechami, 
nietylko na polu politycznem, ale także do na



wiązania ścisłych stosunków handlowych i eko
nomicznych.

Następnym mówcą był robotnik murarski p. 
Gustaw Węgrzyn, który skłaniał się dawniej do 
partyi socyalno-deinokrat., poznawszy jednak ten- 
dencye tego prądu, przeszedł do stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznego. Na samym wstępie zazna
czył on, że przemawia w imieniu chrześcijańsko- 
socyalnych pol sk i ch  robotników i w te dalej 
mówił słowa: „Wszyscy jak tu jesteśmy wyrażamy 
równość i zgodę stanów. W tej chwili jednoczy 
nas jeden wspólny cel: zachowania i strzeżenia 
praw naszych narodowych. Biada nam jeśli się 
rozbijemy na partye!

Jaką rolę odegrali posłowie socyalistyczni 
w Radzie Państwa, nie będę się wdawał w kry
tykę. Gzy Badeni, jako polityk, miał racyę, to 
może być rzeczą równie sporną. Nie przesądzam 
jego dobrych intencyj, ale mniemam, że duch, 
który wstąpił w masę narodu w chwili upadku 
tego męża — żyć będzie dłużej, aniżeli minister
stwo jego — sądzę,  że p r ze t r w a  wieki! . . .

W ręku Opatrzności Badeni był narzędziem, 
za pomocą którego wykuwa Ona dla ludów sło
wiańskich w Austryi lepszą przyszłość. Kwestya 
bytu materyalnego poruszyła oddawna masę pro- 
letaryatu, najfatalniejsza jednak pomyłka w kwe- 
styi robotniczej, zaszła w łonie naszego społeczeń
stwa, bo od g r a n i c z ono  s p r a w ę  b y t u  klasy 
r obo t n i c ze j ,  od s p r a w y  by t u  na rodowego-  
Precz z wszelkim uciskiem! woła proletaryusz ga
licyjski, ale ucisk ten pojmuje on klasowo, zapo
mina niestety, że ucisk narodowy w pierwszym 
rzędzie jest przyczyną jego materyalnej nędzy...

Pojęcie państwa robotniczego stało się w sta
nach naszych socyalnych demokratów, pojęciem 
wył ączn i e  k l asowem,  a pojęcie klasowe i walka 
klasowa gubiła zawsze narody! Czesi mają najdziel
niejszych socyalistów, ale narodowych i dla tego 
w kwestyi bytu narodowego są oni silni i pewni 
zwycięstwa! Robotnik czeski już dziś wywalczył 
sobie lepszą dolę — daleko lepszą aniżeli robotnik 
galicyjski — ale czeski robotnik nigdy nie zapo
znawał narodu swego i nie zaparł się swej wiary 
i Ojczyzny! (Huczne brawa). Kwestya chieba jest 
kwestyą powszechną, ale obok tej jest druga, 
również ważna. — Kwestya ochrony narodowości, 
świętości religii i rodziny! — Bądźmy surowi ale 
lepsi i nie plujmy nigdy na groby ojców naszych!

Pomoc wspólna narodów słowiańskich jest 
dziś jedyną socyalną kwestyą; kwestyą naszego

bytu! wołam więc z całej siły — Słowianie wszyst
kich krajów — łączcie się!!“

Grzmoty oklasków były zasłużoną nagrodą 
dzielnego przemówienia p. Węgrzyna.

Po p. Węgrzynie przemawiał jeszcze poseł 
czeski Martinek z pozdrowieniem od Czechów i ży
czeniem, aby rolnik polski i czeski w zgodzie żyli. 
Po nim wygłosił p. Jejde, artysta dramatyczny, 
wiersz Vrhlickiego p. t. „Niedajmy się“ w ognistym 
swoim własnym przekładzie — dalej przemawiali 
jeszcze rękodzielnik p. Mikołajski, reprezentant 
młodzieży warszawskiej, akademicy krakowscy By- 
del, Gryziecki, poseł ks. Szponder na cześć prasy 
czeskiej w ręce obecnego redaktora „Narodnich 
Listów0 p. Byby, akademik z Gracu p. Dobro
wolski, obywatel krakowski pan Alfred Biasion, 
akademik Moskwa i t. d. — Do północy trwała 
biesiada a uczestnicy jej zajęci byli nietylko słu
chaniem toastów, lecz i żywą bardzo wymianą 
myśli i poglądów wzajemnych w kwestyach je
dności słowiańskiej i wyzwolenia się z pod eko
nomicznego ucisku niemieckiego.

Przez cały ciąg uczty, prezydyum Stronnictwa 
chrześcijańsko-społecznego a mianowicie: prezes 
prof. Prysak i wiceprezes Dr. Dobija pełnili nie
przerwanie służbę gospodarzy bankietu.

Około 12. w nocy sala poczęła się opróżniać 
a posłowie czescy i słoweńscy wspólnie z licznem 
gronem członków Stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
łecznego udali się do kawiarni p. Schmidta, gdzie 
przy herbacie i czarnej kawie, wśród żywej dy- 
skusyi, przeplatanej śpiewami narodowymi, zeszedł 
czas wesoło aż do godziny 4. rano.

I to był pierwszy dzień pobytu pobratymców 
naszych w Krakowie.

Kończąc na tem sprawozdanie z właściwego 
wiecu, nie możemy pominąć zasług, jakie w szyb
kiej organizacyi położyła straż honorowa akade
micka, młodzież i cechy krakowskie. To też Wydział 
Stronnictwa chrześcijańsko-społecznego poczytuje 
sobie za obowiązek, złożyć im na tem miejscu pu
bliczne, serdeczne podziękowanie a w szczególności 
zwraca je ku straży honorowej, która pod dzielną 
komendą p. Staszczyka i przy pomocy p. Walew
skiego i Szeligi, wzorowy na sali utrzymywała po
rządek.

Dzień 12. grudnia 1897 r. pamiętnym będzie 
w długie lata w Krakowie; rozbudził bowiem du
cha, zagrzał do pracy i podniósł opadłe skrzydła 
idei wszechsłowiańskiej federacyi. Nawet wrogie
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obozy przyklasnąć musiały, a jedno z pism pol
skich l i be r a l nych ,  umieszcza pod dniem 13 gru
dnia następujące z wiecu sprawozdanie:

„Z wielką powagą i godnością, dostrojoną do 
ważnego zadania chwili, odbył się wczoraj wiec 
słowiański w Krakowie. Zorganizowany trochę po
spiesznie i gorączkowo, nie objął, bo na to brakło 
czasu i sposobności, tej całej polskiej ludności, 
która w Austryi po kilku rozrzucona krajach, wal
czyć musi o swoje prawa, a która bez wątpienia 
byłaby pospieszyła i ze Śląska i z Bukowiny, aby 
serdecznym bólem podzielić się ze swoimi braćmi; 
nie powołał także ten wiec do miasta naszego tych 
wszystkich Słowian, którzyby wśród korzystniej
szych okoliczności w imponującej stawili się liczbie. 
Atoli ta właśnie okoliczność, że wiec ten niejako 
był zaimprowizowany, bo zaledwo na 3 dni na
przód w ogólnych punktach program jego podano, 
a mimo tego przybrał rozmiary niesłychanie po
ważnej manifestacyi narodowej; właśnie ta okoli
czność świadczy dowodnie, że ludność słowiańska 
w Austryi odczuwa potrzebę wzajemnego zbliżenia 
się i ustalenia wspólnego programu politycznego, 
zanim rozpocznie się nowa era rządów austryackich.

Z tem większą też wdzięcznością i uznaniem 
przyjąć musimy odwiedziny tych gości z różnych 
krajów słowiańskich, że na pierwsze wezwanie po
spieszyli do nas, nie szczędząc dalszych trudów po 
burzliwej kampanii parlamentarnej. Posłowie sło
wiańscy, czescy i chorwaccy, jako wybrańcy swoich 
narodów, są dla nas godnymi ich przedstawicie
lami, a uścisk dłoni, który zbliżył nas wczoraj do 
nich, połączył nas także z milionową rzeszą sło
wiańskich ludów w Austryi, z tą rzeszą, gnębioną 
przez wieków tyle i poniewieraną, a wołającą dzi
siaj z Prokrustowego łoża: żyję! I nikt już tej 
świadomości życia odebrać nie zdoła; kto tyle wy
cierpiał, a z cierpień uniósł życie do dalszych walk 
zdolne, kto poczuł, że w walce nie stoi odosobniony, 
zdobędzie się na czyn śmiały i z połowy drogi nie 
cofnie się z pewnością.

Z p o ł o w y  powiadamy, bo nie łudźmy się, 
abyśmy byli u kresu walki; to dopiero jej począ
tek, ale początek dobry, pod szczęśliwą zrodzony 
gwiazdą. W tym starożytnym grodzie, którego 
zczerniale mury broniły zachodu przed zalewem 
hord tatarskich; w tej stolicy Piastów i Jagiello
nów, która trzęsła olbrzymiem niegdyś państwem 
słowiańskiem, — nawiązaliśmy wczoraj bliższe sto
sunki polityczne z pobratymczemi narodami, bo 
czujemy, że tylko solidarność uratować nas może

wszystkich i wytworzyć w nas siłę odporną wobec 
uroszczeń teutońskich żywiołów. To jest początek 
dobry, a teraz potrzeba tylko rozsądku i wyrozu
miałości, a przedewszystkiem zaufania obopólnego, 
abyśmy wytrwali w tym sojuszu i nie rozbijali się 
na wrogie obozy.

Musimy w tym celu odszukiwać punkta sty
czne w naszych programach politycznych, a wykre
ślać z nich te, któreby wspólne pożycie rozbijały. 
Przedewszystkiem my wszyscy nosimy w piersiach 
jedne wielką miłość Ojczyzny, zrodzoną wśród wy
jątkowych okoliczności. Że Niemiec chlubi się swo- 
jem pochodzeniem, które i w Austryi i poza jej gra
nicami daje mu stanowisko wśród innych ludów 
uprzywilejowane, wiedzie go do zaszczytów i do
brobytu: nic w tem dziwnego. Ale gdy Polak, Czech, 
Słoweniec lub Chorwat z dumą mieni się synem 
narodu tak biednego i nieszczęśliwego, że tylko od 
niego poświęceń żądać musi bez granic, a nic nie 
ma do rozdania, to już tylko niczem nie dająca 
się wytępić miłość Ojczyzny źródłem być może 
tego poczucia synowskich obowiązków. Łączy nas 
więc i łączyć powinna wspólna niedola i nieprze
parta chęć życia. Ciężkie doświadczenia, których 
zwłaszcza Polski porozbiorowe dzieje w takiej do
starczają obfitości, powinny także być dla nas 
wskazówką, że tylko w nas  s a my c h  i we wspól
nej pracy narodowej, chroniącej nasz indywidu
alizm, jedyny jest dla nas ratunek.

Serdeczność i żywa sympatya, z jaką cala pa- 
tryotyczna ludność naszego miasta witała naszych 
drogich gości, niech będzie dla nich dowodem, że 
nie zawiodą się, licząc na nas i że rozumiemy do- 
niosłęść politycznego sojuszu, jaki z nimi nawiązu
jemy. Niechże szanowni goście nasi wobec rodaków 

i swoich zechcą wymowniejszymi być tłumaczami 
naszych uczuć, niż one na zewnątrz ujawnić się 
mogły i zachowają nas w życzliwej na przyszłość 
pamięci. Żegnamy przedstawicieli słowiańskich na
rodów, którzy gród nasz nawiedzić raczyli, okrzy
kiem: do widzenia ,  bo nie wątpimy, że spotka
my się niebawem na drodze naszej narodowej 
pracy".

Dnia 13. Grudnia.
Nazajutrz po odbytem wiecu i bankiecie w ho

telu Saskim, zwiedzili goście nasi groby królewskie 
na Wawelu, złożyli wizytę b. ministrowi JE. Ju
liuszowi Dunajewskiemu i wyrazili mu hołd za 
działalność jego polityczną.

Dr. Dunajewski przesłał na ręce posła Edwar
da Skali, następujące pisemne podziękowanie:
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„Za łaskawe wyrazy, dowodzące życzliwej
0 mnie i o mojej działalności pamięci, proszę 
przyjąć z głębi serca pochodzące podziękowanie
1 zapewnienie, że ten dowód uznania ze strony 
tak szanownego grona, liczę i liczyć będę do rzędu 
tych cennych pociech, któremi Opatrzność i ży
czliwość ludzi dobrej woli opromieniają zachodzące 
życie, po długich pracach i mozołach. Racz itd.

Ju lian  Dunajewski*.
Około godz. 12. złożyli wizytę wiceprezesowi 

Stronnictwa chrześcijańsko-społ. p. Drowi Dobiji. 
Pani Dobijowa — czeszka rodem — przyjęła ich 
chlebem i solą. W godzinę później udali się nasi 
goście do sali hotelu saskiego, dokąd „Klub kon
serwatywny" krakowski zaprosił ich na śniadanie. 
Do stołu zasiadł także „skrajny demokrata" ks. 
Stojałowski i chłop w sukmanie Wojciech Mało- 
cha, wójt z Regulic pod Krakowem.

Wieczorem o godz. 6. odbył się w sali wal
nych zgromadzeń Tow. Wzajemnych ubezpieczeń 
bankiet, urządzony przez Radę miejską. Galeryą, 
na której części usadowiła się orkiestra „Harmo
nii" otwartą była dla publiczności. Do czterech 
wykwitnie zastawionych stołów, zasiedli uczestnicy 
w liczbie około stu osób. Przybywających witał 
jako gospodarz prezydent miasta pan Friedlein. 
Przy stole głównym, naprzeciw prezydenta, zasie
dli goście czescy i słoweńscy, obok posłowie 
polscy do Rady państwa i Sejmu i wybitniejsi 
członkowie Rady miejskiej. Dla uczestników miej
sca były wskazane; wśród obecnych był ks. Sto
jałowski, redaktorowie dzienników miejscowych 
i współredaktor „Narodnich Listów", Dr. Riba.

Prezydent p. Friedlein wniósł pierwszy toast 
na cześć cesarza. Z zapałem wznieśli zebrani 
okrzyk, a orkiestra odegrała hymn austryacki.

Dr. P a c a k  najpierw po czesku imieniem po
słów oraz narodu czeskiego dziękował za przyję
cie obywatelstwu Krakowa. Szlachetne polskie 
serca zgotowały nam niezapomniane przyjęcie. 
W chwili, która mieć będzie historyczną donio
słość, mówca wnosi toast na cześć idei jedności 
słowiańskiej i czesko-polskiej przyjaźni. Po pol
sku zakończył Dr. Pacak przemówienie następu- 
jącemi słowy: My Czesi jesteśmy wdzięcznym 
narodem. Nie zapomnimy Wam nigdy dzisiejszego 
przyjęcia i nigdy tego, co uczynił dla nas polski 
naród i jego najlepsi mężowie. Dzięki i sława 
staremu grodowi polskich królów i jego Radzie 
gminnej. Dzięki i sława całemu polskiemu na
rodowi.

Po okrzykach i gratulacjach dla mówcy, wi
ceprezydent Dr. J a k u b o w s k i  w imieniu Krakowa 
wzniósł toast na cześć posłów czeskich i słoweń
skich.

Potem przemawiał poseł Ho r z i c a  a w końcu 
poseł chorwacki Antoni Vukovics ,  oświadczając, 
iż solidaryzuje się z ideą je'dności słowiańskiej 
i zgody czesko-polskiej, wyraża wdzięczność za 
doznane przyjęcie i wnosi toast na cześć prezy
denta Friedleina, który odpowiada: „Będziemy 
żyć, lecz częściej się schodzić i częściej naradzać 
musimy".

Po obiedzie goście słowiańscy udali wraz 
z prezydentem do teatru.

Do teatru weszli wszyscy bawiący u nas po
słowie czescy i chorwaccy w chwili, kiedy ze sceny 
padały słowa nieśmiertelnego Fredry, dawano 
bowiem „Pana Beneta". Mili goście zasiedli w kilku 
lożach parterowych i pierwszego piętra, jako go
ście prezydenta miasta, witani przez publiczność 
gorącemi okrzykami „Na zdar!" i „Żivio!" Posło
wie kłaniali się na wszystkie strony i następnie 
z żywem zainteresowaniem przysłuchiwali się zna
komitej grze naszych artystów, która ich zdaniem, 
przewyższa o całe niebo grę artystów wiedeń
skiego „Burgteatru".

Pod koniec przedstawienia koncertantka, p. 
Kozłowska, odśpiewała czeski hymn: „Kde domov 
m uj!“ Wywołało to niekłamany zapał. Publiczność 
powstała'z miejsc i w gorących oklaskach zama
nifestowała swój współudział w tej owacyi na 
cześć pobratymczego narodu. P. Kozłowska otrzy
mała od posłów czeskich piękny bukiet.

Po przedstawieniu udali się goście nasi do 
znanej kawiarni Schmidta, przy ulicy Szewskiej, 
dokąd zaprosił ich i podejmował gościnnie wła
ściciel kawiarni, radca miejski p. Schmidt. Towa
rzyszyli im p. prezydent Friedlein, posłowie Rosz
kowski, Sokołowski, Weigel, Rychlik, p. K. Bar
toszewicz i wielu obywateli miejskich. Wśród 
ożywionej pogawędki i serdecznych przemówień, 
mile spędzono parę godzin czasu.

Już późną nocą, całe grono posłów wracające 
do hotelów, wstąpiło niespodziewanie do handlu 
Antoniego Hawełki, gdzie znajomi ich zatrzymali, 
ustawiono na prędce stoły i przy szampanie i licz
nych a dowcipnych toastach, spędzono czas do 
godziny 2. po północy.

Tak upłynął dzień drugi pobytu naszych po
bratymców w Krakowie, dzień 13. grudnia 1897.



■ W dzień 14go zaprosił gości naszych p. T ur
ski, naczelnik Sokolstwa do gmachu „Sokoła*.

Około godz. 11. zjeżdżać się zaczęli posłowie 
czescy, witani okrzykami „Na zdar“ i „Niech żyje*. 
Przy wejściu do wielkiej sali na doler przystrojo
nej transparentem z napisem „Czołem— Na zdar 
— Źivio — Mnohaja lita*, podano gościom tacę 
z chlebem i solą, a wiceprezes p. Tu r s k i ,  wy
głosił mowę powitalną, w której zaznaczył, że 
„Sokół* całem sercem przyjmuje tych, od których 
przeszła do nas idea sokolska, idea, gromadząca 
w jedne szeregi ludzi najrozmaitszych przekonań 
i zapatrywań politycznych. Poseł P a c a k  podzię
kował i wzniósł okrzyk na cześć Sokolstwa pol
skiego.

Następnie udali się wszyscy do sali na pierw- 
szem piętrze, gdzie czekała ich przekąska. Tam 
również zebrało się grono pań, które przyczyniły 
się znacznie do ożywienia zebrania i rozwinęły 
gospodarską opiekę nad gośćmi. Pierwszy toast 
wzniósł ks. rektor Chrornecki  i jako kapłan- 
patryota polski dał wymowny wyraz uczuciom, 
przepełniającym serca wszystkich Polaków. Poło
żył mówca nacisk na potrzebę zgody i solidarno
ści ludów słowiańskich, przez wieki całe uciska
nych i wyzyskiwanych przez obcych, przez Niem
ców. Poseł S t r a n s k y  wyraził życzenie, aby dni 
krakowskiego zjazdu nie przeminęły bez echa; 
aby przeciwnie były początkiem ścisłych związ
ków narodu czeskiego i polskiego. Myśl tę podjął 
i roszerzył p. K. Ba r t o s z e w i cz ,  radca miejski 
i znany literat, a po nim poseł Horz i ca .  Obaj 
mówcy dowodami, czerpanemi z przeszłości, wy
kazywali, jakie było, a jakiem być powinno po
stępowanie i wspólne, zgodne pożycie Słowian. 
Wywody ich, jak i poprzednich mówców, nagra
dzano salwami oklasków i okrzyków.

Szereg przemówień zakończyli ks. rektor 
Chromecki i K. Bartoszewicz.

Z „Sokoła“ wyruszyła część posłów na ko
piec Kościuszki, część zaś przyjęła- zaproszenie 
kupca p. Eugeniusza Gralewskiego i udała się do 
jego handlu w7in na śniadanie, dokąd później 
z kopca i inni przybyli.

Od p. Gralewskiego udali się nasi goście do 
lokalu Stronnictwa chrześcijańsko - społecznego, 
gdzie serdecznie powitani, powpisywali się do 
księgi pamiątkowej Stronnictwa.

O godz. 2 1/,2 mieli opuścić Kraków, zatem 
członkowie Stronnictwa odprowadzili ich do ho
telu, aby za jaką godzinę spotkać się znów na

dworcu i odprowadzić ich do Przerowa, gdzie 
Dr. Sileny, jako poseł z okręgu przerowskiego, 
zjazd na prędce zorganizował.

Zjazd w Przerowie.
Myśl zjazdu w Przerowie powstała na impro- 

wizowanem przyjęciu u pana Gralewskiego. Tam 
też wybrano na wniosek posła Horzicy komitet, 
w skład którego weszli posłowie: Dr. Weigel, Dr. 
Sokołowski, Dr. Danielak, Dr. Sileny i mecenas 
Dr. Dobija. Postanowiono maniowicie odprowadzić 
naszych drogich gości aż do Przerowa i tam po
żegnać ich na tej nam drogiej ziemi czesko-mo- 
rawskiej. Mecenasowi Dobii polecono wykonanie 
t^go wniosku, który też zaraz zawiadomił wszystkie 
redakcye i zarządził rozlepienie plakat zawiadamia
jących o zamierzonej wycieczce mieszkańców na
szego grodu. Mimo tego, że krótkość czasu nie- 
pozwoliła na zupełne wykonanie projektu, gdyż 
plakaty niemal przed samem odejściem pocią
gu się pojawiły, wieść szybko rozeszła się po 
mieście i pięćdziesiąt przeszło osób, ze wszystkich 
sfer grodu Krakusa zdołało na czas przybyć na 
dworzec. Gdyby nie to, pociąg błyskawiczny z pe
wnością niepomieściłby uczestników. O naszem 
przyjeździe wysłał Dr. Sileny telegram' do Prze
rowa.

Przed odejściem pociągu błyskawicznego, 
a więc o godzinie wpół do 1-szej cały peron 
dworca zapełnił się szczelnie publicznością. Nie 
brakło tam reprezentantów żadnej sfery. Od wie
śniaka w sukmanie, aż do wysokich dygnitarzy, 
przybyli Krakowianie, by po kilku dniach szczęścia, 
pożegnać drogich nam gości. Rada miejska, Sokół, 
Towarzystwo chrześcijańsko-społeczne, cechy, mło
dzież akademicka i duże grono pań serdecznie że
gnało przedstawicieli bratnich narodów.

Poseł Dr. Horzica imieniem gości pożegnał 
Krakowian, dziękując za piękne przyjęcie, w języku 
polskim. Wyraził nadzieję, że wypadki tych dni 
nie przebrzmią jak dawne dalekiemi echami, ale 
sprowadzą silny, trwały i serdeczny związek. Wspo
mniał o roku 1891 i wyraził to moralne przeko
nanie, że inne dziś będą skutki przymierza aniżeli 
ówczesnej wycieczki Polaków do Pragi. Powie
dział, że Czesi to wasz „rondel* między niemczy
zną , który gdyby zaginął cała naw. ła wściekłości 
teutońskiej rzuciłaby się na was, by was drodzy 
przyjaciele pogrzebać w nurtach szowinizmu swego. 
Przepięknej mowy posła Horzicy nie zagłuszył na
wet świst nadchodzącej lokomotywy, ani szalone 
brawa i krzyki rozentuzyazmowanej publiczności.



Mówca podziękowawszy prezydentowi, stowarzy
szeniu chrześcijańsko-społecznemu i innym, oraz 
obywatelstwu, zakończył okrzykiem „Niech żyje 
Po l s ka  c a ł a “ ! Wtedy okrzykom końca nie było, 
zdawało się, że mury pękną od bijących serca łza 
przy pożegnaniu wszystkim się cisnęła do oczu. 
Goście wsiedli do wagonów a z nimi grono oby
wateli naszego miasta. Dr. Weigel, Dr. Sokołowski, 
Dr. Roszkowski, Ks. Szponder i mecenas Dr. Do
bija, ks. Flis i kilkadziesiąt osób ze wszystkich sfer 
Krakowa.

Zaintonowano pieśń „Kde domov mój“ a po
tem „Pieśń Legionów" wśród której i wśród okrzy
ków „na zdar", żivio% „niech żyją“ ruszył pociąg 
zwolna uwożąc przyjaciół, których my tak poko
chali.

I my opuściliśmy Kraków dążąc na ziemię 
czesko-morawską, by wzmocnić nasz sojusz po
dwójnym węzłem.

Na każdej stacyi witano nas entuzyastycznemi 
okrzykami. W Boguminie zastaliśmy nadzwyczaj 
liczne grono Ślązaków i Polaków, którzy zjechali 
się jak najliczniej, by powitać brać słowiańską. 
Imieniem Ślązaków powitał nas poseł Dr. Michejda 
przemową, w której powiedział, że Śląsk jest łą
cznikiem między Polską, Czechami i Morawami 
i dlatego powinniśmy dać jak najsilniejszą pomoc 
Ślązakom, by ich ochronić przed Germanią i wsku
tek tego wzmocnić wspólne braterskie węzły.

Poseł Horzica odpowiedział na mowę posła 
Michejdy i wznosząc okrzyk na cześć Slązka wzy
wał, by złamać wszelkie zapory czesko-ślązkie 
a wtedy tem łatwiej złamiemy zapory teutońskie.

Do odjeżdżającego pociągu przysiadło się kil
kadziesiąt osób z posłem Michejdą, Kreislem (re
daktorem Gwiazdki Cieszyńskiej), ks. Londzinem 
i p. Trzcińskim prof. połsk. gimn. w Cieszynie, 
wsiadł także i ks. Stojałowski, wszyscy wśród go
rących życzeń i okrzyków.

Ruszyliśmy, dalej, w powiększonej drużynie 
wśród śpiewów narodowych i prawdziwego ro
dzinnego ciepła, aby znowu w Morawskiej Ostra
wie spotkać się z serdeczną owacyą.

Tu wręczono wśród serdecznych okrzyków 
bukiet Drowi Weiglowi od obywateli czesko-mo- 
rawskich. Mecenesa Dra Dobiję spotkała także 
serdeczna niespodzianka otrzymał bowiem od me
cenasowej Drowej Pałkowskiej wspaniały podaru
nek — w postaci bukietu, imieniem kobiet czesko- 
morawskich. Nie zapomniano także i o wójcie

Cepuchu z Bronowie Wielkich, otrzymał bowiem 
od jednej z obecnych dam, jako przedstawiciel 
włościaństwa, wspaniałą herbacianą różę.

I znowu powiększyła się nasza „rodzina sło
wiańska8 zdążająca do Przerowa, wsiadło bowiem
i tu liczne grono osób.

Na dalszych stacyach, tam gdzie pociąg się 
nie zatrzymywał, witano nas serdecznemi okrzy
kami i śpiewami. Prawie wszędzie widniały trans
parenty o cudownej grze kolorów z napisami pol- 
skiemi i czeskiemi.

Prześliczny transparent urządził Lipnik z na
pisem „Czołem".

Z uderzeniem wpół do 7-mej wjechaliśmy ze 
śpiewem „Jeszcze Polska nie zginęła" na olbrzymi 
dworzec przerowski.

Kto pamięta przyjęcia w Pradze, zrozumie 
jak nas przyjmowano w Przerowie. Istna potęga 
uczucia i serdeczności. Pociąg stanął, a z niego 
posypała się duża gromada gości. Przywitał nas 
starosta (burmistrz) m. Przerowa, Tropper imie
niem miasta, imieniem kobiet „śleczna" w stroju 
narodowym, imieniem rolników włościanin prze
rowski nadzwyczaj serdecznemi słowy. Po krótkiem 
podziękowaniu Dra Weigla, ruszyliśmy szpalerem 
nadobnych kobiet czeskich, które - nas zasypały 
kwiatami.

Przed dworcem wśród wspaniałego porządku, 
przy dźwiękach muzyki sokolskiej,- między rzędami 
nadzwyczaj licznego sokolstwa, ruszyliśmy powo
zami do domu „Besedy czeskiej"; na ulicach tłumy 
ludu we wzorowych szpalerach, zasypywały nas 
kwiatami i ogłuszały formalnie serdecznemi okrzy
kami.

W Zalożeńskim domu Besedy czeskiej, kilka 
tysięcy osób ze wszystkich sfer, zarówno kobiet 
jak i mężczyzn przywitało nas pieśnią. Na podium 
dość obszernej sceny, ustawiona muzyka przez cały 
czas obiadu, wygrywała nasze polskie pieśni na
rodowe.

Toasty rozpoczął starosta Tropper, który za
kończył okrzykiem kochajmy się. Drugi pił Dr. 
Weigel zdrowie na cześć starosty miasta, życząc 
jak najszybszego wydobycia się z pod jarzma teu- 
tońskiego. Poseł Dr. Stransky na trwałość przy
mierza ludów śłowiańskich. Poczem chór śpiewał 
„Z dymem pożarów" z takiem uczuciem, że nam 
się zdawało, iż widzimy te dymy i zgliszcza.

Za stołem w podkowę ustawionym, zasiadło 
10-ciu posłów czeskich i 4-ch polskich, oraz prze
szło 100 osób.



Po odśpiewaniu pieśni, przemówił Dr. Rosz
kowski, a śliczną przemowę zakończył toastem na 
cześć czeskicli pań, wzywając icli do pielęgnowa
nia zadzierzgniętych więzów.

Po sali, ubrane w narodowe stroje czeskie, 
ślązkie i krakowskie, uwijały się panie: Emilia Zla- 
malowa, Zofia Polanowa, Silena Kriplowa i Zofia 
Chwałkowa, przypinając nam piękne bukiety i za- 
sypując formalnie kwiatami.

Cała sala zajęta była przez publiczność, która 
żywo śledziła bieg akcyi i przemówień, nieszczędząc 
słów „vibornie“ i serdecznych okrzyków. Na sali 
znajdowali się nietylko sami Przerowanie ale także 
mnóstwo osób z okolicy. Między paniami znajdo
wała się także piękna i sympatyczna czeska śpie
waczka „Pepicka Javurkowa“ i Dr. Wilhelm Ryba 
współredaktor „Narodnich listów".

Poseł Dr. Żaczek, witał Polaków imieniem 
Czech i Morawy. Stróżyński, rękodzielnik, odde- 
klamował wiersz Vrchlickiego „Niedajmy się", który 
wzbudził szalony entuzyazm, przyczem podawano 
sobie ręce, powtarzając: niedajmy się. Poseł So
kołowski wzniósł zdrowie południowych Słowian, 
przypominając, że Słowianie niosą kulturę bez noża 
w ręku i występują nie w celu prowokowania Niem
ców, ale w swojej obronie, a gdy obecnie obchodzą 
tu Czesi, Polacy i Morawianie Święto braterstwa, to 
ich obowiązkiem pamiętać jest i o braci południo
wej, która w daleko gorszych znajduje się warun
kach.

Dr. Pacak wskazywał na lud, jako na źródło 
potęgi i wzniósł kielich na cześć przymierza.

Po Drze Pacaku przemówił, wedle kolei za
wartej w programie wiecu, mecenas Dr. Dobija, 
jako reprezentant krak. Stronnictwa chrześcijańsko- 
społecznego. Podniósł, że losem Opatrzności stało 
się, iż Stronnictwu przypadł zaszczyt inicyatywy 
tego wiecu. „Zasługą atoli wiecu, są nasi bracia 
Czesi i Polacy, którzy na zaproszeń e Stronnictwa 
przyjechali, a serdecznością swoją zapisali się w ser
cach naszych na wieki. Dlatego przyjechaliśmy
i my tutaj na tę ziemię czesko-morawską, aby im 
podziękować serdecznie". Poczem dziękował Dr. 
Dobija każdemu z posłów po nazwisku z osobna
i zaznaczył, że dzień 12. grudnia będzie świętem 
narodowem jedności Słowian w Austryi, a zwra
cając się do matek Czeszek, Morawek i do Śle- 
czenek czeskich i morawskich, prosił, aby one to 
ziarno rzucone w sercu Polski pielęgnowały, by 
bujny plon wydało. Poczem wzniósł kielich na ich 
cześć.

Mowa jego wywołała podprogramowe prze
mówienie p. S i l enowej ,  ż o n y  p o s ł a  i gospodarza 
wiecu przerowskiego, która dziękując Drowi Dobiji 
za przemówienie i obiecując imieniem kobiet speł
nić jego życzenie, wzniosła toast na cześć kobiet 
polskich. Wśród gromkich okrzyków obnieśli Po
lacy mówczynię na krześle po ogromnej sali i za
sypali kwiatami.

Poseł Brzorad podniósł wstrętne zachowanie 
się socyalistycznycli posłów, wśród okrzyków „hań
ba im", oraz zachowanie się większej części prasy 
niemieckiej (okrzyki precz z Germanami), zakoń
czył przemówienie toastem na cześć tej części kon
serwatywnych Niemców, którzy do ostatka zacho
wywali się z taktem i godnością.

Na cześć polskiego i czeskiego ludu pił Dr. 
Michejda.

Poseł ks. Szponder wypowiedział tak wspa
niałą mowę na cześć braterstwa, iż go na ramio
nach obnoszono po sali.

Potem przemawiali jeszcze ks. Stojałowski
o stosunkach polsko-ruskich, życząc zgody, koń
cząc toastem na cześć Rusinów. Poseł Martinek 
na cześć włościaństwa polskiego, któremu pięknie 
odpowiedział wójt Cepuch z Bronowie Wielkich, 
przestrzegając przed socyalistami, żydami i Niem
cami, którzy złączyli się na naszą zgubę.

Wezwał, aby Słowianie, czy Czech, czy Polak, 
czy Słowak, czy Morawiak, zarówno pan jak i chłop 
złączyli się razem, ramię do ramienia, a może znów, 
jak kiedyś Głowacki, dzielnie przy Kościuszce sta
nął, tak i teraz lud polski z Wami bracia nasi stanie 
wraz ze sprawiedliwym Badenim do obrony Sło
wiańszczyzny! Mowę zakończył okrzykiem na cześć 
Czechów, Ślązaków i Słoweńców.

Mówcę ściskali i całowali posłowie czescy, po
czem porwano go na ręce i obnoszono po sali.

Po Cepuchu przemówił akademik krakowski, 
p. Alfred Brandowski, imieniem młodzieżyUniwersy- 
tetu Jagieł., wznosząc toast na pomyślność zjednoczo
nych młodych czeskich i polskich pokoleń, życząc, 
aby węzły przyjacielskie potęgowały się i były za
datkiem pogodniejszej dla obu Narodów przyszłości.

Wśród mnóstwa jeszcze mów, odznaczyły się 
mowy druha Turskiego, naczelnika krak. Sokoła, 
na cześć Sokolstwa słowiańskiego i ks. Dra Flisa, 
na cześć młodzieży. Przemawiał jeszcze rękodzielnik 
krakowski p. Gajewski, na temat robotników pol
skich i czeskich, oraz p. Artur Lewandowski, redak
tor i literat, który omawiał stosunki piśmiennicze 
słowiańskie i wychylił zdrowie na cześć prasy cze
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skiej w ręce obecnego redaktora „Berneńskich No
win".

Ostatni przemawiał poseł Horzica, któremu 
widocznie przeznaczonem było otwarcie i zamknię
cie wiecu, otwarł go bowiem przemową w sobotę 
dnia 11. grudnia na komersie młodzieży u Johna 
a zakończył uroczystość przemową w Przerowie.

O godzinie 12‘/g zajechały powozy i w nicli 
udaliśmy się na kolej. Kilka jednakże osób, ulega
jąc serdecznemu naciskowi, zostało jeszcze wśród 
bratniego narodu.

Piękne, i serdeczne było przyjęcie przerowskie, 
oby hasła na niem podniesione wydały trwale i buj
ne plony, a wtedy... inne powstaną warunki i inna 
zawita wolność ludów słowiańskich.

I tak się zakończyło epokowe nasze święto, 
które niechaj będzie bodźcem do dalszej na tem 
polu pracy, do czynów w zgodzie i jedności, abyśmy 
wszycy r az e m zawołać mogli wkrótce, jak ongi 
za Jagiellonów pod Grunwaldem i Tannenbergiem: 
„Zgnieciony z a kon  Kr z yż a ków!  Niech żyją 
wolne  n a r o d y  S ł o w i a ń s k i e ”! Ŝ".

SJEZD SLOYANSKY V KRAKOYE
=r

(©)

olitika hr. Badeniho smśfujici do politicke 
rovnopravnosti vśech haluzi narodnich, 
obyvajicich fiśi rakouskou, a tim samym
i do obmezeni hegemonie nSmeckć, ne- 

odfivodnene ani kulturou ani pomśrnou mnohosti, 
vyvolala znamou boufi parlamentni, zakonćenou 
udalostmi z dne 26. listopadu 1897.

Krveźiznive najezdy germanske, vzbudily Slo- 
vany fise rakousko-uherske z letargu. Pad kabi
netu hr. Badeniho, boje ulićne ve Vidni i »stannć 
pravo« v Praze, zavolaly miliony k ćinu!

V uvaźeni tech faktfiv, tfeba było pomysleti
0 vlastni obranś, treba było zauja.ti silne stano- 
visko proti tśm v£kovitym nepfatelflm i vrahum 
celeho Slovanstva.

Aby vilka ta była s vysledkem, musely se 
sloućiti vśecky pobratimske narody, Ony poro- 
zumśly to vśe, jenom staćila jiskra zapału toho 
onoho narodu, staćil jenom plan boje, a cele za
padni Slovanstvo sieje se v jeden celek na odboj
1 vyboj!

Popud vyśel z Krakova.. .  Pfedsednictvo 
strany kfesfansko-socialni, jej iż kratky dśjepis 
podame na nśktere poslednejśi strance tohoto 
dila, — podneslo myślenku zafizeni v Krakovś 
sjezdu vśeslovanskeho. Vzścna ta myślenka pfi- 
jala se velmi rychle i s neobyćejnou u nas soli- 
daritou strhla vśechny dobre mysllci Polaky.

dne 12. prosince 1897.

S jakou elementarni silou pfijata myślenka 
jednou projevenś. — tvar ćinu konkretniho, svśdći 
protokoły schfizi spolku »kfesfansko-socialmho.

I tak, v duvśrne schfizi, odbyvane dne 29. 
listopadu, navrhuje mistopfedseda strany, Dr. 
Antonin Dobija uspofaddni sjezdu, aby zaprote- 
stoyati proti nś.silnostem Nśmcfiv i socialistfiy.

Dne 1 . prosince svolavś. pfedsednictvo schflzi 
śirśi, ve ktere se, na nśvrh tehoź mistopfedsedy, 
rozhoduje pozvati nśktere posłance polske, jak 
zemske tak fiśske.

Dne 2. prosince odbyvi se jestś ćetnśjśi 
schflze, v ktere pfijimś. se nśvrh p. Bałuka, po- 
fadati słavne pfijeti hr. Badeniho na jeho pre- 
jezdu do Buska, a na ndvrh p. Mikołajskeho, 
vysłati, telegramy do »Koła polskiego*, poslan- 
cflm pp. Weiglowi i Sokołowskiemu, jako teź
i mśśfanostovi mśsta Prahy Podlipnemu, prote- 
stujic proti »stannemu prś.vu« v Praze.

Telegramy, ktere okamźitć vyslany, znśji:
1) Ko ł o  po l sk i e  — Videń.  Valn& hromada 

ćlenfi Strany kfesfansko-socialni, ktera se 
dne 2. pros. odbyła, pfijala jednohlasnś pro- 
siti vysokć »Koło polskie« jako reprezentanta 
naśeho naroda, by rozhodnś zaprotestovalo 
proti nejnovśjśim nafizenim ministerskym, 
krivdicim naśich pobratimcuv Ćechóv i bro
niło na każdem kroku prava ćeskeho lidu
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stojic neohrożenś pfi programu politickem, 
naznacenym J. E. hr. Badenim.

2) P o s la n c i  S o k o ło w sk i i W eige l — Vi- 
deń. Mśśfane mśsta Krakova, shromśżdśni 
v spolku »kfesfansko-socialnim« zvou cte- 
nych poslancfi, aby co nejrychleji pfijeti 
raćili v zależitosti porozumeni se s vołići
o nynejśi situaci politicke.

3) M śśfa n o s ta  P o d lip n y  — P ra h a . Strana 
kfesfansko-socialni v KrakovŚ vyjadfuje 
svym pobra dmcum Ćechum svuj boi i pravy 
soucit pro kfivdici je ukaz, zavddśjici v Ce
chach »stanne pravo«. Af żije hr. Badeni! 
Af źiji jazykova narizeni, Af źije svoboda 
slovanska!!

Za pfedsednictvo 
mistopfedseda Dr. Antonin Dobija.

V n a s le d u jic i schfizi, o d b y v an e  dne 5. 
p ros. za b o u fe  p o tle sk f iv  p f i j a to  p o z v a ti 
na  s je z d  i ce ly  k lub  m la d o ć esk y  i j in ś  
b r a t r s k e  p o s ła n c e , aby s je z d  n ab y ł rdzu  
ś iro k e h o , v ś e s lo v a n s k e h o .

Schfize dne 8. pros. urćila den sjezdu na 
den 12. prosince i vyslala ihned sveho delegata, 
k vuli osobnimu pozvani poslancfiv do Yidne.

Zaroveń vyslalo pfedsednictvo strany nale- 
dujici telegram :

P o s la n e c  Dr. D a n ie la k  — V ideń. Z pfi- 
ćiny uspofadani ovace hr. Badenimu, nemohli 
jsme osobnś pfijeti. Nas delegat pfibude do Vi- 
dnŚ, ą zatim zveme j menem strany Cteneho Pana, 
kn. Szpondra i soudruhfiv z Klubu, zaroveń ctś- 
nych poslancfiv ćeskych, slovinskych i rusinskych 
na naś sjezd, ktery se odbyva dne 12. b. m.

Telegraficke pozvani posiano i do pfedsedni- 
ctva »Koła polskiego« i Klubu mladoćechfiv.

Delegat krakovske strany ztravil ve Vidni, 
pro nedostatek ćasu, sotva nśkolik hodin, sve- 
fivśi celou organizaci pfijezdu Drvi Daniekikovi.

Tu citi tśż strana kfesfansko-socialni svoji 
povinnost vyjadfiti poslanci zemć krakovske (okre
su) Drvi Michałovi Danielakovi svć diky za jeho 
raznou ućast v tomto podniku.

Na tak pfiprąvene pfidś, oćekavan :— można 
fici — nabożne onen den 12. prosince jako po- 
ćatek nove pro Slovanstvo doby!

Cele mśsto było rozechveno. Organizace 
v lóne spolku »Kfesfansko - socialnim « trvala 
v permanenci i pfed plakaty v barvach narodnich 
oznamujicich prichod zastupcfiv lidu pobratim- 
skćho, tisnily se davy.

Pfese vśechny rfizne pfekaźky, vypadly pfi- 
pravy neoćekavane pfiznivś. Cititi było v celem 
Krakove jiż v sobotu dne 11. pros. źe zanedlouho 
diti se bude nćco neobyćejneho, nśco, co bude 
miti vyznam dśjovy, epochalni! Obyvatelstvo 
chodilo rozćileno, ruch po u’icich byl uplnś sva- 
tećni.

Tćhoź sameho dne odebrała se deputace 
strany kfesfansko-śocialne k mśśfanostovi mśsta 
p. Friedleinovi, by raćil jmenem mśsta, hosty 
slovanske zitra na nadrażi pfivitati.

Yećer zavital prvni slovansky host do bran 
stare Jagelonske stolice, poslanec ćesky Hofica 
zaroveń s naśim lidov^’m posłańcem Drem Da
nielakiem.

Na peronŚ uvital ho Dr. Antonin Dobija
i »Ceska Beseda«, naćeź, ihned odebrał se na ko
mers mladeże akademicke, obchodni, prumyslove 

| a t. d., ku ktere promluvil, a ktera ho nadśene
i vitala.

V nedśli dne 12. prosince byl Krakov jiż od 
| sameho rana neobyćejnś ożiven.

Pfijezd hosti slovanskych byl v srdcich i ustech 
vśech. Jiż dopolednimi vlaky pfijelo mnoho hosti 
z Haliće, Slezska i vzdalenśjśich mist.

Dvś hodiny pfed pfijezdem vlaku bleskoveho, 
tahly se jiż houfy ulici Floryanskou i Lubicz na 
nadrażi, podkop i namesti pfed nadraźim zaplnśno 
było- uplnś — takteż i veśkere prostory rozsahleho 
nadrażi, i peronu.

| Na peronś zjevil se p. mśśfanosta F r ie d le in  
se zastupem radu mśstskych, śetna deputace strany 
kfesfansko-socialni, s pfedsedou prof. P e tre m  

: P ry sak e m  i mistopfedsedou Drem A n t o n i n e m  
D ob i j ou ,  naćelni mśśtane, zastupcove spolećno- 
sti a instituci, sbor poslancfi snemoynich, zastupci 
mladeże, novinafi i zastup radnich mśstskych 
z Podgórza, s mśsfanostou na ćele. Cechy a spolky 
sefadiły se pod svymi prapory. Dobrovolni hasiśi 
udrżovali pofadek. Pfed ćekarnou druhe tfidy 
utvofen śpalir.

V horećnem napjeti a oźivene naladś ćekano 
na pfijezd vlaku. Konećnś około hodiny pul tfeti 
slyśan z daleka signal i zanedlouho vfitil se vlak 
do nadrażi. Hromove »Na zdar«, »Żivio« i »Niech 
żiją« vitaly hosty. Yolani trvalo dlouho a obno- 
vovalo se vżdy s vśtśi silou, kdyź na stupnich 
vagonfiv ukazały se postavy slovanskych bratfi. 
Shromażdśni se zapałem i nadśenim projevovali

| svou lasku a uctu svym pobratimcóm. Kdyź se 
| trochu utiśilo a hoste jiż vagony opustili, uchopil



se slova mśśfanosta p. F r i e d l e i n ,  vitaje jich 
j menem mśsta. P. mśśfanosta povśdśl nasledovnś:

Ct i hodn i  pos l anc i  pob r a t i mc i !  Raćilijste 
pfijmouti pozvani jednoho ze zdejśich spolkfi 
a podniknuvśe namahavou cestu po nebyvalych 
trudech zaslużneho poselstvi, pfibyli jste k bra- 
nam naśeho hradu. Dovolte, bych jako hospodaf 
toho mśsta podśkoval Vam zde za navśtśv'u i pfi- 
jal Vas kratkym, ale srdećnś polskym »W itaj
cie!*

Hrad, jehoż prahy pfestupujete, neni Vam 
cizim, nebof pfed vśky, v mlhave minulosti, na 
upati skały Vavelske spolećna my meli bydliśtś 
a jako dśti jedne matky jedmm rozmlouvali jsme 
jazykem. Udalosti dśjinne rozloućily nas, vniknul 
mezi naśe ohrady naród dobyvavy, mećem i ohnśm 
nas rozehnal — a pfes ten ćas naśeho rozlou- 
ćeni, jednolitost naśeho jazyka zmizela. Rozlou- 
ćenych potkał n is stejny osud, nebof i Vv, i my 
podlehli jsme cizć pfemoci a z te straśne pohromy 
jsme sotva s to, co jest nejdrazśim klenotem każ- 
dśho nśroda, jazyk, zachraniti dovedli.

»Padesate let se konci, od pamatneho rozdś- 
leni, kdy zbudilo se v nas vśdomi pokrevenstva,
i v Zlate Praze po tóm znameni matefskem, ja- 
kym jest jazyk, citili jsme se byli jednou ve kou 
rodinou. Prodral se snad cit lisky vzajemne do 
rozdślenych srdci bratrskych, nebof jiż sviraji se 
naśe pravice, a da Buh, źe dnes jiź nedovedou 
svazek ten roztrhnouti ti, ktefi n is pfed vśky 
rozdślili. Vitim Vas, »Na zdar!« »niech żyją!* 
naśi pobratimci!«

Na to promluvil Dr. Antonin Dobija tśmito 
asi slovy:

»Jmenem strany kfesfansko-socialni, repre- 
sentujici vśecky vrstvy spolećenske mśsta Kra- 
kova, cechy, prńmysl, dślniky, inteligenci i mla- 
deź, pfipada nam ta ćest, jako iniciatorum, pfi- 
vitati Vas v teto zemi, mileni Cesi, Slovinci i Po
łaci. Af źije vzajemnost a jednota slovanska« !

Jmśnem mladeże akademicke mluvil posłu
chać lękafstvi p. Adam Rydel .

Za srdećnś pfijeti podśkoval vroucimi slovy 
poslanec mladoćesky Dr. Br zorad ,  pfipominaje, 
źe poslanci ćeśti pfijiźdśji do Krakova ne pro to, 
aby hlasali nenavist plemennou, i rozśirovali 
heslo na kfivdeni jinych narodfiv, ale aby branili 
sluśnych prav narodńv slovansk^ch. Hromovy 
jasot byl odpovśdi na tuto sympatickou feć.

Socialiste, shromaźdśni na druhem konci 
nadrażi, kde vitali socialni posłance ćeske Hybeśe

i Cingra, ktefi pfijeli tim samym vlakem, zaćali 
zpivati »Rudy prapor«.

Shromażdśne tłumy naśich odpovedely pisni 
»Jeszcze Polska nie zginęła« i zahluśili socialisty.

Mladeźi utvofenym śpalirem, prośli narodni 
slovanśti poslanci do ćekarny druhe tfidy, kde 
jich uvital velky poćet :zastupitelek pśkne pleti.

Pfijelo celkem 13 poslancfi slova:nskych a sice 
Ćeśi :  Hofica, Seichert, Brzorid, Pacak, Kulp, 
Slama, Śileny, Strdnsky, Radimsky, Skala i po- 
slanee zemsky Martinek. C h o r v a t e :  Biankini
i Vuković. Pfijel tśż redaktor »Radhośtś z Mor. 
Ostravy p. Fr. Tfima i spoluredaktor »Narodnich 
Listfiv« p. Ryba. Z polskych poslancfi fiśskych
i zemskych pfibyli na sjezd: pp. Roszkowski, 
Sokołowski, Weigel, Rotter, Danielak, P. Szpon
der, Wielowieyski, Zabuda, Milewski, Znamiro- 
wski, Walewski, Rychlik, Rojowski, Popowski, 
Merunowicz, Zoll, Wysocki i kn. Sapieha. Milś 
hosty umistśno v povozech i zavezeno do budovy 
»Sokola«, kam spśchaly i zistupy obecenstva shro- 
miżdśne dcsud v okoli nadrażi.

Tu s bolesti pfipomenouti musime, że bratfi 
naśi Rusini, pfes pozvani,. neposłali svych za- 
stupcfiv na sjezd krakovsky.

Bezpoćetnś zistupy obecenstva, oćekavajiciho 
hosty slovanske zaplńovaly cclou delku ulice po- 
ćinajic od rondla brany Floryjanske aż k samemu 
nadrażi. Kdo se spozdil, a pfed druhou hodinou 
nebyl na nadrażi, ten jen nadlidskym namahanim 
toho dosahnouti mohl. V ulici Lubicz stila  też, 
vśak nepatrna kohorta socialistfiv.

Asi o tfi ćtvrti na 3ti rozlehl se v ulici te 
zpśv »Rudy prapor« na nśjź mladeż, udrżujici 
śpalir odpovćdśla pisni: »Jeszcze Polska nie zgi
nęłam i zahluśila uplnś zpśv socialistfiv. Za chvili 
zjevil se mezi śpalirem posl. D a s z y ń s k i  v spo- 
lećnosti poslancuv socialistickych Hy b e ś e  i Cin
gra ,  ktefi tim samym vlakem pfijeli, co i narodni 
poslanci slovanśti. Za nimi sefadili se ćlenove 
partie socialnś demokraticke. Mohlo jich byti, 
dobfe poćitajic 400 neb 50Ó; vśichni zpivali »Rudy 
prapor. Obecenstvo zachovalo se lhostejne. Socia- 
listś odebrali se nejprve na ul. Floryjanskou pfed 
redakci sveho organu »Naprzód«.

Tu z okna redakce promluvil k tovaryśfim 
posl. Da s z y ń s k i  vrhaje hromy na Badeniho, 
partyi Stojałowskeho i partyi Danielaka.

Po vic jak ćtvrthodinś po tomto pochodu 
socialistfiv, ukazały se otevrenś povozy, v kte- 
rych jeli ndrodni poslanci slovanśtl. Obecenstvo



vitalo je s nebyvalym zipałem. Muźśti odkryvali 
hlavy, źenskś mivaly śatky — Volani »Niech j  

źyją«, »Na zdar«, »Źivio« hfrnślo z tisice list. 
Hostć naśi upfimnymi pokłonami dśkovali na 
vśechny strany. Mlideź śkolni, udrźujici s velkou 
energii śpalir, sefadila se nyni do zdstupfi a za 
zpśvu narodnich pisni pospichala k Sokolovnś, 
pfed niź takteź pofidek udrźovala.

Vice jak hodinu pfed pfichodem hosti byl 
prostorny sil »Sokola pfeplnśn. Dostavilo se mno- 
Źstvi inteligence, femeslnictva, mlideźe akademi- 
cke i teź hojnś rolnikfiv. Galerye napłnśny były 
panimi.

Mlideź universitni udrźovala śpalir na stfedu 
silu, kterym mełi vejiti pfibyli poslanci.

Źezlem mistra ceremoniife vladl energecky 
p. Staszczyk. Bezprostfednś pfed poćatkem sjezdu, 
zaćali pfibyvati mśśtane zdejśi, mezi nimi prof. 
Zoll s jinymi profesory universitnimi, okresni 
starosta p. Paszkowski i nśkolik duchovnich.

O 3ti hodinś vstoupil v s il poslanec So k o 
ł owski  vitin dlouhotrvajicim volinim »Niech 
źyje«, kterś ho doprovizely aź na estradu. Po 
nśm veśel posl. Weigel, a za nim dlouhou fadou 
postupovali hoste ćesti, chorvatśti i ćetny zistup 
poslancviv polskych.

Hoste ćeśti vitini nadśen^m »Na zdar«, choi-- 
vatśti srdećnym »Źivio« a polśti upfimnym » Niech 
żyją* !

Po tśch pozdravech rozlehl se velky, uchva- 
tny naś hymnus »Jeszcze Polska nie zginęła«.

Na estridś ustaven v pozadi veliky sttll pro 
hosty ćesko-slovanske. V popfedi stal stńl pfed- 
sednick^, z prave strany pro policejni komisafe 
i stfil źurnalistńv.

Zjezd zahijił ze sveho mista pfedseda strany 
kfesfansko-socialni, profesor zdejśiho seminife 
p. P r y s a k  slovy: »Poc hva l e n  bud’ J e ż i ś  Kri- 
s tus« i hned navrhoval za pfedsedu sjezdu po
slanec Dra W e i g l a  a za ćeste predsedy posłance 
ćeskć Dra P a c a k a  i Dra S t r a ns ke ho ,  a po
słance chorvatske P. B i a n k i n i h o  i Vukoviće.

Aklamaci, plnou zapału pfijaty ty nivrhy.
Poslanec Weigel, pfejimaje pfedsednictvo, 

podćkoval za prokizanou mu ćest. Mluvći privital 
drahych hosti jmenem sjezdu. Hromove volini 
»Na zdar«! »Źivio«! provizi tato slova pfed- 
sedova.

V nynśjśich ćasech •— fekl p. Weigel — jsou 
podobni, shromiźdćni obyćejnś nepokojni, dejme 
tedy dukaz, źe dovedeme rokovati sluśne a o to

| Vas pinovd prosim jako starjź- hospodif tohoto 
I mćsta. Mime pfed sebou program, nad kterym 

tfeba pomysleti; rokuj meź tedy s upłnym klidem. 
Hosty naśe vitime srdećnś v stfedu naśem, a po
byt jejich zde, v te maić hrstce jest nim  dobrym 
zivdavkem, źe pfiśtś, aź se ćasy uspokoji, sejde 
jich se cela massa. Opirajice se o heslo rovno- 
privnosti vśech nirodu, budeme pracovati svornś 
s jinymi Slovany. Netouźime po nićem, jen po 
svornosti pro kterou tak pracovała vśtśina par
lamentu. Pfi tśto vśtśinś jest nim  s t i t i  a n e b o  
pa d n o u t i ,  ale nikdy se od ni odvracet na śkodu 
nirodnosti polskś. Jmena poslancuv budiź zarukou, 
źe to co slibujeme, take dodrźime. (Hlućny po- 
tlesk).

Dr. P a c a k ,  povitin nekonćicimi se okfiky: 
»Na zdar«, zaćini svou feć slovy polskjź^mi: »Tćch 
nśkolik slov touźim promluviti ve vaśem matef
skem jazyku. Pfiniśim  pozdrav Yaśemu nirodu 
od mych rodiku i soudrubii parlamentnich, i za 
vfele pfijeti, ktere jsme zaźili, srdećnś skladim 
diky«.

Dile mluvil Dr. Pacik  ćesky :  Dśjiny niroda 
ćeskśho i polskeho dostatećnś nas pfesvśdćuji, 
źe oba ty nirody stały vźdy v tśźkj^ch dobich 
sobś po boku, i pńsobili mezi sebou svornś. Po
śledni udalosti zbliźili zase oba pobratimskś na
rody — sloućila je jedna myślenka, potfeba utvo- 
feni jednoho hesla — a to jest »rovni priva 
vśem obyvatelfim fiśe ! Jednota liduv slovanskych 
jest nutnou, a nasledek tohoto nizoru jest sply- 
nuti vśech slovanskych stran v radś fiśskś, ktere 
se postavily proti Nśmcum. Slovane pfljdou po- 
hromadś, a v jejich fadich jest jeśtś misto pro 
poctive Nśmce, jakymi jsou Ebenhoch, Fuchs, 
Karłon i jini ćlenovś katolicke lidove strany. 
N iś boj bude veden za vśc połskou, vśc ćeskou, 
ruskou, chorvitskou i srbskou. (Hlućny potlesk'.

Pfijmśte to, co dim, jako slova pryśtici ze 
srdce celśho niroda ćeskśho.

Po teto, s neslychanym nadśenim pfijate feći 
chopil se slova ćestny pfedseda, poslanec chor- 
vatsky P. Jifi B i a n k i n i  (z okresu »Raguza«), 
vitin volinim »Źivio!«

Rećnik pfiniśi pozdrav Polakfim od chor- 
v a t s k e h o  n aro da. Srdce obou tśch nirodu tlou- 
kla vźdy rizem, a i dnes sloućila se zase silnym 
svazkem pro jednu myślenku pro spolećnou ideu: 
naśi Slovanskou Otćinu! Sva.zek ten udrźeti jest 
ukolem Slovanfi na spolećnou kofisf i spolećny 
zisk. Slavna naśe minulost dlouho trvala — sla-



vn i bude i budoucnost. My mamę kulturu, naśi 
slivu, naśe dśjiny. Każdy z naśich narodfiv af 
h o s p o d a f i  s v obodnś  na  svć h r o u d ś ;  to jest 
ta myślenka, kterś. dnes oźivuje zistupy Slovanfi. 
Af se słoući nirody polsky, ćesky i chorvatsky, 
i dobfe bude Slovanstvu. At żije shoda slovan- 
ski. At źi je v o l n i  P o l s k a U

Tśźko sobś pfedstaviti zapal, z jakym pfiji- 
m ino każdy odstavec te vzneśene a znamenitć 
feći. Rećnik, aćkoliv mluvil jazykem nśm milo 
znimym, snaźil se vyraznym akcentovamm ulehćiti 
srozumśni svych slov. Vyvody jeho pferyvany 
ustavićnym »Źivio!« a kdyź skonćil, shromiźdśni 
jeśtć dlouho neutuchalo v objevech nadśeni.

NasledovnS chopil se slova akademik Ada m 
Rydel  i vzdal jmenem, mladeże akademickć pol- 
ske nejvyśśi hołd poslancfim, ktefi ve chvili, kdy 
nepfatele vlasti naśi bofi pofidek fiśe, postavili 
se vedle sebe v tśsny śik. Divni obśf odbyvi se 
dnes v lfinś niroda polskeho. Davnśji hrstka 
ruśila snemy, dnes ti sami stoji v obranś fiśe, 
vlidy i koruny — proti hrstce nepfatel (Volani: 
At zhynou!) Dneśni generace mładych budoucnś 
jeśtś vyśe pozvedne ideu vśeslovanskou. Na konci 
sve feći, jmćnem mladeże polske, proniśi okfik 
na poćest studentfiv slovanskych, na poćest stu- 
dentfiv ćeskych. (Bouflivy potlesk i okfiky: Af źiji)!

Pfedseda Dr. W e i g e l  myśli, źe odpovidati 
bude intencim vśech shromiźdćnych, jestli jmć- 
nem sjezdu pośle telegram cisafi s vyrazy hołdu. 
Nivrh ten za boufliveho potlesku pfijat. Na to 
se pfistoupilo k jednani nad zileźitostmi, poja- 
tymi v denni pofidek.

Prvni referat o położeni politickem objal po
slanec Au g u s t  Soko ł owk i ,  ktery vymińuje si 
pro kratkost ćasu promluviti jen kratce a strućne, 
a pohledna trochu v zad, odsłoni obraz minuleho 
parlamentniho zasedini. Schfize parlamentni za- 
ćaly dne 26. bfezna a ihned pfislibovaly, byti 
neobyćejnymi. Pfićina neleźela ani v tom, źe zvś- 
tśil se poćet poslancfi zavedenim pate kurie, jako 
spiśe v nafizenich jazykovych hr. Badeniho pro 
Ćechy a Moravu. Necht vypadne soud o hr. Ba- 
denim jakkolivćk, ta historicki zisluha mu musi 
byti pfiznina, źe on byl prvnim v Rakousku, 
ktery naśemu bratrskemu nirodu spravedlnost 
zjednał. Tento ćin jeho, jako Polika, bude pś- 
knym pfispśvkem do dśjin Polikfiv, ktefi se vźdy 
statećnś chovali. My jsme byli tśmi, ktefi nesli 
kulturu zapadni na vychod, my jsme byli vźdy 
bojovniky rovnoprivnosti lidi. Hrabś Badeni vy-

plnil, to, co źidny Nśmec dotud neućinil. A proti 
tSmto nafizenim povstali Nśmci s rozhodnosti, 
tvrdice, źe nafizeni ta jich utiskuji. Poznamenati 
tfeba. dfiraznś, źe nirodfim slovanskym nejde
0 utiskovani, ale o rovnomerne zachizeni se vśemi 
obyvately, jak to zarućuje §. ig. zikladnich zi- 
konfi stitnich. Povstala oposice proti tćm nafi
zenim jazykovym, kterou hned vyvolali poslanci 
nśmećti z Ćech, a pozdśji pfidali se k nim i jinć 
strany nśmeckć. Prim hrala strana radikilni, 
sloźeni ze ćtyf poslancfi. Jmena jich jsou zni- 
ma. Jsou to pinovć: Schoenerer, Wolf, Kittel 
a Turek. (Hlasitć volini: Pereat! Hańba)! Tćm 
lidem neślo o zachrinśni nśmecke nirodnosti, 
ale o rozbiti fiśe!' (V}'kfiky: zridcovć)! Mohli 
oni na schfizi v Salcburku raditi cisafi, aby ko- 
runu rakouskou zamśnil na lenstvi nćmecke. 
Tehdy pfićinśnim Kola polskćho povstala koalice 
stran slovanskych, ku kterć pfidała se też kato
licki strana lidova. Nivrh adressy, vypracovany 
rovnśź ć!enem Kola polskeho hr. Dzieduszyckym, 
srazil vśecky pod jeden prapor. Obstrukce par- 
lamentirni zmśnila se v revoluci parlamentarni 
a chovini se poslancfi nśmeck^ch było sproste 
a brutilnć. Nazvali oni lid slovansky menś cen
nymi narody, vrhali v tv if tśm nirodfim i jich 
zistupefim nejsprostśi nadivky. Jestli kdy, to 
tenkrite ukizalo se, źe kultura nśmecki jest niźśi 
neź naśe. Proti tak silne vśtśin£, jako naśe, strany 
nćmecke były bez siły a brinily se obstrukci 
a hlasovanim dle jmen nekonećnym. Kolik tisic 
dennć vyhozeno timto spfisobem na boj neuctivy 
a v boji tom vfely podli brali socialistć, marnice 
ćas, za ktery t&źko, krvavym grośem platili po- 
platnici. (Potlesk: H ańba! Pereat Daszyński)!

V£tśina na nisili to odpovśdśla n£vrhem Fal- 
kenhaynovym, ktery byl pfivodem novych nisil- 
nosti ze strany socialistfi. Vrbli se na tribunu 
presidenta, sehnali jej z mista a provedli śkan- 
dily dobfe znime slavnemu shromiźdśni ze zpriv 
dennikfi a od poslancfi.

Aćkoliv se zatim skonćil tento boj, musime 
doznati, źe vyśli jsme z nśho neporaźeni, ale teź
1 ne jako vitśzove Nezvitśzili nepfitele naśi, ne
bof nepovaźuji za poriźku, kdyź poslanci auto- 
nomistićti spój iii se v mocnejśi kruh, kdyź po
slanci polśti oposićni, dfive obriceni proti nim, 
śli nyni s nimi spolećnś. To jest naśim vitśz- 
stvim ! Jak i bude budoucnost, tSźko dnes uhi- 
dnouti. Pfesvśdćeni vśak budte pinove, źe spo- 
lećny program nepfestane vśtśinu vizati do bu-
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doucnosti, że Kolo polske, vazane spolećne se 
slovanskymi stranami, z pomśru toho se vyzou- 
vati nebude. Nechceme utisku Nemcfl, ale rovno- 
pravnosti vśech lidi. Ale hegemonie Nemcfl ne- 
sneseme, jakoliv jich utiskovati nechceme. Pravda 
zviteziti musi a zvitśzi! (Hromovy potlesk).

Dr. Da n i e l a k ,  uvitan byv potleskem a vo- 
lanim : »Czołem«! mluvil o solidaritś a jednotś 
slovanske. V ćase voleb — pravil rećnik — nikdo 
nemyslil, źe jednota tak vzros.te, tak sesili. Aćko- 
liv otazku tu vźdy s celym srdcem jsem podpo- 
roval, nenadal jsem se, źe idea ta vitśziti poćne. 
A kdo nas sjednotil ? Spolećny' zajem, potreba 
obrany, porozumśni situace a nepfatelśti k nam 
Nśmci. Kdyź jsme shledali, źe'takove strana, jako 
Luegerova postavila se vedle Germanu proti Slo- 
vanum, było tfeba se svazati fetezem a postaviti 
se proti Nśmcflm. A jak dlouho museli jsme 
ćekati, aby se tak stało? Tfeba było jen siły 
a chtivosti teutonske, aby jsme povedeli a rozu- 
meli, źe jsme povinni drźeti se a jiti spolećne. 
Było by se to stało davno, kdyby nebylo te sla- 
bosti slovanske, ktera zapomina na nevflłi, ktera 
pfes ono »Drang nach Osten«, pfes kfivdy a uka- 
zanou nam nevuli, odpouśti i vrahfim. Jsme jiź 
takovymi, odpouśtime a zapominame. V proślem 
sezeni ukazało se, źe ta cela Germanie dovede 
poslati jen zastupce sjednocene brutalnosti. (Vy- 
kfiky »Pereat«)! Takove strany, jako Schoene- 
rova i s takovou brutalnosti, teźko by było kde 
jinde nalćzti. Ći naśel by se Slovan,- ktery by se 
zmohl na takovou brutalnost jako Nśmci? (Vy- 
kfiky: Byli takovi! — Socialiste! Daszyński! 
Kozakiewicz)! Ukazało se jasnś, źe slovanska 
kultura u takovych Slovanó, ktefi neumeji ćist 
ani psat, jest vśtśi, neź u professoró nemecke 
university, vytahujicich noże!, (Ohromny potlesk. 
Ceśti poslanci povstavaji z mist a volaji: Vy- 
bornś)!

Rećnik nechce shromaźdenych nudit dlou- 
hymi dukazy, poznamenava toliko, źe kfivdy spa- 
chane na Slovanech, nejlepe illustruji zaleźitosti 
śkolske. Vezmeme za pfiklad kniźectvi tśśinske. 
Jest tam Slovan£i 185.000 a Nemcfl 41.000. Slo- 
vane nemaji tam żadne stfedni śkoly statni. (Vo- 
lani: Pereat Gautsch)! Nśmci maji 8 śkol.stfe- 
dnich. Pohledme v cełku: V Pfedlitavsku jest 
Nemcfl tfetina a Slovanu a jinych narodnosti dv6 
tfetiny. V celem Pfedlitavsku jest 8 universit, | 
z tech 5 nśmeck^ch a 3 słovanskć. Marne v Pfed- 
litavsku 7 akademii technickych, z tech 5 n£me- ;

ckych a 2 sloYanske. Gymnasii jest 157, z tćch 
nemeckych 86. Śkol realnych jest 59, v tom nś- 
meckjźch 37. Ustavu ućitelskych muźskych i źen- 
skych jest 62, z toho 30 nśmeckych. Zafizeni 
ve śkolach lidovych jest divne. N. p. deti slovan- 
ske musi choditi do svych śkol o 1 rok dele, neź 
dśti nśmecke. V celosti vżato lid nenśmecky, 
kterćho jest dvakrate tolik neź NĆmcfl, ma 36 
procent śkol a lid nemecky 64 procent.

Nemci vyrostli tak z naśi neshody. Ale nyni 
bude pro ne hflfe, pokud pfljdeme spolećnć jak 
jedna armada, k teri bude braniti cii spolećny. 
Vśecky domaci zaleźitosti, s Rusiny v Halići, 
s Ćechy ve Slezsku, spravme si doma, — jako 
dćti jedne rodne matky vśichni pojdme spolećnś. 
I vedle hesla velikeho Adama »jednotou silni«, 
pfljdeme spolećnć do boje za spravedlnosf. (Vfely, 
dlouho trvajici potlesk).

Na to k vybidnuti pfedsedy prećetl Dr. Babka 
resoluci:

»Sjezd polsky v Ivrakovś spolupflsobenim za- 
stupcfl bratrsk^ch slovansk^ch narodu, schvaluje 
nasledujici resoluci:

1. Opirajice se na zikladni zakony, pfisahou 
eisafskou potvrzene, pfiznavajici vśem lidem v fiśi 
bydlicim pravo k źiti a rozvoji na zakladć ni- 
rodnim, domahame se jako stejnś opravnśni oby- 
vatele fiśe rovnś s jinymi platicimi dań z krve 
a jmśni, pfesneho dodrźeni zakonfl konstitućnich 
a tim i spi'avedlivć rovnopravnosti vśech n iro 
dnosti v fiśi,

2. Vyslovujeme uznani vśem tśm poslancflm 
polskym, ktefi v fiśske radś postavili se v fady 
slovanske —• vyzyvajice je, aby na tom stanovi- 
śti, povinnem ze zasad narodnich, s citem slovan- 
skym a zajmem politickym vytrvali a zaroveń 
vyslovujeme nejvyśśi odpor i hanu vśem tśm po
slancflm ze zemi naśi, ktefi, zradivśe volićfl sv^ch, 
postavili se na stranu vrahfl Slovanstva, divokym 
nisilim ućinili parlament nemoźn^m a vydali lid 
na lup absolutizmu.

3. Domahame se rozśifeni priv  konstitućnich.
4. Domahime se rozśifeni autonomie zemi, 

a zaroveń spravedliveho rozśifeni priva vole- 
bniho«.

Resoluce ta pfijata jednohłasnś.
Dile akademik Zuber navrhuje i'esoluci, ktera 

jednohlasnS pfi potlesku pfijata:
5. Sjezd polską spolećnś se zastupci bratrs- 

kych narodfl slovanskych vyzyva vladu, aby co 
nejdftve pfistoupiła k reformś śkolstvi ve Slezsku
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i spravedliveji neż dotud sluśne żadosti Slovanfi 
na Slezsku vyhoveła.

Konećne mistopfedseda spolku kfćsfansko- 
społećneho Dr. Antonin Dobija navrhuje resoluci, 
kterou shromażdćni jednohlasnś schvaluje :

6. Ve jmenu jednoty śtepove, spolećnosti 
ideału, zvou se zistupci vśech stran kfesfansko- 
nirodnich na sjezd kfesfansko-narodni, ktereho 
den se pozdćji ustanovi, k vóli ułożeni jednotneho 
programu. Odstiny nechf nejsou na zivadu na
rodni solidirnosti; zdvihame hozenou nam ruka- 
vici ku obrane otćiny, viry a cti narodni a spojime 
se v jednu spolećnou kfesfansko-nirodni stranu.

Denni pofadek tim vyćerpan. Pfedsedajici 
poslanec Weigel uzavfel sjezd slovansky, dśkuje 
za vażne a pokojne jednani, pfipomenuv, ze
0 prfib&hu shromażdćni poda telegrafickou zpravu 
hr. Badenimu, co sjezd s potleskem schvaluje.

Zistupy shromiżdśnych zaćaly se tlaćiti 
k vychodfim, provolavajice slavu poslancum slo- 
vanskym.

V sale, zvolna se vyprazńujicim, promluvil 
jeśtć k rolnikfim akademik Kaśparek, upozorńuje 
na hojnou jich ućast na sjezdć.

Ihned po skonćeni sjezdu pfedsednictvo jeho 
zasiało — dle schvileni — nisledujici depeśe:

»Vysokemu ufadu hofmisti'ovskemu J. C. K. 
Milosti ve Vidni!

Odbyvany dnem dneśnim v Krakovć velmi 
ćetny sjezd slovansky, v kterem ućastnili mnozi 
poslanci polśti, ćeśti, moravŚti a chorvitśti, schvalil 
jednomyslnś za tfinisobnym provolinim Slivy Nej- 
jasnćjśimu P inu , vyslati tento nejoddanejśi tele
gram, o jehoź podani k vćdomosti trunu prosime.

Pfedsednictvo sjezdu«.
»Jeho Excellence Kazimir Badeni — Busk.
Sjezd kfesfansko-narodni, slovansko-polsky za 

pfitomnosti mnoha poslancfi z Haliće, Ćech, Mo- 
ravy a Chorvatska, schvilil jednomyślne zaslati 
Vaśi Excellenci vyraz vysoke cti i uznani.

Pfedsednictvo sjezdu*.
Vedle toho vyslany telegramy s vyrazy uzna

ni poslancum hr. Falkenhaynovi, Ebenhochovi 
a Fuchsovi.

Sjezd v sale »Sokola«. skonćil około 6. hodiny 
većer, tak źe sotva hodina zbyvala do ohliśeneho 
banketu v sile hotelu saskeho. Zatim zaćalo ilu- 
minovani celeho mśsta, v oknech vyskytly se tu
1 tam narodni pćkne transparenty.

Około 7. hlućno a żivo było jiź v obśirnem 
sale hotelu saskeho. Casf galerie zabrała hudba,

cely zbytek ze tfech stran damy, ktere vytrvaly 
aź do końce celćho banketu. Ke ćtyrem ohromnym 
stolfim, z kterych tri po dćlce salu postaveno, 
ćtvrty pak ćestny napfić, zasedlo vice neź 300 
ućastnikfi, hlavnś z mćśfanstva.

Pfi stole hlavnim zasedli poslanci slovanśti 
a polśti. Ve stfedu Ćechfi, kniźe Pavel Sapieha, 
ktereho Dr. Dobija jmenem spolku kfesfansko- 

| spolećneho poprosił za pfedsedajiciho banketu.
Kniźe Sapieha ohłasil pfitomnym vyplnćni 

nćkterych schvalenych vćci na sjezdć, hlavnć ode
słani telegramu hołdu cisafi a o telegrafickem 

1 uvĆdomśni hr. Kazimira Badeniho o prfibehu sje- 
j  zdu, jakoż i poslancfi Ehenhocha, Falkenhayna 

i Fuchsa. Text pfećtenych telegramu shromażdćni 
! potleskem schvaliłi.

Pfi banketu, prvni promluvil poslanec Milew- 
5 ski, pfiznav zasluhy tem, ktefi sjezd pfipravili.
! Kolo polske ve Vidni uznało, źe jest narodni po- 

vinnosti sjezdu toho se zućastniti. Po poślednich 
volbich do fiśskć rady, zastupci lidu polskeho 
nachizeli se na dvou protivnych pólech, — po- 
slancfim lidovym vśak polske svśdomi ukazało 
cestu v chvili nejviźnćjśi, kam se maji pfidati. 
To svćdomi polske ukaże jim dalsi drihu, ukaże 

! pokłady tradici i povinnosti narodnich. Pomohou 
; i oni k dobyti spravedlnosti lidu slovanskćmu. 

Dva tabory jsou v naśi spolećnosti, jeden s kfiźem 
viry a lisky śifi cit povinnosti stavfi k sobe, — 
druhy promlouva ke źlući a nestara se nikoho 
povznesti, leć poraziti a znićiti — tof jeho heslo.
V nynśjśim svćtć pfićińujeme se, aby vymćr prava 
a spravedlnosti byl ten samj^ pro narody neśfastnć 
jako pro śfastnć. Drźice se tćchto zasad, nechceme 
nikomu nic brati, leć ziskati ta plna prava, jake 
konstituce slibovala, a jine n is  śfastnśjśi narody 
jiź maji. Poctivi Nemci poslanci Ebenhoch i Fuchs 
prokazali, źe Slovane maji pravo źidati rovno- 
pravnosti. Zasada solidirnosti v Kole polskem 
żadi obćti, leć m i priva je źidati, nebof toliko 
tou cestou możno skutećne kofisti ziskati. Plnć 
rovnoprivnosti pro sebe i Slovany se domahame. 
&eć obśirni, jejiż sotva kostru podavime, hojnym 
potleskem pfijata.

Dr. Stransky mluvil o shode ćesko-połskć. 
Hrabś Badeni byl rakouskym ufednikem, to je 
pravda, leć podjął se, jak nikdo pfed nim akce 
spravedlnosti. feećnik pfipil trvalosti i slave polsko- 
ćeskym pomćrum pfiznć vzajemne.

Bćhem tSchto plnych zapału feći, kniźe Sa
pieha nucen okolnostmi okamźitś vyjeti z Krako-
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va, odevzdal pfedsednictvi Drovi Weiglovi, dorućiv 
zaroveń ćeskym hostum fiditelstvim zasiane vstu- 
penky do divadla. Ćast hosti poużila pozvani a na 
necelou hodinu udała se do divadla, odkud vratila 
se pak zase na banket.

Mezitim pokraćovano dale ve vrelych fećich 
a pfipitcich.

Po Dr. Stranskem promluvil P. Stojalovski, 
jenź pfed samym banketem pfijel do Krakova. 
Poslouchano jej s nadśenim, osvśdćóvanym kaźdou 
chvili hromovym potleskem, a feć jeho pokojni, 
plna prostych ale silnych dokladfi, znamenala 
mirnou polemiku s posłańcem Milewskim.

Mluvil o lidu polskem. Ono polskć svedomi 
sedlaka snad jest nććim neobyćejnym pro p. Mi- 
lewskeho, pro fećnika jest starou pravdou i dobfe 
znamou: kdo mśl oći v poślednich letech, mohl 
vidśti, źe vesnićan ma nejen svćdomi, ale i srdce 
sve polske, — a neni tfeba sahati aź ku Kościu- 
szkovi. Misto, aby to dokazoval, necht nćkdo nas 
pfesvśdći, źe było nśkdy jinaće. Kdyź lid ten o sv& 
priva se hlisil, mało było tśch, ktefi u nśho vidśli 
tu mysi polskou i srdce, jake mśl Bartos Gło
wacki.

Ale nejde tu o spor historicky, leć o dfikaz, 
źe lid jiź śiroko hledi. Pfi pouti do Svate Zemi, 
vesnićane porozumśli idei slovanske, naśli, źe aź 
k Adriatickemu mofi źiji »svoji lide«, s kterymi 
se domluviti mohou i probudilo se v nich po
znani bratrstvi slovanskeho. Zasluha to ruchu 
lidovćho, źe slavime ten den dneśni, v kterćbn 
p. Milewski s Danielakem se seśli, a hoste slo- 
vanśti do Ivrakova pfibyli, jak za ćasu Piastfi. 
ftećnik pije piny kalich na ćest trvale a vććne 
shody, rozvoje a bratrstvi lidu slovanskeho, k ru- 
kdm poslancfi lidovych. K navrhu P. Stojalov- 
skeho ustanoveno vyslat telegram biskupu Stross- 
majerovi, coź hned vykonano.

Poslanec Słama s radosti slyśi pfipitky na 
ćest Slovanstva. Mluvi o tyranii nćmecke ve śkol- 
stvi slovanskem. Srdce se raduje ze shody polsko- 
ćeske. Spolećna prace musi nam zabezpećiti lepśi 
budoucnost.

Poslanec Danielak v delśi feći pfipiji na ćest 
Ćechfi a shody polsko-ćeskć, a pfipitek svfij konći 
po ćesku.

Poslanec Weigel oznamuje, źe jeśtś 17 re- 
ćnikfi se zapsalo ke slovu, i prosi o zkraceni feći.

Promluvil dale p. Łękawski, mistopfedseda 
Gwiazdy, jmenem mladeże femeslnicke. Po nćm 
ujal se slova moravsk^ poslanec Dr. Śileny i s he-

slem »Svfij k svemu i Nedejme se« ! pfimlouva 
se vfele za spojeni se Polakfi s Ćechy nejen na 
poli politickem, ale i na obchodnim a ekono- 
mickem.

Nasledujicim fećnikem byl dćlnik zednicky 
p. Gustav Węgrzyn, jenź dfive klonil se k stranć 
socialne-demokraticke, poznav vśak cile tohoto 
proudu, pfeśel ku stranć kfesfansko-spolećne. 
Hned z poć&tku poznamenal, źe mluvi jmenem 
kfestansko-socialnych polskych dćlnikfi a dodał: 
»Vśichni jak tu jsme chceme rovnosti i shody 
stavfi. V teto chvili spojuje nds jeden spolećny 
cii: zachovani a stfeźeni prav naśich narodnich. 
Bćda nam, rozbijeme-li se na partie! Jakou roli 
odehrali poslanci socialistićti v fiśske rade, nechci 
kritikovati. Jestli Badeni, jako stitnik, mćl pravdu, 
to mfiźe byti też veci spornou. Nenadsazuji jeho 
dobrou vfili, ale myslim, że duch, ktery vstoupil 
ve vśechen naród ve chvili pddu tohoto muźe, 
źiti bude dlle, neźli ministerstvi jeho —■ soudim, 
źe pfetrva vćky !. . .  V rukou Boźich byl Badeni 
nastrojem, jehoź pomoci On vykuje pro lid slo- 
vansk^ v Rakousku lepśi budoucnost. Zajem byti 
hmotneho hnul d£vno masou proletariatu, nej- 
neśtastnćjśi mylka stała se vśak v otazce delnicke 
v stfedu naśeho spolećenstva, źe oddćleno zale- 
źitost stavu dćlnickeho od zaleźitosti narodni. 
Pryć s utiskovanim! vola proletaf halićsky, ale 
utisk ten pojimi. dle stavu, zapomina, źe utisk 
narodni v prvni fadś jest pfićinou jeho hmotne 
bidy. . .

Pojem statu dćlnickeho stal se u naśich so- 
cialnich demokratfi pojmem vylućnć stavovym, 
a pojem stavovy a boj stavfi znićil vżdy narody! 
Ćechove maji nejlepśich socialistfiv, ale narodnich 
a proto v otazce byti nirodniho jsou oni silni 
a jisti vitćzstvi! Dćlnik ćesky jiż dnes vybojoval 
sobć lepśi byt — daleko lepśi neź dćlnik halić
sky — ale dćlnik ćesky nikdy nezapfel nś.rod 
svfij a nezapfel svou viru a Otćinu! (Hlućne 
Vybornć). Zdleźitost chleba jest zaleźitosti vśeo- 
becnou, ale vedle ni jest druha, stejnS vdźna. —- 
Zdleźitost obrany nirodnosti, naboźenstvi a ro- 
diny! Budme surovi ale lepśimi a neplvejme na 
hroby otcuv svych! Pomoc vzajemna narodfi 
slovanskych jest dnes jedinou socialni zaleźitosti: 
zaleźitosti naśeho by ti! voldm tedy z cele siły —• 
Slovane vśech zemi —• spojte se«!

Hromovy potlesk byl zaslouźenou odmćnou 
feći statnśho p. Węgrzyna.

Po panu Węgrzynowi pronesl jeśtś poslanec
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ćesky Martinek pozdrav od Ćechfi s pfinim, aby 
i rolnik polską i ćesky żili ve shodć. Po nśm 
pfednesl p. Jejde, dram. umćlec biseń Vrchlickeho 
»Nedejme se!« v ohnivćm svem pfeklade— dale 
mluvili jeśtć prfimyslnik p. Mikołajski, zistupce 
mlideże varśavske, akademikove krakovśti Rydel, 
Grj'ziecki, poslanec P. Szponder ku cti ćeske 
żurnalistiky v ruce pfitomneho redaktora »Niro- 
dnich Listfi« p. Ryby, akademik ze Śt. Hradce 
p. Dobrowolski, mestan krakovsky p. Alfred Bia- 
sion, akademik Moskwa a m. j. Do pfilnoci trvala 
beseda a ućastnici jej i zajati byli nejen poslou- 
chinim pfipitkfi, ale i źivym rozhovorem a nivrhy
0 vzijemnosti a jednosti slovanske se tykajicimi, 
jakoż i o vymanćni se z jafm a nśmeckeho ze 
strinky ekonomicke.

Po cely ćas banketu, pfedsednictvo spolku 
kfestansko-spolećneho a jmenovitś: pfedseda prof. 
Prysak a mistopfedseda Dr. Dobija plnili nepfe- 
trźite povinnosti hospodaffi banketu.

Około 12. hod. v noci zaćal se sal vypri- 
zńovati a poslanci ćeśti i slovinśti spolećne s ćet- 
nymi ćleny spolku kfestansko-spolećneho vydali 
se do kavarny p. Schmidta, kde pfi ćaji a ćerne 
kave a żivem rozhovoru, promichanem nirodnimi 
pisnśmi, prośel ćas vesele aż do 4. hod. ranni.

To byl prvni den pobytu bratfi naśich v Kra- 
kovć.

Konćice tim zpravu o vlastmm sjezdś, nemfi- 
źeme pominouti zisluh, jakych dobyła si rychłym 
zafizenim ćestne straże mlideź akademicka a cechy 
krakovske. Proto vybor spolku kfestansko-spo
lećneho m i za svou povinnost, slożiti jim tato 
verejne, srdećne podćkovani a zvlaśte obrad se 
s diky k strażi ćestne, ktera pod znamenitym ve- 
denim p. Staszczyka i za pomoci p. Walewskeho 
a Szeligy vzorny v sile udrżovala pofidek.

Den 12. prosince 1897 pamitnym zństane 
po dlouhi lćta v Krakovć; povzbudil ducha, roz- 
h fil ku dalśi priei a podnesl klesli kfidla vśe- 
slovanske, federalisticke myślenky.

Dne 13. prosince.
Druhy den po odbytem sjezdu i bankete v ho

telu Saskem, podivali se hoste naśi na hroby kra- 
lovske na Wawelu, ućinili nivśtćvu byv. ministrovi 
J. E.Juliu Dunajewskemu, i vyslovili mu uznini za 
jeho politickou ćinnost.

Dr. Dunajewski posiał k rukoum posłance 
Eduarda Skily nisledujici pisemne podćkovini:

»Za laskave vyrazy, dokazujici pfiznivou mnś
1 me ćinnosti pamet, prosim, byste pfijali z hloubi

srdce vychizejici podćkovini i ubezpećeni, źe ten 
dfikaz uznini ze strany tak ctśneho sboru, poćitim 
i poćitati budu do fady tech cennych utSch, kte- 
rymi Bfih i blahovfiłe lidski dobre vńli okriśluji 
zacbizejici żiti, po dlouhe prici a mozolech. Ra- 
ćte atd. Julian Dunajewski.

Około 12. hod. slożili nivśtćvu mistopfedse- 
dovi spolku kfestansko-spolećneho p. Drovi Do- 
bijovi. Pani Dobijovi — Ceśka rodem — pfijala 
je chlebem a soli. O hodinu pozdćji vybrali se 
hoste naśi do silu  hotelu saskeho, kam jich »Klub 
konservativni« krakovsky pozval na snidani. Ke 
stołu pfisedl t iź  »krajni demokrat«, P. Stojalowski 
i sedlik (chłop) v nirodnim kroji Vojtech Malocha, 
vojt z Regulic u Krakova.

Većer o 6. hod. odbył se v sile »Spolku pro 
vzijemne pojiśtśni« banket, pofizeny mćstskou ra- 
dou. Galerie, na ktere z ćisti umistćna była »Har
monie*, otevfena obecenstvu. Ke ćtyrem vkusnć 
upravenym stolfim zasedli ućastnici v poćtu asi 
sto osob. Pfichozich vital jako hospodaf president 
m€sta pan Friedlein. Pfi stole hlavnim, proti pre- 
sidentovi zasedli hoste ćeśti a slovenśti; vedle po
slanci polśti jak fiśśti tak zemśti i vzicnćjśi ćle- 
nove mćstskć rady.

Ućastnikfim mista była vykizana, mezi pfi- 
tomnymi byl P. Stojalowski, redaktorove dennikfiv 
mistnich i spoluredaktor »Nirodnich Listfi«, p. 
Ryba.

President p. Friedlein prvni pronesl pfipitek 
ku cti cisafe. Se zipałem pfipili pfitomni, provo- 
lavśe slivu, a hudba zahrala hymu rakouskou.

Dr. Pacik z poćitku ćesky jmenem poslancfi 
i celćho nirodu ćeskeho dćkoval za pfijeti oby- 
vatelstvu Krakova. Ślechetni srdce polska spfiso- 
bila nim  nezapomenutelne pfijeti. Ve chvili, kteri 
bude historickou, fećnik pfipiji idei jednoty slo- 
vanske i ćesko-polske pfizni. Po polsku dokonćil 
Dr. Pacik feć svoji nisledujicimi slovy: My Ce- 
chove jsme vdććnym nirodem. Nezapomeneme 
vim  nikdy dneśni Vaśe pfijeti i nikdy to, co ućinil 
pro n is  polsky nirod a jeho nejlepśi muźove. Diky 
a slava staremu hradu polskych krilfi i jeho obecni 
radś. Diky a slava celemu polskemu nirodu. Po 
provołivini a gratulovini fećnikovi pronesl ni- 
mśstek presidenta Dr. Jakubowski pfipitek jmenem 
Ivrakova poslancfim ćeskym a slovenskym.

Na to promluvil poslanec Hofica a na konec 
poslanec chorvitsky Antonin Vuković, doklidaje, 
źe se solidarisuje 's ideou jednoty slovanske a shody 
ćesko-polske, vyslovuje diky za skvśle pfijeti a pro_
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naśi pfipitek ku cti presidenta Friedleina, ktery 
odpcmda: »Budeme żiti, leć ćastśji se schazeti 
a ćastśji raditi se musime«.

Po obśdś hoste slovanśti vydali se spolećnś 
s presidentem do divadła.

Do divadla veśli vśichni u n&s hostici se pos
lanci ćeśti a chorvatśti ve chvili, kdy z jeviśtś 
slyśeti było slova nesmrtelneho Fredry, divśno 
vlastnś »Pana Beneta«. Mili hoste zasedli nśkolik 
loźi pffzemnich a prvniho patra, jako hoste pre
sidenta mśsta, vitś.ni byvśe obecenstvem vfelym 
»Na zdar« a »Zivio«. Poslanci klaneli se na vśecky 
strany a na to s żivym zajmem poslouchali zna- 
menitou hru naśich umślcfi, ktera dle jich usudku 
pfedći mnohem hru umślcfi videńskeho »Burg- 
teatru«.

Pfed końcem pfedstavenl konćertujici slećna 
Kozłowska zazpivala ćeskou hymnu: »Kde domov 
mfij«. Vyvolalo to neobyćejny zapal. Obecenstvo 
povstalo z mist a vrelym potleskem projevilo svuj 
soublas s touto ovaci ku cti bratrskśho naroda. 
Slećna Kozłowska obdrźela od poslancfi ćeskych 
skvostnou kytici.

Po pfedstaveni odebrali se hoste naśi do 
zname kavarny Schmidtovjr, na ulici Śevske, kam 
je pozval a hostii majitel kavarny, rada mśstsky, 
p. Schmidt. Pfiśli s nimi p. president Friedlein, 
poslanci Roszkowski, Sokołowski, Weigel, Rychlik, 
p. K. Bartoszewicz i mnozi mśstane. Za źiveho ho- 
voru a srdećnych feći mile proślo nśkolik hodin 
ćasu.

Pozdni jiź noci, cely sbor poslancfi na cestś 
do hotelu, zastavil se z nenadani v obchodś Ha- 
velky, kde znami jich zdrżeli, sestaveny honem 
stoły a pfi śampanskem a mnohych i vtipnych 
pfipitcich prośel ćas do 2. hod. po pfilnoci.

Tak uplynul druhy den pobytu naśich pobra- 
timu v Krakove, den 13. prosince 1897.

Dne 14. ho. pozval hosty naśe p. Turski, 
naćelnik Sokolstva do Sokolovny.

Około i r .  hod. sjiźdeti se zaćali poslanci ćeśti, 
vitani volanim »Na zdar! i Necht źijou«! Pfi vchodu 
do velkeho salu dolejśiho, ozdobenem transparen
tem s napisem »Czołem — Na zdar — Źivio — 
Mnohaja lita«, podśn hostflm tac s chlebem i soli 
a pfedseda p. Turski jich pfm tal feći, v kterś 
poznamenal, źe »Sokol« s celym srdcem vita tśch, 
od kterych pfiśla ndm idea sokolskd, idea, spojujici 
v jednom tabofe lidi nejrfiznśjśich nahledfi a pfe- 
svedćeni politickych. Poslanec Pacik podśkoval 
i provolal slavu Sokolstvu polskemu.

Na to odebrali se vśichni do salu na prvnim 
patfe, kde oćekavala je snidanś. Tu shromażdśn 
byl kruh dam, ktere se pfićinily znaćnć k oźiveni 
schózky i jako hospodyńky starał)? se o hosty.

Prvni pfipitek pronesl rektor P. Chromecki 
a jako knśz-vlastenec polsky dal vymluvny vyraz 
citóm, pfeplńujicim srdce vśech Polakfi. Polożil 
fećnik dfiraz na potfebnou shodu i solidarnost 
lidu slovanskeho, cele vśky utiśtśneho i vyuźit- 
kovaneho ciziky, Nśmci. Poslanec Stransk^ pro- 
jevil pfini, aby dnove krakovskeho sjezdu nemi- 
nuly bez ozveny; aby naopak były poćatkem 
pevneho svazku mezi narodem ćeskym a polskym. 
Myślenky tś ujal se a rozśifil ji p. K. Bartosze
wicz, mśstsky rada a znamy spisoyateł a po nśm 
poslanec Hofica. Oba fećnici doklady z minulosti 
dokazovali, jake było a jakym by mślo byti dalśi 
postupovini i spolećnś i shodne spoluźiti Slo- 
vanfi. Dfivody jejich, jak i pfedeślych fećnikfi 
vyvolaly salvy potlesku a volani. Ńadu pripitku 
zakonćili P. Chromecki i K. Bartoszewicz.

Ze »Sokola« vydala se ć ist poslancfi na ko
peć Kościuszki, ćast pak pfijala pozvani p. Fug. 
Gralewskśho i vydala se do jeho obchodu vinem 
na snidani, kam pozdśji s kopce i ostatni se do- 
stavili.

Po p. Gralewskem navśtivili hoste naśi mi- 
stnosti spolku kfestansko-spolećneho, kde srdećnś 
byli uvitani i podepsali se v spolkovś knize pa- 
matni.

O 2 !/2 hod. meli opustiti Krakov, proto ćle- 
nove spolku doprovodiłi je do hotelu, aby asi za 
bodinu se vydali na nadrażi, odkud vlakem mśli 
jich doprovoditi do Pferova, kde Dr. Sileny, jako 
poslanec okresu pferovskeho, sjezd na rychło 
svolal.

SJEZD V PITEROVE.
Myślenka sjezdu v Pferovś povstala pfi sni

dani u p. Gralewskśho. Tam take vybran k na- 
vrhu posłance Hoficy komitet, do nśhoż vstoupili 
poslanci: Dr. Weigel, Dr. Sokołowski, Dr. Da
nielak, Dr. Śileny i advokat Dr. Dobija. Ustano- 
veno jmenovitś doprovoditi naśe drahe hosty aź 
do Pferova i tam rozloućiti se s nimi na te nam 
drahe zemi ćesko-moravske. Dr. Dobijovi pone- 
chano vykonani tohoto nivrhu, jenż take ihned 
uvśdomil vśecky redakce i postarał se o rozle- 
peni plakatfi oznamujicfch zamyśleny vylet oby- 
vateli\ naśeho mśsta. Pfeś to, źe kratkost ćasu 
nedovolila na uplne vykondni projektu, kd)7ź pla
katy skoro pfed samym odjezdem vlaku se obje-
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vily, zprava rychle roznesla se po mśstś a vxce 
neź padesdt osob vśech stava z Krakova staćilo 
v ćas dostaviti se na n&draźl. Kdyby nebylo toho 
kratkeho ćasu, jistś vlak bleskovy by nebyl po
brał ućastnlkfi. O naśem pfljezdu telegrafoval 
Dr. Ślleny do Prerova.

Pfed odchodem vlaku bleskoveho a sice o ho- 
dine prvnl cely peron nadraźnl byl naplnśn obe- 
censtvem. Neschazeli tam zastupci ź&dne strany 
a vrstvy. Od sedlaka v kroji a ź k vysokym ufe- 
dnlkńm pfibyli Krakovane, aby po nśkolika dnech 
śtśstl rozloućili se s drahymi nam hostmi. Mśst- 
ska rada, Sokol, spolek kfesfansko-spolećny, ce
chy, mladeż akademicka i velky sbor dam srdećnś 
loućili se se zastupci bratrskych narodfi.

Poslanec Hofica jmenem hostń loućil se 
s Krv.kovany, dśkuje za krasne pfijeti, jazykem 
połskym. Vyslovil nadśji, że udślosti tśchto dni 
nepfejdou jak davne dalekym echem, ale pfine- 
sou silny, trvaly a srdećny svazek. Vzpomśl o r. 
1891 a vyslovil to pevne pfesvśdćenl, źe jine 
dnes budou . ndsledky smlru neź tehdejślho vyletu 
Polakfl do Prahy. Povśdśł, źe Ćechy, to Vaśe 
hradba proti Nemectvu, ktera kdyby padła, cela 
slla vzteklosti nemecke vrhla by se na Vis, aby 
Vas, drazl pfatele, zahrabala v hrobech śovini- 
zmu svśho. Pfekrasne feći posłance Hoficy ne- 
pfekaźel ani hvizd pfijlźdej.lcl lokomotivy, ani 
hlućne vykfiky a volanl vyborne shromiźdeneho 
obecenstva. Rećnlk podćkovav presidentovi mćsta, 
spolku kfesfansko-spolećnemu i jinym, jako i obe- 
censtvu, skonćil provolanim: »At źije Polska cela!« 
Tu volanl nemślo końce, zdilo se, źe zdć puknou 
od bijlclch srdcl, slza pfi loućenl dralg. se vśem 
do oćl! Hoste vstoupili do vagomi a s nimi kruh 
obyvatełfi naśeho mśsta. Dr. Weigel, Dr. Soko
łowski, Dr. Roszkowski, P. Szponder i advokit 
Dr. Dobija, P. Flis a mnoho osob ze vśech vrster 
krakovskych.

Zazplva.no »Kde domov mflj«, a potom »Jeśtś 
Polska nezhynula«, mezi ćlm i mezi volanlm »Na 
zdar, źivio, nechf źijou« hnul se vlak pomału od- 
vś.źeje pfatele, ktere jsme tak si zamilovali.

I my opustili Iirakov, touźlce do zemi ćesko- 
moravske, abysme utvrdili svazek n iś uziem 
dvojitym.

Na każde stanici vltani jsme byli nadśenym 
volanlm. V Bohumlne naśli jsme neobyćejnś ćetny 
kruh Ślęzaku a Pol&kfi, ktefi se sjeli nepoćetnś, 
aby uvltali bratry slovanske.

Jmśnem Slezakń uvltal nas poslanec Dr. Mi- j

chejda feći, v ktere povćdśl, że Slezsko jest pojlt- 
kem mezi Polskou, Cechami a Moravou i proto 
povinni jsme jak nejućinlive)i pomahati Slezikfim, 
aby jsme je uchranili pfed Germanii i tim utvrdili 
spolećne bratrstvl.

Poslanec Hofica odpovćdśl na feć posłance 
Michejdy i provolav sldvu Slezsku vyslovil pfanl, 
abysme odvrhli spory ćesko-polske a tim lehćeji 
ubranlme se pfemoci teutonske.

Do odjlżdejlclho vlaku pfisedlo vlce osob 
s posłańcem Michejdou, Kreislem, redaktorem 
Gwiazdki Tśślnske, p. Londzinem i p. Trzcińskim, 
professorem polskeho gymnasia v Tćślne, pfisedl 
tćź P. Stojalowski, vśichni uprostfed vfelych pfanl 
a volś.nl.

Hnuli jsme dale ve zvćtśene druźinć mezi 
zpćvem plsnl nirodnlch i praveho rodinneho tepla, 
abysme znovu v Moravske Ostrave setkali se se 
srdećnou ovacl.

Tu dorućena mezi srdećnym volanlm Dru 
Weiglowi skvostna kytice . od obyvatelfi ćesko- 
moravskych. Dr. Dobija obdrżel teź neoćekavany 
dar, dostał od choti Dra Palkovskeho teź skvostnou 
kytici, kterou mu jmenem źen ćesko-moravskych 
podała. Nezapomenut ani vojt Cepueha z Bronovic 
Yelkych, obdrżel od jedne z pfltomnych dam jako 
zastupce rolnictva pfekrasnou ćajovou ruźi. I znova 
zvetśila se naśe »rodina slovanska« jedoucl do Pfe- 
rova, pfisedlo i tu vśtśl mnożstvl osob.

Na dalślch staniclch, kde vlak se nezastavo- 
val, vlta.no nas srdećnym volanlm a zpćvem. Skoro 
vśude vidśti było transparenty o krisnś hfe barev 
s napisy polskymi a ćeskymi.

Zvlaśte krdsny transparent pofldil Lipnik s na
pisem »Czołem«.

Udefenlm pfll sedme vjeli jsme za zpevu »Jeśtś 
Polska nezhynula« do obrovskeho nadrażi pfero- 
vskeho.

Kdo se pamatuje na pfijeti v Praze, posou-. 
dl, jak nas pfijato v Pferovć. Hotova slla citu 
a srdećnosti. Vlak zastavil a z nśho vyhrnula se 
velka hromada hosti. Pfivltal nas starosta p. Trop- 
per jmenem mśsta, jmenem żen slećna v narodnlm 
kroji, jmenem rolnlkóv venkovan pferovsky ne- 
obćejnć srdećnymi slovy.

Po kratkem podśkovanl Dra Weigla hnuli 
jsme se fadou spanilych żen ćeskych, ktere nas 
zasypały kvśtinami.

Pfed nadraźlm ve vzornem pofadku pfi zvu- 
clch hudby sokolske, mezi fadami nepoćetnych 
Sokolu. vyjeli jsme vozy do domu »Ceske Bese-
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dy«; po ulicich zistupy lidi ve vzornem pofidku 
zasypivaly nas kvśty a doslova ohluśovaly srdeć
nym volinim.

V zilożenskem domś Besedy ćeske nśkolik 
tisic osob vśech vrstev jak dam tak pinfi pfivitalo 
nas pisni. Na podiu obśirneho jeviśtś postaveni 
hudba hrila  po cely ćas trvini obedu naśe polskś 
pisnę narodni.

Pfipitky otcvfel starosta Tropper, ukonćiv 
polskym » kochajmy się*. Druhy pronesl Dr. Wei
gel na ćesf starosty mśsta, pfeje jak nejrychlejśiho 
dobyti se z pod jafma teutonskśho. Poslanec Dr. 
Stransky pfipil trvalosti svazku lidu slovanskeho. 
Na to sbor zazpival »Z dymem poźarfl«, s tako
wym citem, źe se nim  zdilo, że vidime tem dym 
a ta spileniśtś.

Ku stołu do podkovy sestavenemu usedlo 10 
posłańcu ćeskych a 4 polskych, vedle nich vice 
jak sto osob.

Po odzpivini pisnś promluvil Dr. Roszkowski 
a pśknou feć zakonćil pfipitkem ćeskym źenam, 
vyzyvaje je, aby nedopustily, aby se privś svazane 
uzly rozvizaly.

V sile, ozdobenśm v nirodni barvy ćeskś, 
slezskś a krakovske prochazely pani Emilie Zli- 
malovi, Źofie Polanovi, Śileni, Kriplovi i Źofie 
Chvalkova, pfipinajice nim  skvostne kytićky 
a zasypujice zrovna kvety.

Cely sil zajat byl obecenstvem, ktere źive 
sledovalo naśe konini a - feći, neśetfic volini 
»Vyborne! V sile nachazeli se nejen Pferovśti 
ale mnoho osob z dalekeho okoli. Mezi dimarni 
nachizela se też k risn i a sympaticki ćeski zpś- 
vaćka Pepićka JavArkova. Pfitomen byl tśż V. 
Ryba, spoluredaktor Narodnich listfl.

Poslanec Dr. Zaćek pfivital Poliky jmenem 
Ćech i Moravy. Stróżycki, femeslnik zadeklamo- 
val basen Vrlickeho »Nedejme se«, ktera pfijata 
■ s velkym nadśenim, pfi ćem podivany sobć ruce 
a volino »Nedejme se!

Poslanec Sokolovski pronesl pfipitek jiżnim 
Slovanum, pfipomenuv, że Slovane nesou kulturu 
bez noże v ruce i vystupuji ne za ućelem provo- 
kace Nśmcó, toliko v obranś, a jestli privś svśti 
tu Ćeśi, Połaci a Moravane svitek bratrstvi, tu 
jest povinnosti jejich pamatovati i na bratry jiho- 
slovany, ktefi v daleko horśich nalezaji se po- 
mśrech.

Dr. Pacik poukazal na lid, jako zfidlo siły 
nirodni a pfipil nove shodś.

Po Dru Pacikovi promluvil dle umluveneho

programu advokit Dr. Dobija, jako zistupce kra- 
kovskeho spolku kfestansko-spolećneho. Upome- 
nul, że fizenim Bożim stało se, że spolku pfipa- 
dlą ćest byti puvodcem tohoto sjezdu. Zisluhu 
ale o sjezd maji naśi bratfi Ćeśi a Polici, ktefi 
na pozvini spolku se sjeli a srdećnosti svou za- 
psali se v srdce naśe na veky. Proto pfijeli jsme 
i my sem na tu zem ćesko-moravskou, abysme 
jim podśkovali srdećnś. Po ćemż dśkoval Dr. 
Dobija każdemu poslanci jmenovitś zvliśt a uvedl, 
źe den 12. prosince bude svitkem nirodnim je
dnoty Slovanfl rakouskych, a obraceje se k mat- 
kim  Ćeśkam, Moravankam a Slezaćkim, prosił, 
aby to vrźerie simś v srdce polski ostfihaly, by 
hojnś vydalo ovoce. Pfi ćemż pfipil na ćest jejich.

fteć tato vyvolala mimoprogramovy proslov 
pani Śilene, choti posłance a hospodafe sjezdu 
pferovskeho, k teri dśkujic Dru Dobijovi za slova 
jeho, slibila jmenem źen ćeskych splniti jeho 
pfini, pfipijic żenim polskym. Pfi hromovem 
volani vznesli Polici fećnici v kfesle do vyśe, 
nosice ji kołem obśirneho silu  a zasypivajice ji 
kvśtinami.

Poslanec Brzorad uvedl odporne chovini se 
socialistickych poslancfi (volini: »Hanba jim)! 
jako i vStśi ćasti źurnalistiky nśmecke, (Pryć 
s Germ iny)! zakonćil pak proslov svfij pfipitkem 
tś ćisti konservativnych Nemcfl, ktefi do pośledni 
chvile zachovali se s taktem a hodnosti.

Ku cti polskćho i ćeskśho lidu pfipil Dr. 
Michejda.

Poslanec P. Szponder proslovil tak pśknou 
feć na bratrstvi, że jej na ramenou noseno po 
sile.

Po nem promluvil jeśtś P. Stojalovsky o po- 
mefech polsko-rusinskych, pfeje si shody, konćil 
pripitkem Rusinum.

Poslanec Martinek pfipil rolnictvu polskemu, 
jemuź peknś odpovśdśl vojt Cepuch z Vel. Bro- 
novic, varuje pfed socialisty, żidy a Nćmci, ktefi 
se spojili ku naśi zkize.

Vyzyval, aby Slovane, at Ćech, af Polik, 
Slovik neb Moravan, rovne jak pan tak sedlik 
spojili se v jedno, rim ś k rameni a m ożni że 
znovu, jak kdysi Głowacki statnś pfi Kościusz- 
kovi se postavil, tak i ted lid polsky s Vami, 
bratfi, postavi se spolećnś se spravedlivym Ba- 
denim k obranś Slovanstva! Reć svou skonćil 
provolanim Slivy Ćechum, S'ezakfim i Slovincfim.

Rećnika tiskli a libal,i poslanci ćeśti, po ćem 
vzato jej na ruce a nośeno po sile.
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Po Cepuchovi promluvil akademik krakovsky, 
p. Alfred Bandowski, jmenem mladeże university 
Jagellonske, pfipiv budoucnosti sjednocenych mla- 
dśich ćeskych a polskych pokoleni, pfeje, aby 
vazba pfdtelska mohutnśla a była zirukou lepśi 
pro oba narody budoucnosti.

Mezi mnoha fećmi jeśtś y^znamnymi były 
naćelnika Sokola krakovskśho p. Turskeho, ku 
cti Sokolstva slovanskeho a P. Dr. Flisa ku cti 
ml&deźe. Promluvil jeśtś femeslmk krakovsky 
p. Gajewski o dślnicich ćeskych a polskich i p. 
Artur Lewandowski, redaktor a spisovatel, jenź 
vzpomel pomśru spisovatelstva slovanskeho a pfi
pil ćeske źurnalistice k rukoum pfitomneho re
daktora »Brnenskych novin«.

Pośledni promluvil poslanec Hofica, jemuź 
patrnś souzeno było otevfeni a uzavfenl sjezdu,

otevfel jej totiź reći v sobotu dne i i . prosince 
na schfizi mladeże akademickś u Johnfi v Kra- 
kovś a zakonćil slavnost proslovem v Pferovć.

0  r/ji hod. pfijely povozy a v nich vydali 
jsme se na nadrażi. Nśkolik vśak osob, nemo- 
houce odepfiti pozvani, zfistalo jeśtś v stfedu 
bratrskeho narodu.

Pśknś i srdećnś było pfijeti pferovske, nechf 
hesla pfi nśm vyslovena vydaji trvalś a hojne 
ovoce a pak. . .  jinś nastanou pomśry a jina bude 
volnost lidu slovanskeho.

1 tak skonćil ndś epochdlni svatek, kter}ź 
nećht jest vzprużinou ku prąci dalśi na poli tomto, 
ku ćinfim ve shodś a jednotś, abychom mohli 
v brzku zvolati spolećnś, jak ondy za Jagellovcfi 
pod Grunvalden i Tannenbergem: »Znićen fdd 
Kfiźakfi! Af źije volne Slovanstvo« !

&
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^  T E L E G R A M Y  .
^  @xś" 8

nadesłane do Krakowa. ^  < do Krakova doślś.

I) D u c h  co w. W czasie, kiedy tutejsi mieszkańcy, 
niemieccy, składają, honorowy podarunek posłowi Wolffowi, 
który dla Czechów i zastępców bohaterskiego i braterskiego 
narodu polskiego, miał w parlamencie najwstrętniejsze obrazy 
wołają przy sposobności dzisiejszego wiecu, do tego bratniego 
rodu polskiego: Bracia kochajmy si ę i niech Polskę drogą 
Bóg ochrania. — Czesi w Duchcowie.

2. M o r a w s k a  O s t r a w a .  Przy dzisiejszem zebraniu 
łączymy się z Wami bracia Słowianie i zasyłamy „Szczęść 
Boże“. —■ Czytelnia polska.

3) P r a g a .  Pozdrawiam najserdeczniej braci Słowian 
w Krakowie zgromadzonych, niech zgoda czesko-polska przy
niesie szczęście obydwom narodom. „Kochajmy i nie daj
my się “. — Krzyrzyk.

4) Żi żków.  Święta spuścizna Światopełka niech trwa 
wiecznie, a żadna zajadłość odwiecznych nieprzyjaciół Sło
wian, niech jej nie przemoże. Goście restauracyi Vedrala.

5) L i m a n o w a .  Solidaryzując się z ideą słowiańską: 
„Czołem".— Sokół limanowski.

6) T a r n ó w .  Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
polskiej rękodzielniczo-przemysłowej w Tarnowie „Ojczyzna1* 
życzy obradującym na wiecu słowiańskim jak najpomyśl
niejszych rezultatów w obronie słowiańszczyzny.

7) T r y e s t .  Polacy — w słowiańskiem. zjednoczeniu — 
jest nasze zbawienie. — Urzędnicy Brivca.

8) S t a r y  Sącz.  Sercem łączą eię z Wami „Przyjaź
niący" Starosądeccy.

9) Be r no .  Badośnie witamy manifestacyjną solidar
ność austryackich Słowian, wołając na cześć trwałej łączno
ści słowiańskich braci, serdeczne „Na zdar“. — Goście pier
wszej narodowej kawiarni w Bernie.

10) Ci eszyn .  Braterskiej zgodzie polsko-czeskiej prze
syłamy serdeczne „Na zdar“ i „Niech żyje“. — Imieniem 
Czechów cieszyńskich — Dr Kordacz.

II) K n i e z i o w i e ś .  Łączności słowiańskiej i powo
dzeniu dalszej zgody, serdeczne „Na zdar“. — Za związek 
czeskich agronomów, Stanisław Kubr.

12) P r z e r ó w. Stowarzyszenie restauratorów składa 
hołd Jagiellońskiej stolicy, która dzierży w ręce sztandar 
słowiański. „Kochajmy się“. — Wincenty Swoboda, prezes

13) P i l z n o  (Czechy). Dzisiejszemu zjednoczenin au
stryackich Słowian życzymy powodzenia. Nieprzyjaciołom 
nie dajcie się! — Beseda, Karol Havliczek, Hotel Mrazek.

14) P r a g a .  Czeski Związek strzelecki woła świętemu 
zjednoczeniu czesko-polskiemu i wszechsłowiańskiemu, grom
kie „Na zdar-1. — Czeski Związek strzelecki w słowiańskiej 
Pradze, Bestauracya Brejszki.

15) Zy s z k ó w.  Złość Niemców nie zmoże zjedno
czonych i zbratanych Słowian austryackich. Jeszcze Polska 
ani Czechy nie zginęły i Bóg da nie zginą. W jedności 
nasza siła i zwycięztwo. — Goście winiarni Hrocha.

1. Du c h c o v .  V dobe, kdy zdejśi obć.ane nemećti 
sbiraji ćestny dar poslanci Wolfovi, jenż pro Cechy i pro 
zastupce bohatyrskeho a bratrskeho naroda polskeho rnel 
v parlamentu jen ncjsprostśi urażky, volaji u pfileżitosti 
dneśniho sjezdu, k tomuto bratrskemu lidu polskemu „bracia 
kochajmy się“ a Polsku drahou „Boże chrań“. — ćeśi 
Duchcova.

2. M o r a v s k a  O s t r a v a .  Pfi dnesnim sjezdS jsme 
s Vami, bratfi Slovanć i zasylame „Szczęść Boże“. — Czy
telnia Polska.

3) P r a h a .  Pozdravuji nejsrdećnćji bratry Slovany 
v Krakov6 shromażdćne, nechf shoda ćeskopolska pfinese 
obema narodum śtesti. „Kochajmy" i „niedajmy się“. — 
Kfiżik.

4) Ż i ż k o v. Posvatny odkaź Svatoplukuv nechf većne 
potrva, pak niżadna zloba odvekych nepfatel Slovanstva jej 
nepfekona. — Od Vedralu.

5) Li m a n o  va. Solidarizujice se s ideou slovanskou, 
„Czołem". — Sokol.

6) T a m  ov. Spolek katolicke mladeżi polske delnicko- 
prfimyslove „Otćina" pfeje radicim se na sjezde slovanskem 
nejvetśich vysledkuv v obrane Slovanstva.

7) T e r s t .  Połaci v slovanskem zdrużeni jest naśe 
spaseni. —• Ufednic.tvo Brivyca.

8) S t a r y  Sonć.  Srdcem spojuji se s Vami „Pfijaż- 
ńaci" Stareho Sonća.

9) Br no .  Badostne vitame manifestaci solidarity ra- 
kouskych Slovanu, volajice trvale drużnosti slovanskych bra
tfi srdećne „Na zdar“ ! — Navśtevovatele prvni narodni 
kavarny.

10) Teś i n .  Bratrske vzajemnosti polsko-ćeske volame 
srdećne „Na zdar" a Niech żyje, — jmenem Cechu teśinskych 
Dr. Kordać.

11) Kne ż e ve s .  Vzajemnosti slovanske a zdaru dalsi 
svornosti upfimne „Na zdar". Sdrużeni ćeskych zemedelcu: 
Stanislav Kubr.

12) P f e r o y .  Spolećenstyo hostinskych v Pferove 
vzdava hołd Jagelonske stolici, ktera tfima v rukou prapor 
slovansky. „Kochajmy się". — Vincene Svoboda, pfedseda.

13) PI zeń.  Dneśnimu sjednoceni rakouskelio Slovan- 
stva zdar proti nepfatelum. Nedejte se! — Beseda. Kareł 
Havlićek, Hotel Mrazek.

14) P r a h a .  Ceska obec stfelecka provolava posvatne- 
mu sdrużeni ćeskopolskemu a vśeslovanskemu hromove „Na 
zdar". — Ćeska obec stfelecka v Slovanske Praze, Brejśkuv 
restaurant.

15) ŹiżkovT. Zloba Nemcfi nezdola sjednocene sbra- 
tfene Slovany Rakouska. Jeśte Polska ani Ćechie nezhynula 
a bohda nezhyne, ve sbratfeni naśe siła avitezstvi!— Spo- 
lećnost vinarny Hrochoyy.



cfrezijdtum $ to marzy szetua chrześcijańsko społecznego.

Prof. Prysak, prezes.

Dr.'Antoni Dobija, K. Ehrenberg, red. »Głosu Narodu«,
wiceprezes. sekretarz.

Jul. Stankiewicz blacharz, 
czl. Wydziału.

Stowarzyszenie chrześcijańsko społeczne °  
w Krakowie j

istnieje zaledwie 7 miesięcy. W tym krótkim czasie prze
prowadziło częściową organizacyę rękodzielników w Kra
kowie, przeprowadziło wyłącznie swoich kandydatów do 
komisyj podatkowych, pozakładało sekcye rękodzielnicze a. \ 
zawodowe, wreszcie podniosło i przeprowadziło myśl urzą
dzenia wiecu słowiańskiego, który dzięki przedstawicielom 
pobratymczych naszych narodów, wypadł tak świetnie. 
Stronnictwo liczy przeszło 2000 członków i zajęte jest 
obecnie nawiązaniem stosunków ekonomicznych z innemi 
ziemiami słowiańskiemi.

Spolek krestansko-spolećny 
v KrakovS

stavA sotva 7 mśsicft. V kratkem tom ćase provedl ćastećnou 
organisaci femeslnikń v Krakov6, prosadil v^hradn£ sve kan- 
didaty do komisi pro danś, zalożil odbory femeslnicko- 
nirodm, konećnś navrhl i provedl myślenku sjezdu slovan- 
skeho, ktery diky zastupcfim bratrskych narodft vypadl tak 
skvśle. Spolek md pfes 2000 ćlenfi a zajimd se nyni na- 
ydzanim spojeni obchodnich s jinymi zemSmi slovanskj?mi.





16) Msz en o u Mi e l n i ka .  Wszystkim zgromadzonym 
słowiańskim braciom na wiecu w Krakowie, serdeczne „Na 
zdar". Wytrwajcie! — Klub polityczny.

17) Król .  Wi n  ogr ody .  500 czeskich gości w ka
wiarni Cziszka w Królewskich Winogrodach, wołają swym 
słowiańskim pobratymcom gromkie „Na zdar".

18) W anib e r  k. Dzisiejszej manifestacyi czesko-pol- 
skiej życzymy jak najlepszego powodzenia. Na marne zej
dzie wściekłość Momsenów, jeśli Słowiaństwo wytrzyma 
w zwartym szeregu. „Na zdar, Czołem". — Wolnomyślni 
mieszkańcy.

19) N i e m i e c k i  Br ód.  Witamy zbratanie dwóch 
pierwszych szczepów słowiańskich w Austryi. Niezwyciężona 
siła słowiańska odeprze brutalną germańską nawałnicę. 
Jeszcze Polska ani Czechy nie zginęły i Bóg da nie zginą. 
Biesiada rzemieślnicza.

20) Gni ezno.  Z grodu Lecha szlą szczere bratnie 
pozdrowienie i „Szczęść Boże“ wszem-Słowianom w ciężkiej 
doli przy znojnej pracy, ze słowami Miaskowskiego: Nie ten 
ci żeglarz, co płynie po wodzie, Nieporuszanej wiatrem,
o pogodzie, Ale kto wały, gdy biją najciężej, Wiosłem zwy
cięży". — Dr. Józef Ulatowski, Z. Lewandowski.

21) Mo r a ws k a  O s t r a w a .  Bądźmy zgodni. Nie dajmy 
się! Szczęść Boże polsko-czeskiej zgodzie.

(Następują w tekście czeskim umieszczone podpisy).

22) Nowy Sącz.  Łączymy się z Wami w duchu, Bóg 
niech da pracom Waszym obfite błogosławieństwo. — Czy
telnia mieszczańska.

23) Nowy  Sącz.  Drużyna Sokoła przesyła uczestni
kom wiecu serdeczne życzenia jak najpomyślniejszego wy
niku obrad. Czołem! — Wydział.

24) Pa s k ó w .  W ruchliwej dobie, kiedy myśl wszech 
Słowian wypadkami ostatnimi w Austryi rozdmuchana, wi
tamy radośnie utrwalający się związek braterski narodów 
słowiańskich, upatrując w nim jutrzenkę lepszej przyszłości. 
W zastępstwie miasta: burmistrz Karol Hawranek.

25) O ł o m u n i e c .  Kochajmy się, niedajmy się; to nam 
i państwu wyjdzie na dobre. — Redakcya „Naszińca".

27) Kr z y mice .  Będąc duchem z Wami, szlemy cze- 
sko-polskiemu zbrataniu serdeczne „Na zdar". — Beseda.

28) K r o mi e ż y ż .  Na cześć wielkiej manifestacyi zso- 
lidaryzowania się słowiańskiego i na cześć najważniejszego 
tego dzieła zgody czeskopolskiej, wołamy: „W jedności siła".
— Rękodzielniczo-przemysłowa Beseda. Povondra.

29) P i l z n o .  Każdy Czech, kochający prawdziwie swój 
naród, wspomina dziś starosławny Kraków. I ja to czy
nię, życząc z całego serca, aby to, czemu krakowski dzień 
jest poświęcony, ziściło się w pełni ku dobru wszystkich 
narodów tego państwa, a oczywiście i państwa samego. — 
Franciszek Schwarz, poseł.

30) C h r u d i m .  2200 uczestników wiecu politycznego 
Towarzystwa w Chrudirnie, zaznacza w pełnem zaufaniu 
w rzetelność łączności tychto rodzonych braci, najgorętszą 
miłość i braterstwo dla narodu polskiego, który od dawnych 
lat zbratany jest z czeskim narodem sławnemi dziejami

1(5) Mś e no  u Me l n i ka .  Vśem sliromażdenym slovan- 
skym bratrum na sjezdu v Krakove srdećnś „Na zdar“ ! 
Vvtrvejte. — Politicky Klub.

17)' Kral .  V i n o h r a d y .  500 ćeskych liostu kavarny 
Ćiżkoyy na Kral. Vinohradech provolavaji svym slovanskym 
pobratimum hfimave „Na zdar“ !

18) Va m b e r k .  Dneśni manifestaci ćeskopolske pfe- 
jeme nejlepśilio zdaru. Marne budou vzteky Momsenu, Slo- 
vanstvo-li v pevnem siku setrva. „Na zdar — Czołem"! ,— 
Syobodomyslni obeane.

19) Nem.  Br  od.  Vitame sbratfeni dyou pfednich 
kmenu Slovanstva v fisi rakouske. Pevnou slovanskou silou 
odrazi se vlny zpupne Germanie. Jeśte Polska ani Cechie 
nezhynula a bohda nezhyne. — ftemeslnicka Beseda.

20) H n e z d n o .  Z hradu Lecha posylaji uprimne, 
bratrske pozdraveni i „zdar Boże“ vśem Slovanum v teżke 
chvili, pfi znojne prąci, se slovy Miaskowskiego: „Ne ten 
narnofnik, kdo plyne po vode, nehnute vetfikem v pohode, 
ale kdo brani vlnam vzboufenym a veslem zvitezi“. — 
Dr. Josef Ulatowski, Z. Lewandowski.

21) Mo r a ws k a  O s t r a v a .  Budme svorni, nedejme 
se, Zdaf Buh shody polsko-ćeskś! —

Moravska Ostrava, Narodni dum. Rudolf, Jos Kristin, 
Havlićek, Pokora, Merl, Kovafik, Srna, Dr. Bittner, Brodsky, 
Żurek, Zapletal, Zeleny, Śindler, Skofepa, Chmel, Mareś, 
Kozel, Augustin, Podeśva, Richard, Sedlaćek, Fusek, Finger, 
Kfiż, Bem, Masnik, Rozehnal, Pospiśil, Rychtr, Kućera, 
Kremla, Matula, Nemićka, Boroyićka, Śedlaóek, Sirmr, Ro- 
sendorf, Drtina, Dostał, Tichy, Bindać, Żidek, Nabielek, 
Havlićek, Hrubeś, Zeman, Verlik, Lichnovsky, Gajsler, Hurt, 
Sedlak, Jilsik, Menśik, Rus, Ćech.

22) Novy  Sonć.  Jsme spojeni s Vami v duchu. Buli 
dej prąci Vaśl Sveho pożehnani. — Czytelnia mieszczańska.

23) Novy  Sonć.  Drużina Sokola posyła ućastnikum 
sjezdu srdećne pfani k nejvetśim yysledkum porady. Czo
łem. — Vybor.

24) P a s k o v .  V pohnute dobe, kdy mysie vśech Slo- 
vanu poślednimi udalostmi fisi rozruśeny jsou, vitame 
radostne utużeni svazku bratrskych narodu slovanskych, 
spatrujeme jitrenku lepśi budoucnosti. — Za obecni zastu- 
pitelstvo mestyse Paskoya Kareł Havranek, starosta.

25) Ol o mo u c .  Milujme se, nedejmy se, tak prospe- 
jeme sobe i riśi. — Redakce „Naśince".

27) K r i m i c e. Jsouce duchem u Vas, volame ćesko- 
polskemu sbratfeni srdećne „Na zdar“ ! — Beseda.

28) K r o m e r i ź .  Velike manifestaci »lovanske solidarity 
a pfednimu a nejduleżitejśimu kroku k teto shode ćesko-

I polske yolame: Ve svornosti sila“ ! — Bemeslnicko-żivno- 
stenska beseda. Povondra.

29) PI zeń.  Każdy, svuj naród uprimne milujici Ćech 
vzpornina dnes staroslavneho Krakova. I ja to ćinim, pfeje 
z cełeho srdce, aby to, ćemuź krakovsky den jest zasvecen, 
zdafilo se v plne mife, ku zdaru vśecb narodu tohoto 
statu a pfirozene i statu sameho. — Frantiśek Schwarz, 
poslanec.

30) C h r u d i m.  2200 ućastniku schuze politickeho 
spolku v Chrudimi projevuje nejvfelejśi lasku a bratrstvi 
k narodu polskemu, ktery s ćeskym narodem od davnych 
dob jest sbratfen slavnymi dejinami a utrpenim svym, 
s plnou duverou ve verne spojenstyi techto kreynich svych



i męczeństwem. Także rzeczony wiec zaznacza przez po
wstanie głęboką cześć i uznanie prezydentowi Abrahamo- 
wiczowi. Cześć czesko-polskiej jedności! — Za wiec: prezes 
i poseł Dr. Pippich, posłowie Udrzal i Kudrnka.

iii) N i e m i e c k i  Br  od. Dzisiejsze zgromadzenie braci 
pokrewieństwem i uczuciami tak bliskich, niech wyda naj
lepsze rezultaty w dalszem politycznem naszem życiu. Krzy
wdy zbliżyły nas, poznaliśmy się, znajomość ta niech prze
trwa wieki, a pomimo przemocy i Momsonów, niezachwiani 
do zwycięztwa dojść musimy. — Bada miejska król. miasta 
Brod Niemiecki.

32) Ni em.  Br od .  Szczęść Boże braterskiej zgodzie 
czesko-polskiej, która musi bój staczać o sprawiedliwość, za 
naszą i waszą wolność ku zwycięztwu. — Obywatelska Bie
siada i Stow. śpiewackie Jasoń.

33) T e r e z i n .  Czeska mniejszość litomierzyckiego po
wiatu, pozdrawia z pełnem uczuciem solidarność braterską 
polskiego narodu z czeskim, w dzisiejszych czasach, tak 
ciężkich i trudnych. Jeżeli będziemy wszyscy Słowianie 
zgodni, to przy naszej słowiańskiej większości w państwie 
sprawdzi się: Jeszcze Polska nie zginęła ale także nie za
giną Czesi i prawa nasze i nie zaginą Słowianie w Austryi. 
Dalszej solidarności wszystkich Słowian „Szczęść Boże!“— 
Strejcowski, prezes zgromadzenia czeskiej mniejszości w Te- 
rezynie.

31) Cz e r n o ż y c e .  Zbrataniu czesko-polskiemu nasze 
gromkie: „Na zdar!“ „Bracia Polacy niech żyją!“ — Sokół 
Czernożycki.

35) Ni em.  Br od .  Daj Boże, aby zbratanie czesko- 
polskie wiecznie trwało / — Za Stowarzyszenie handlowców 
Antoni Stolz.

36) E j w a n o w i c e .  Przeciw wielkiemu nawałowi ger- 
manizacyi, zjednoczenie siły braci słowiańskich. Nie dajmy 
się bracia Czesi i Polacy i kochajmy się. — Pokorny, poseł 
na Sejm morawski.

37) Lwów.  Beprezentantom Słowiańszczyzny, obra
dującym nad jej dobrem, serdeczne pozdrowienie posyła 
redakcya „Śmigusa“. Nie dajmy się!

38) P a s k ó w .  Wzmocnieniu braterskiej miłości naro
dów słowiańskich Szczęść Boże. W boju za prawdę i prawo 
niech dzisiejszy zjazd złączy w jedno serca nasze i wzmocni 
w opokę zjednoczenie ku obronie przeciw odwiecznym nie
przyjaciołom, ku czemu woła Sokół Paskowski gromkie „Na 
zdar“. Niech żyje Polska!

39) P i l z n o .  Pozdrawiając z radością zbratanie pol
sko-czeskie, wołamy: „Kochajmy się“, „Niedajmy się“ ! — 
Czesko-narodowy Klub. Dr. Pętak.

40) P i l z n o .  Cieszymy się z całego serca dniem dzi
siejszym, gdzie starosławne miasto wasze wita przedstawi
cieli słowiańskich szczepów w Badzie państwa w prawicy 
złączonych, ażeby się utrwaliła przyjaźń polskiego narodu, j  

Najwięcej jednak cieszymy się ze zgody polsko-czeskiej, j  

która czem mocniejsza będzie, tem pewniej wywiedzie pań
stwo z teraźniejszych zawikłań, ku szczęściu jego i wszyst
kich w niem żyjących narodów. Niech żyje braterska nasza 
łączność! Niech żyje polski naród! Sława starosławnemu 
Krakowowi! — Powiatowy wydział w Pilźnie!

41) Wi e de ń .  Kochajmy się, niedajmy się. — Cżłon- 
kowie Sokoła „faworitskiego".

42) P r a g a .  Łączności czesko-polskiej gromkie „Na 
zdar“. — Dr. praw Filhrich.

bratfi. Też projevuje schuz« poystanim hlubokou uctu 
a uznani pfedsedovi Abrahamoviczovi. Ćesko-polske vzaje- 
mnosti „Slava“ ! — Za scliuzi pfedseda a poslanec Dr. Pip
pich, poslanci Udrżal a Kudrnka.

31) Nem.  Br od .  Dneśni shromażdeni bratfi, ktefi 
pokrevenstvim a city svoji byli, nechf vysledky ma ty nej- 
lepśi pro dalsi naś politicky żivot. Kfivdy sbliżily nas, my 
poznali se, poznani toto nechf veky pfetrva a pfes nasili 
a Momseny neotreseni viteżstvi dojit musime. — Mestska 
rada kral. inesta Brodu Nemeckeho.

32) Nem.  Br od .  Żehnej Buli bratrske shode ćesko- 
polske, ktera musi vesti zapas o spravedlivou vec za naśi 
a vaśi volnost k vitezstvi! — Beseda obćanska a zpevacky 
spolek „Jasoń”.

33) Te r e z i n .  Ćeske menśiny na litomeficku pozdra- 
vuji s upfimnym nadśeniin solidaritu bratrskeho naroda 
polskeho k narodu ćeskemu za nynejśich dob teżkych a tru
dnych. Budeme-li vśichni Slovane svorni s naśi pfevażnou 
vetśinou v slovanske riśi, potvrdi se: jeśte Polska nezhy- 
nula, a take nezliynou Ceśi a prava naśe a nezhynou Slo- 
vane v Bakousku. Dalsi solidarite vśeeh Slovanu „Szczęść 
Boże“ ! — Strejcovsky, pfedseda schuze ćeskych menśin 
v Terezine.

34) Će r n o ż i c e .  Sbratfeni ćesko-polskemu naśe hfi- 
mave „Na zdar“ bratfim Polakum, trvale nechf żiji. •— So- 
koł Ćernożicky.

35) Nem.  Br od.  Buh dejż, af sbratfeni ćesko-polske 
većne potrva! — Za społećenstvo obchodniku Antonin Stolz.

36) E j v a n o v i c e .  Proti velkemu navalu germanizace 
sjednocene siły bratfi slovanskych. Nedejme se, bratfi će- 
chove a Połaci „kochajmy się“. — Pokorny, poslanec na 
snemu moravskem.

37) L v o v. Zastupcum Slóvanśtva radicim se nad jeho 
dobrem, srdećny pozdrav posyła redakce „Śmigusa". Ne
dejme se!

38. P a s k o v .  Utużeni bratrske ldsky narodu słovan- 
skych żehnej Buli. V boji za pravdu a pravo nechf 
dneśni sjezd spoji v jedno srdce naśe, utużi skalopevny 
spolek k obranś proti odv£kym nepratelum, k ćemuż vola 
Sokol Paskovsky lifimave „Na zdar“ a nechf żije 1’olska.

39) PI zeń.  Pozdravujice s nadśeniin sbratfeni polsko- 
ćeske, votóme „kochajmy się“, „nedejme se“ ! — ćesky na- 
rodni Klub. Dr. Pętak.

40) P l ze ń .  Badujeme se s celeho srdce dneśnimu 
dnu, kde staroslavne Vaśe mśsto vita zastupce slovanskych 
kmenu na rade riśske v pravici sdrużenych, aby je ujistilo 
pfichylnosti jiolskelio ndroda. Zvlaśtć pak radujeme se ze 
shody polsko-ćeske, ktera ćmi pevnćjśi bude, tim jistćji do- 
vede vyvesti tento stat z nynćjśicli zmatku ku blahu jeho 
i vśech v n£m żijicich narodu. Af żije bratrska naśe vza- 
jemnost! Af żije polsky naród! Slava staroslavnemu Kra- 
kovu! — Okresnf vybor v Plzni.

41) V i d e ń. Kochajme se i nedame se ! Clenove So- 
Sokola Fayoritskeho.

42) P r a h a .  Vzajemnosti ćesko-polske hfimave „Na 
zdar“ ! — JUDr. Filhrich.
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43) C z e r w o n y  K o ś c i e l e c  (wierszem).
Dlaczego się serce w ciele smuci 
Od Beskidów do Szumawy?
Złota Praga stuwieżowa 
W okowy ciasno skuta.
Nad Ojczyzną, chmura wali się ciemna, 
Dlaczegoto serce w ciele się raduje?
Dlaczego radość pierś rozdyma?
Pod Wawelem w cieniu wież,
Padają sobie bracia w objęcia.
Kochajmy się! Niedajmy się!

Obywatele Czerwonego Kościelca.
44) Wi e d e ń .  Słowiańskiej łączności „Na zdar". — 

Narodowi rękodzielnicy w Wiedniu.
45) Żywi ec .  W dniu uroczystej manifestacyi Sło

wian, szlemy Wam braterskie pozdrowienie z kresów. Du
chem jesteśmy z Wami, w jedności nasza siła. „Na zdar". — 
Kossuth, Kamocki, w imieniu grona Żywczan.

46) P r  z e r  ów. Dzisiejszemu wiecowi serdeczne „Na 
zdar"! Poznajmy się, Kochajmy się, Niedajmy się. Prawda 
i sprawiedliwość, naszej słowiańskiej sprawy, zwyciężyć 
musi. — Dworzak, Gayer, Hajek, Heger, Hlawaczek, Dr. 
Riedl, Ledek, Hofmann.

47) P i l z no .  Nasze starożytne miasto wyraża Wam 
swoją najgorętszą radość, że starosławne Wasze miasto jest 
dzisiaj świadkiem połączenia się dwóch szczepów i prze
syła Wam serdeczne życzenia. Tak zagajona zgoda czesko- 
polska niech rośnie i wzmaga się ku szczęściu wszystkich 
w Austryi żyjących narodów i tegoż państwa. — Rada król. 
miasta Pilzna. Dr. Pętak, burmistrz.

48) Kol in.  Przeciw nawalnej fali nieprzyjacielskiej, 
niech stanie silny mur zbratanych serc i złączonych ra
mion. — Wolnomyślni obywatele Kolina.

49) P r  z e r  ów. Solidarności polsko-czeskiej, jako zarę
czeniu lepszej przyszłości Słowian w Austryi, woła „Na 
zdar" — Gimnastyczne Stowarzyszenie „Sokół" w Przerowie.

50) Opawa .  Co Bóg złączy, człowiek nie rozłączy. 
Wzmocnieniu solidarności Słowian austryackich „Na zdar".— 
Tygodnik Opawski.

51) C z e r w o n y  Koś c i e l e c .  Przejęci świętą ideą 
zbratania wszystkich Słowian, wołamy wszystkim uczestni
kom słowiańskiego zjazdu gromkie „Na zdar". — Rada 
miasta.

52) P r a g a  (po polsku). Dzisiejszemu zgromadzeniu 
w Krakowie, ku zgodzie naszych bratnich narodów Polaków 
i Czechów, staropolskie „Daj Boże szczęście". W bratniej 
miłości i zgodzie obu narodów, leży szczęście i przyszłość 
wszystkich austryackich słowiańskich szczepów. Pod sztan
darem swobody i oświaty, naprzód do boju z wrogiem na
szym społecznym. Niech żyje Polska! Za naszą i Waszą 
wolność! Na zdar! Czołem! — Józef Kóssler (przydomek 
z powstania: Masakowski), żołnierz wojsk polskich stycznio
wego powstania 1863 r.

53) P r z e  r ó w. Dzisiejszemu zbrataniu obu pierwszych 
słowiańskich narodów w państwie, nasze gorące pozdrowie
nie. Witamy z radością sławny bratni naród polski, jako 
uprzejmego i wiernego sprzymierzeńca naszego w ciężkirń 
naszym boju narodowym, 'który wiedziemy jako przednia 
straż zachodniego Słowiaństwa, za naszą i waszą wolność. 
Od złączonych narodów polskiego i czeskiego]; zależy przy
szłość Austryi. Jedności naszej Bóg pobłogosławi ziszcze-

43) Ć e r v e n y  Kos t e l ec .
Proć se srdce v tśle chv£ji 
od Beskyd aż do Sumavy?
Ztóta Praha st,oveżat,a
v okovy je tśsnć spjata,
nad vlasti mrak dme se tmavy.
Proć to srdce v tćle jasa, 
hrud proć slasti dme se?
Pod Vavelu v stinu v£żi 
v narući si bratfi leżi.
Kochajmy se, nedejme se!

Obćanstyo ćerveno-kosteleckei
44) Videń.  Slovanske vzdjemnosti „Na zdar"! — 

Narodni dźlnictvo ve Yidni,
45) Żyvi ec .  V den slavnostm manifestace Slovanu 

posyłanie Vam bratrsky pozdrav od narodnostiuch hranic. 
Duchem jsme u Wis. V jednotś naśe siła. „Na zdar"! — 
Kossuth, Kamocki, ve jmenu mnoha Żyvćanu.

46) P f e r o T .  Dneśnimu sjezdu volame srdećne „Na 
rd a r"! Poznejme se, milujme se, nedejme se! Pravda a spra- 
vedlnost naśi slovanske vści zyitćziti musi! — Dvofak, 
Gayer, Hajek, Heger, Hlavaćek, Dr. Biedl, Zedek, Hofmann.

47) PI zeń.  Naśe starobyle mśsto sdili s Vami sve 
nejvroucnSjśf potćśeni, źe staroslavne Vaśe nićsto dneśnim 
dnem jest dSjiśtSm udalosti, ktera jest svśdkem spojeni 
kmenu, a vzkazuje Vam sve upfimne blahopMni. Takto 
śfastnś zahajena shoda ćesko-polska nechf roste a prospiva 
ku zdaru vśech v Rakousku źijicich n&rodu i tohoto statu. — 
Bada kral. mSsta Plznfe. Dr. Pętak, purkmistr.

48) Kol i n .  Proti navalu nepfatelske zaplayy nechf 
vyvstane pevna hradba sbratfenych srdci a spojenych pażi.— 
Svobodomyslni ohćane z Kolina.

49) P r  e ro  v. SolidaritS polsko-ceske jako zaruce lepśi 
budoucnosti Slovanstva v Rakousku vold „Na zdar" — 
tólocvićna jednota „Sokol" v PferovS.

50) Opava .  Co Buh spoji, ćlov£k nerozdvoji. Utu- 
żeni solidarity Sloyanu rakouskych „Na zdar"! — Opavsky 
Tydennik.

51) Ce r v e n y  Kos t e l e c .  Prodchnuti svatou ideou 
sbratfeni vśeslovanskeho provolavame vśem ućastnikum slo- 
vanskeho sjezdu hrimave „Na zdar"! — Mśstska rada.

52) P r a h a .  Dneśnimu shromażdeni v Krakove ke < 
shode naśich bratrskych narodu, Poldkił a Cechu, staropol- 
ske „Dej Buh śtesti"! V bratrske lasce a shodś obou na- 
rodii leżi śtesti a budoucnost vśech rakouskych slovanskych 
narodu. Pod praporem srobody, osvety v pfed do vdlky 
proti naśim vrahum spolećnym. Nechf żije Polska! Za naśi
i Vaśi volnosf. Na zdar — Czołem! — Josef Kóssler-Masa
kowski, źolnef vojsk polskych lednoveho povstani 1863.

53) P f e r o v .  Ku dneśnimu slavnostnimu sbratfeni 
obou prynich slovanskych narodu fise naś vrely pozdrav. 
Vitame s nadśeniin slavny bratrsky ndrod polsky, jakożto 
upfimneho a vćrneho spojence nas Cechu v tśżkem naśern 
boji ndrodnim, jejz bojujeme jako pfedni straż zapadniho 
Slovanstva za naśi i Vaśi svobodu. Spojenym narodum 
polskemu a ćeskemu patfi v Piakousku budoucnost a svor- 
nosti naśi jistó poźehna Buh Vam i nam splnćnim prośby
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niem prośby pomieszczonej w Waszym hymnie: „Ojczyzny 
wolność racz nam wrócić Panie” ! —• Za miejską Radę 
Przerowa: Tropper, burmistrz.

54) Lwów.  Redakcya „Słowianina” przesyła najser
deczniejsze „Szczęść Boże”, zaznaczając przygotowanie To
warzystwa Słowiańskiego, wnosi uchwalenie rezolucyi o po
trzebie tak politycznych jak też ogólnych peryodycznych 
zjazdów słowiańskich z fachowerni sekcyami. Piąty tomik 
„Słowianina” poświęcimy szanownemu Zjazdowi. „Na zdar! 
Żiwio! Sława Bohu! i jeszcze raz Szczęść Boże” ! — Koro- 
steński.

55) I l e mn i c e .  Witając z radością pierwsze kroki 
publicznego zaznaczenia łączności czesko-polskiej, obywa
telstwo miasta Ilemnice zgromadzone na sejmiku relacyjnem 
posła Masztalki, pozdrawia Zjazd manifestacyjny i woła 
gromko: Na zdar wspólnej sprawie słowiańskiej. — Voves, 
prezes.

56) Żi żków.  Błogosławimy bratniemu zjednoczeniu 
Słowiaństwa w Austryi, ku obronie niezaprzeczonych praw, 
przeciw bezczelności niemieckiej. W związku słowiańskim 
potrafimy ich zwyciężyć. — Klub narodowego wolnomyśl- 
nego stronnictwa Żiżkowa.

57) Ż i c z a ny .  Wyborcy powiatu żiczańskiego witają 
serdecznie dawno pożądany sojusz narodów słowiańskich, 
w bratniej łączności ku obronie przeciw wspólnemu -wro-. 
gowi. Wytrwajcie z nami a zwyciężymy. — Menzl.

58) F r i d e k .  Łączności czesko-polskiej gorące „Na 
zdar”. — Czesi Frydeccy.

59) M o r a w s k a  O s t r a w a .  Wytrwajmy! Nieprzyja
ciel niechaj czesko-polskiej twierdzy nie zdobędzie. Niedajmy 
się! Mnohaja lita! Żiwio! Miłemu naszemu narodowi! — 
Wacław Pro ważni k.

60) N o w y B y d z ó w .  Zjazd czeskich stronnictw, zgro
madzony w Bydżowie, wita pierwszy doniosły krok Wasz 
ku słowiańskiej zgodzie prowadzący. Powodzenia najlepsze
go. — Jan Jedliczka, prezes Klubu.

61) Opa wa .  Bratniej zgodzie Czechów z Polakami 
i ich wspólnej pracy: „Szczęść Boże”. — Goście Biesiady.

62) P r  że r ów.  Zgodzie i łączności polsko-czeskiej, 
która będzie mocną sprężyną w rozwoju sprawy słowiań
skiej w Austryi, życzy z całej duszy najlepszego powodze
nia. — Bolnicza Biesiada w Przerowie.

63) N ach  od. Cześć czesko-polskiej solidarności i zbra
taniu: „Niech żyją” ! — Narodowo-polityczny Klub w Na- 
chodzie.

64) W o ł y n i e .  Cześć Polakom, cześć łączności sło
wiańskiej, niech żyje i kwitnie. — Ant. Bicek. Wołynie. 
Czechy.

65) C iep  1 i ce- Sz  en a w a. Dzisiejszemu zbrataniu 
Słowian, przesyłamy gromkie „Na zdar”. — Polityczny 
Klub „Borak”.

66) C z e r w o n y  Koś c i e l e c .  Trwałemu zbrataniu uro
czego kraju czeskiego z piękną Polską, wołamy gromko: 
„Na zdar”. Złączonej siły nie zmoże zaciekłość prusaków 
austryackich. — Złączone Stowarzyszenia.

67) My ś l e n i c e .  Cześć i sława zgromadzonym w idei 
łączności braci Słowian. Prawo przed brutalną s iłą ... — 
Radni miasta Myślenice: Kominkowski, Gorączko, Klimus, 
Kutrzeba, Ambor,

68) Żywi ec .  Solidaryzujemy się z Wami duszą i ser
cem. — Przyjaźń.

vyslovene ve velebne hymnś Vaśi: „Otćinś volnost rać nam 
vrat.it Pane” ! — Za mśstskou radu Pferova: Tropper, 
starosta.

54) Lvov.  Redakce „Słowianina” posyła nejsrdećnśjśf 
„Dej1 Boże śtśśti“ ! Radujice se z chystaneho spolśeni Slo- 
vanu navrhujeme schvaleni resoluce o potfebś jak politi- 
ckych tak vśeobecnych periodickych sjezdu slovanskych 
s odbornymi sekcemi. Paty seśit „Słowianina” zasvśtime 
slavnemu sjezdu. „Na zdar! Żivio! Slava Bohu! i jeśtś je- 
dnou Bej Buli śtśsti! — Korostenski.

55) J i l e m n i c e .  Vilajice s nadśenim prvni kroky ve- 
fejneho prohlaśen! yzajemnosti ćesko-polske, pozdravuje 
shromaźdśne obćanstvo mśsta Jilemnice na schfizi posłance 
Maśtalky manifestaćni sjezd a vola spolećnemu postupu vści 
slo*vanske bouflive „Na zdar” ! — Voves, pfedseda.

56) Ż i ż kov .  Zśhndme bratrskemu sjednoceni Slo- 
vanstva v Rakousku na obranu nezadatelnych prav. Zpupno- 
sti Nćmcft ve svazku slovanskem dovedeme ćeliti. — Klub 
narodni strany svobodomyslne v Żiźkovś.

57) R i ć a n y .  Volićove okresu fićanskeho vitaji srde
ćne davno żelane spojeni narodu slovanskych, bratrsky 
spolek obrany proti nepfiteli spolećnemu. Vytrvejte s nami 
a zvitśzime. — Menzl.

58) F r y d e k .  Alianci ćesko-polske hromove „Na 
zdar” ! —• Ćechove Frjźdećti.

59) M o r a v s k a  Ostrava. Vytrvejme! Nepfitel ćesko- 
polske tvrze a£ nedobude! Nedamese! Mnoga ja  Ijeta! Żivio! 
Narode naś miły! — Vaclav Provazm'k.

60) Novy  By d ź o v .  Ze schuze vśech ćeskych stran 
v Novem Bydźovś shromażdśnych vitame prvni zasluźny 
Vaś krok ku slovanske shodś vedoucL Mnoho zdaru! — 
Jan Jedlicka, pfedseda klubu.

61) Opava .  Bratrske shodś Ćechfi s Polaky a jejich 
spolećnyiri krokum „Szczęść Boże” ! — Hoste v Besedś.

62) P f e r o v .  Shodś a yzajemnosti polsko-ćeske, ktera 
bude rnocnou pakou vę vyvoji vścf slovanskych v Rakousku 
pfeje z duśe vśeho zdaru. — Rolnicka Beseda v Pferovś.

63) N ac h  od. Slava ćesko-polske solidaritś a bratrstvi 
„NechC źije”. — Narodni politicky klub v Nachode.

64) V o 1 y n ś. Slava Polakum, sldva vzajemnosti slo- 
vanske, necht źije a zkveta! — Ant. Bicek, Volynś, Ćechy.

65) T e p l i c e - Ś e n a v a .  Dneśnimu sbratfeni Slovanu 
volame hnmave „Na zdar” ! — Politicky klub „Barak”.

66) Ć e r v e n y  Kos t e l ec .  Trvalemu sbratfeni krasne 
Ćechie s ladnou Polskou volame hfimave „Na zdar” ! Spo- 
jene siły nezdola ratek pruśaku rakouskych. — Sdrużene 
spolky.

67) My ś l e n i c e .  Ćest a slava shromażdśnyrn v idei 
spojenstvi bratfi Slovanu! Pravo pfed brutalni silou. Badni 
mśsta Myślenic: Kominkowski, Gorączko, Klimus, Kutrzeba, 
Ambor.

68) Żywi ec .  Solidarizujeme se s Vami dusi i srdeem. 
Przyjaźń.



69) Opawa .  Imieniem wyborców powiatu Frydecko- 
Bogumińskiego, przesyłam serdeczne życzenia. Słowiańską 
solidarnością zwyciężymy wrogów. Niedajmy się! Kochajmy 
się! Niech żyje naród polski! Na zdar! — Hruby, poseł 
sejmowy.

70) Rz e s z ów.  Dotknięci boleśnie shańbieniem, jakiego 
naród nasz polski doznał w osobie naszych przedstawicieli 
w parlamencie wiedeńskim, obradującym nad obroną wspólną 
przeciwko hegemonii Niemców, zasełamy „Szczęść Boże**! — 
Za Przyjaźń: X. Gryziecki, prezes.

71) Ci eszyn .  Polacy Śląscy przesyłają najszczersze 
życzenia dla dzisiejszego zebrania i pragną aby wydało dla 
Słowiańszczyzny jak najpomyślniejsze owoce. — Ks. Świeży, 
poseł do Rady państwa i sejmu.

72) L i m a n o w a .  „Szczęść Boże**! Utwórzcie mur 
silny z połączonych ramion, o który nieprzyjaciel roztrzaska 
łeb. — Przyjaźń.

73) P r a g a .  Goście w restauracyi Kamenskiego na 
Strzeleckiej wyspie, przy muzyce Sokoła Kolińskiego zgro
madzeni, przesyłają Wam drodzy bracia, z okazyi narodo
wego zjazdu, za sympatye dla narodu czeskiego, gorące 
i serdeczne pozdrowienie i pod hasłem „Jeszcze Polska nie 
zginęła*1, wołają gromko: „Nazdar! i Wytrwajcie1*! — Goście.

74) Ja s i o ,  Zebrani na walnem Zgromadzeniu w Jaśle 
polscy technicy naftowi, w poczuciu łączności z obradują
cym dziś wiecem polskim w Krakowie, przesyłają szczere 
wyrazy zapewnienia, że w każdej okazyi obchodzącej nasz 
ogół, serdeczny biorą współudział i przesyłają z głębi serca 
płynące „Szczęść Boże“ i miłym gościom „Na zdar**. — 
Polscy technicy naftowi.

75) Wyszków' .  Witamy z radosnym okrzykiem wie
kopomny objaw bratniej zgody polsko-czeskiej. Gromkie 
pozdrowienie całego narodu czeskiego leci dziś ku braciom, 
zgromadzonym w starosławnym Krakowie. Niech się on 
ztąd rozpierzchnie po całej Ojczyźnie polskiej i zaświeci 
Słowianom austryackim pochodnie lepszej przyszłości. Ko
chajmy się! Miłości i łączności naszej nie przemoże ani 
moc piekielna. — Czeski Wyszków i okolica.

76) L u b i a n a .  I my z Wami, cześć zgromadzonym 
słowiańskim posłom. — Chrześcijańsko-socyalne słowiańskie 
Stowarzyszenie..

77) Tr ye s t .  Polityczne Stowarzyszenie „Jedność**, 
pozdrawia serdecznie zebranych krzewicieli idei łączności 
austryackich Słowian.

78) L u b i a n a .  Braterskie pozdrowienie słowiańskiej 
wzajemności i gromkie „Niech żyją'*, przesyła Stowarzyszenie 
kupieckie współbraci Słoweńców z „białej Lubiany**.

79) T r y e s t .  W jedności siła — tylko jedność Sło
wian da nam potęgę obrony w strasznej walce na śmierć 
i życie, podjętej przez naszych silnych wrogów. — Try- 
esteńscy Słoweńcy.

80) Wi e d e ń .  Pozdrawiając zgromadzonych braci, 
życzymy, aby dzisiejszy dzień był zorzą lepszej ery sło
wiańskiej. Żmii! (na zdrowie). — Chorwaccy studenci.

81) T r y e s t .  Jedność niech łączy austryackich Sło
wian ; Słowianin ze Słowianinem niech zawsze ręka w rękę 
idzie. Wobec obcych wszyscy bądźmy zgodnej myśli, a wy
grana nasza. — Kroacko-słoweńska młodzież w Tryeście.

82) L u b i a n a .  Zebrani tutaj przedstawiciele słoweń
skiego, kroackiego i czeskiego narodu, do których się przy
łącza i reprezentacya gminy Yrhnik, dając wyrazy radości

69) Opava .  Jmenem voliću okresu FnMeckeho a Bo- 
hummskeho posjdam srdećne pfdni. Sloyanskou sołidarnó- 
sti premużeme vrahy. Nedejme se! Kochajmy się! Nechf 
żije naród polak}'! Na zdar! — Hrub^, poslanec do snśmu.

70) Reśoy.  Dotknuti bolestnś zhanobenim, jakeho 
naród naś polską doznał v osobś naśich zastupcu v par
lamentu yideńskem, radicim se o obranś spolećne proti 
hegemonii nśmcu, posilanie „Dej Buh śtśsti**! — Za Przy
jaźń : P. Gryziecki, pfedseda.

71) T ś ś i n .  Połaci slezśti posylaji nejsrdećnśjśf pfani 
dneśni schuzi i prahnou, aby vydala pro Slovanstvo jak 
nejlepśi ovoce. — Mons. P. Świeży, poslanec fiśsk^ a zemsky.

72) Li m a n o  va. „Dej Buh śtśsti**! Utvofte zed sil- 
nou ze spojenych ramen, o kterou nepfitel rozbije si łebku.— 
Przyjaźń.

73) P r a h a .  Hoste v restauraci Kainenskeho na Stfe- 
leckem ostrovś pfi hudhś Sokola Kolinskeho shrom&źdśni,

i  zasj/laji Vam, drazi bratfi k narodnimu sjezdu polskemu za 
sympatie k narodu ćeskemu osvśdćene vfely srdećny po- 
zdrav a pod dojmem „Jeśtś Polska nezhynula** volaji hfi- 
mave „Na zdar** ! a „ Vytrvejte“! — Hoste.

74) J a s i  o. Shrornaźdśni na valne hromadś v Jasie 
polsci technikove petrolejen v pocitu spojenstvi s radicim 
se dnes sjezdem polskym v Krakovć posylaji upfimne vy- 
razy ubezpećeni, źe na każde pfileżitosti tykajici se naśeho 
spolećenstva berou srdećnou ućasf i posylaji z hloubi srdce 
plynouci „Dej Buh śtśsti“! a miłym hostum „Nazdar**! —• 
Polśti technikove petrolejen.

75) Vyśkov.  Yitame s jasotem velkolepy projev 
bratrske shody Polaku a Ćechu. Hfimayy pozdrav celeho 
narodu ćeskśho leti dnes za bratry shrornażdśnymi ve 
staroslavnern Krakoyś. Af se odtud rozleti po cele vlasti 
polske a rozżehne Sloyanfim rakouskym pochodeft lepśi 
budoucnosti. Kochajmy się! Lasce a svornosti naśi neodola 
ani moc pekelna! — Ćesky V^śkov a okoli.

76) L u b i a n a .  Mi smo s vami i slava slogi slovan- 
skich poslanćevi. — Slovenska krśćansko-socijalna organi- 
zacija.

77) Tr i e s t .  Politićno druśtvo „Jednost‘ , pozdravlja 
priśno zbrane nositelje ideje solidarnosti avstrijskich slo- 
vanoy.

78) L u b i a n a .  Bratrski pozdrav slovanski yzajemnosti 
i krepki źivijo klici od sobratov Slovencev trgo,vski krogi 
iz bele Ljubljane.

79) T r i e s t. V slogi je moć — samo sloga slovanov 
daje nam pogum, da zamoremo si ozdrżavati ljuti boj na 
smrt napovedan nam od silnich napa»tnikov. — Trśćanski 
Slovenci.

80) Wi e d e ń .  Pozdravljamo sakupljenu braću, zeleći 
da. danaśnjim danom svane slavenstvu bolja era Żivili! —• 
Hrvatski djaci.

81) Tr i e s t .  Slożni najbolje avstrijski Slovani stoju; 
vedro Slovan, Slovanu te sloźno. Svi u jeden glas, nam ne 
manjka spas. — Hrvatsko slovenska omladina u Trstu.

82) L u b i a n a  gór na .  Tukaj zbrflni zastobniki slo- 
venskega, hrvatskega in ceskega naroda, koturim se pridru- 
żuje zastop trzne obćine Yrhnike izrekajoć radost v doseżnej
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wobec zamanifestowanej solidarności austryackich Słowian, 
przesyłają uczestnikom dzisiejszego nader ważnego wiecu, 
najserdeczniejsze pozdrowienia. (Następują podpisy).

83) T r y e s t. Południowi austryaccy Słowianie, prze
syłają Wam grzmiące „Żiwio“. Niech żyje słowiańska je
dność — nie dajmy się! (Następują podpisy).

84) Wi e de ń .  Słoweński Związek chrześcijańsko-naro- 
dowy, przesyła najserdeczniejsze pozdrowienie dzisiejszemu 
wiecowi, manifestującemu jedność polskiego narodu z go- 
rącemi życzeniami, aby wiec ten w myśl programu prawicy, 
obfite wydał plony. — Sustersic.

85) G o r y c y a. Przedstawiciele ludu słoweńskiego 
w Gorycyi, jako wybrani przezeń posłowie, przesyłają bra
tniemu narodowi polskiemu, dziś w Krakowie zebranemu, 
serdeczne pozdrowienie wraz z wyrazami radości wobec 
bratniej jedności między północnymi a południowymi Sło
wianami w Austryi, dołączając równocześnie gorące życzenia, 
aby zacieśnione wspólne węzły, dopomogły tym narodom 
do uzyskania, należących się im praw i szczęsnej przyszłości.
— Dr. Antoni Gregorcicz.

86) Gor yc ya .  Idea słowiańskiej jedności, obchodzi 
w Krakowie swój najwyższy tryumf. W tej jedności zape
wniona jest nasza potęga, nasza wzajemna korzyść. Wy 
bracia Polacy idziecie naprzód dobrym przykładem. My 
wstępujemy z ufnością w Wasze ślady. Cześć polskiemu 
narodowi, niech żyje słowiańska jedność. Kochajmy się! — 
Redakcya „Slogi“.

87) R a n n .  Zebranym we wspólnej jedności zastępcom 
austryackich Słowian, wołamy trzykrotnie „Slava“. Niech 
żyje słowiańska jedność. —■ Brezcy Słoweńcy.

88) Ma t t u g l i e .  Magistrat gminy Kastav — Istrya, 
przesyła dzisiejszemu bratniemu zebraniu serdeczne „mno- 
gaja ljeta“ — życzę aby wiec ten wypadł na korzyść i chwałę 
wszystkich Słowian. — Burmistrz Jeluśić.

89) L u b i a n a .  W dzisiejszym dla austryackich Sło
wian nader ważnym dniu, proszę przyjąć zapewnienie, że 
najgorętszem życzeniem słoweńskiego narodu jest, aby au
stryaccy Słowianie zawsze pozostali w takiej jedności jak 
dzisiaj, a wtedy zabłyśnie zorza lepszej przyszłości. „Na 
zdar braci słowiańskiej*. — Ivan Hribar, prezydent król. 
stoł. miasta Lubiany.

90) L u b i a n a .  Słoweńcy pozdrowienie dla Polakow; 
Jedność Słowian, to korzyść dla Austryi i Europy; niech 
żyje Polska — przedmurze chrześcijaństwa. Kochajmy się. 
Niech żyją bracia Czesi! Pomyślność słowiańskiemu wiecowi.

(Następują podpisy).
91) Ar co. Ocknij się wreszcie Ty słowiański szczepie, 

dotąd tak długo poniewierany — oto dziś dzień ocknięcia. 
Niech żyją Polacy, niech żyją Czesi, niech żyje słowiańskie 
braterstwo! — Polityczno-gospodarcze Stowarzyszenie w Arco.

92) Tr y e s t .  Z nad brzegów modrego Adryatyku wo
łamy: Niech Was Bóg ma w swej opiece; niech żyje jedność 
słowiańska; niech żyją nasi kochani bracia słowiańscy; 
pozdrowienia Wam, boście nasi! „Żivili! Na zdar“ !

. (Następują podpisy).
93) Za d a r .  Duchem z Wami pozdrawiamy serdecznie 

dzisiejsze zebranie. — Kroacka młodzież w Zadarze.

1 solidarnosti astriskich Slovanov, posiljaju udeleznikom da- 
I naśnjega prevażnega shoda najsrćnejse pozdrave. — Jelov- 

sek, żupan, — Lenaćić, dezelni poslanec.
83) Tr i e s t .  Jużne avstrijske meje Vam klićemo gro- 

movife „Żivijo“. Żivila slovanska yzajemnost. Nedajmo se.— 
Kolb Vadislav, Josip Caharia, Ivan Lavrenćić, Bonne Bra- 
nimir, Ivan Pockaj, Leopold Zgur, Ivan Millonig, Juny Klon, 
Ivan Bajt, Valetić Franjo, Malić Dragimir, Josip Mersek, 
Zgur Anton, Zgur Fabian, Mihu Grgić, Niklavec Franjo, 
Vatovec Anton, Dolenc Ivan.

84) Wi e d e ń .  Slovanska krSćansko narodna zveza 
pozdraylfa najsrćenje danaśnji shod kod manifestacye jedi- 
nosti poljskego naroda te izvaża iskrene żelje da hi taj 
shod pospeśi taj program desnice obradil obiło sadu. — 
Sustersić.

85) Gor yc j a .  Zastupniki slovenskega naroda na go- 
riśkem njegoyi dezelni poslanci posiljaju bratskemu narodu 
poljskemu zbranemu danas v Krakowu presvećen pozdray 
ter izvaz yeselja na bratski yzajemnosti med sćyernimi in 
jużnimi Sloyani v Avstriji z gorećiou żeljou da bi yztrajana 
zveza privedla te narode do njihovih prayic in srećne bu- 
doćnosti. — Doktor Anton Gregorcić.

86) Gor y  cj a. Ideja slovanske yzajemnosti slavi v Kra- 
kovu svoj najyeći tryumf v tej yzajemnosti je zagotoyljena 
naśa snaga, naśa prihodnost. Bratjo Poljaki, vi pojdite do- 
brimi zgledi naprej, mi vas budemo oduśevljeno sledili. 
Slava poljskemu narodu. Żivela sloyanska yzajemnost. Ko- 
chajme sie! — Bedakcija „Slogi“.

87) Ra n n .  Zbranin sloźnim zastupnikom aystrijskich 
Slovanov klićemo trikotni slava i żiyila sloyanska yzajem
nost! ■— Brezki Sloveńci.

88) Ma t t u g i i e .  Glavarstvo obćine Kastay Istra kliće 
danaśnjemu bratskomu sastanku srdaćni „na mnogaja ljeta“! 
Żeljom da isti bude u korist i slavu svim Slayenima. — 
Glavar Jeluśić.

89) L u b i a n a .  V danaśnji za avstrysko Slovanstvo 
velevażni dan prosim vas sprejeti zagotoyilo daje najiskre- 
nejśa źelja slovinskego naroda da avstrijski Sloyani osta-

| nedu ujedno tako jedini ko to sadaj, te tako nam zasije 
żarja boljśe buducnosti. Na. zdar torej slovanskemu pobra- 
timstyu. — Ivan Hribar, prezydent ziemskiego stolićznego 
miasta Lubiani.

90) L u b i a n a .  Slovenskim, Poljakom pozdray. Sloga 
sloyanska Aystrije, Evrope prichodnost. Ziyela Poljska an- 
temurale christianitatis. Kochajmy się! Żiyeli bratci Cehi 
naprej zastaya slave! — Dr. Żiteik, Pfeifer, Bedakcija „Slo- 
venca“. Yybor kat. polit. druśtya.

91. Arco.  Le ystani ti slovanski rod do zdaj tako 
teptan nam tujec, vec nebo gospod naś je ystajenja dan; 
żiyeli Poljaki, żiyeli Cehi, żivela sloyanska yzajemnost! — 
Politićńe-gospodarske druśtyo zanotranjske Arko.

92) Tr i e s t .  Od breg sinje Adrije, vam klićemo: Bog 
vas żivi! żivela yzajemnost sloyanska, źivili njeni slavilci 
bratski srdećni pozdray vam ki ste naśi, żiyeli, na zdar.— 
Zitko, Fran. Berlek, Fran. Francelj, Kmek, Ivan Nikota, 
Julji Baubar, Zitko Anton, Volcic, Vekoslau Znidarsic, Josip 
Dodic, Andrej Prevlia, Amalja Kravos.

93) Za d a r .  U duhu je s vama i pozdraylja oduśe- 
yljeno danaśnju pustinu. — Hryatska mladeź u Zadru.
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94) Cyleja .  Wskrzesicieli jedności słowiańskiej, przo
downików w walce o równouprawnienie Słowian z Niem
cami, pozdrawiają z całego serca Słoweńcy z Cylei.

95) Z a g r z e b .  Serdecznie pozdrawiamy wiec braci 
słowiańskich; przy trwałej jedności i łączności doczekamy 
dnia zwycięztwa Słowian nad nieprzyjaciółmi. Cywilizowanej 
Europie należy pokazać, iż bezpowrotnie minęły czasy bajek
0 niższości rasy. Żiyili bracia! — Dr. Bogusław Mazuranić, 
Dr. Franko, Potoćnjak, posłowie do Sejmu kroackiego.

96) Do mz a l e .  Oby we wspólnym boju przeciw ger
mańskiej fali, zwyciężyła wzajemność słowiańska. — Gra- 
brjan Skok.

97) B e r o u n .  Od grodu królewskiego Karlsztejna, 
wspaniałym murom królewskiego Wawelu, zasyłamy brater
skie pozdrowienie. Podajmy sobie ręce z obu zachodnich 
grodów słowiańskich, ku obronie świętych praw sprawie
dliwości i ludzkości. Niech żyje braterstwo szlachetnego 
narodu polskiego z narodem czeskim. — Za Wydział po  ̂
wiatowy w Berounie, Dr. Szmolenop, starosta.

98) S t r a ż n i c a .  Wyrażając serdeczną radość z po
wodu zbratania czesko-polskiego, wołamy przyszłej trwałej 
zgodzie Polaków i Czechów i starożytnemu miastu Krako
wowi „Na z d a r '! — Za Biesiadę i Sokoła Dr. Jarosław 
Kanteeky, prezes.

99) N e c h a n i c e .  Niniejszy słowiański. wiec, manife
stujący zgodę polsko-czeską gromko wita i woła „Na zdar“! — 
Miejska Rada Nechanicka. Raśin, starosta.

100) K a r d a s z o w a  Rz ec zyc a .  Z miejskiej Rady. 
Poeta nasz, Bolesław Jabłoński, rodak tutejszy, kochał Was 
Polaey jak własnych naszych braci, miłość ta przenika dzi
siaj cały czeski naród, dlatego niech manifestacya Wasza 
skłoni i resztę braci do serdecznego złączenia się, imponu
jącego nieprzyjaciołom Słowian. Czech i Polak niech będzie 
jeden drugiemu tarczą w boju za prawa i sprawiedliwość. 
Sława braciom Polakom! — Burmistrz Lustig.

101) Op o c z n o .  Pamiętając o doniosłej manifestacyi 
braterstwa słowiańskich narodów, z głębi serc czeskich 
oświadczamy najserdeczniejszą przyjaźń. Naprzód, naprzód, 
ani kroku w tył. Jeszcze Polska nie zginęła. Na zdar! — 
Wolnomyślni mieszczanie.

102) Ber no .  Czeska Morawa woła bratniemu naro
dowi polskiemu: Kochajmy się, nieprzyjaciołom niedajmy 
się! nieuniknionemu naszemu zwycięztwu „Na zdar“ ! — 
Dr. Otakar baron Prażak, poseł do Rady państwa.

103) Cz a s ł a w.  Zjazdowi wiele powodzenia, braciom 
Polakom sława! Trwajcie niezachwianie przy nas, a bramy 
piekieł nas nie przemogą, Za „Sokół“ Dr. Tesarz.

104) F r e n s z t a t .  Witamy z radością pierwszą mani- 
festacyę wszechsłowiańskiego zbratania. Przekonani jesteśmy, 
że tylko przez zjednoczenie wszystkich słowiańskich naro
dów w Austryi, zwyciężymy niemiecką hegemonię we wła
snym i państwa interesie. Niedajmy się! Kochajmy się! — 
Obywatele Frensztatu.

105) Po l i c e .  Serdecznemu zbrataniu sławnych sło
wiańskich narodów, którzy od wieków za swobodę, sprawie
dliwe prawa i równość przeciw hegemonii naszych odwie
cznych wrogów prowadzą sprawiedliwy bój, wołamy dzisiej
szemu zjazdowi gromkie „Na zdar“ ! Stójmy silnie obok ) 
siebie i jak Polska jeszcze nie zginęła, nie zginą i Czechy,
1 żadna wściekłość teutońska nas nie przemoże. Niedajmy ] 
się. — Obywatele Policy.

94) Cyleja.  Pryoboritalji sloyanske yzajemnosti, prvo- 
boritelji za jednakopravnost Slovena z duhem, pozdravljaju 
najiskrneje. — Celjski Sloveci.

95) Z a g r z e b .  Srdaćno pozdravljamo sastanak sla- 
venske braće uztrajnom slogom i solidarnośću moramo do- 
ćekati dan slavenske pobjede nad duśmanima. Kulturnim 
barbarom valja dokazati da su prośla yremena bajka o in- 
feriornoj raśsi. Żm ii braćo! Dr. Bogosłav Mażuranić, Dr. 
Franko Potoćnjak, zastupnici na hrvatskom saboru.

96) Do mz a l e .  Obi to vspecha v zdrużenem boju proti 
drznej germanskej śorgi żiyela sloyanska yzajemnost. — 
Grabrijan Skok.

97) B e r o u  n. Od liradeb kralovskeho Karlśtejna 
k hrdyrn zdem kraloyskelio Wawelu, posyłanie Vam bratrsky. 
pozdray. Podejmeż si peynś ruce z obou zapadnich tvrzi 
sloyanskych k obranś posyatnych prav, spravedlnosti ą lid- 
skosti. Nechf źije pobratimstyl ślechetneho naroda polskeho 
s narodem ćeskym. — Okresni yybor v Berounś, Dr. Smol- 
cnop, starosta.

98) S t r a ż n i c e .  Projeyujice srdećnou radost nad 
sbratfeni m ćesko-polskyin, yolame budouci nezdolne shodś 
Polaku a Cechu i staroslaynemu mśstu Krakovu „Na zdar*! — 
Za Besedu a Sokola ve Strażnici na Moravć Dr. Jaroslay 
Koutecky, t. ć. pfedseda.

99) N e c h a n i c e .  Dneśni sloyansky sjezd, jenż znaćł 
manifestaci shody ćesko-polske yfele vita a proyolaya teto 
„Na zdar“ ! — Mćstka rada nechanicka, Raśin, starosta.

100) K a r d a ś o y a  R e ć i c e .  Z rady mśsta Kardaśovy 
Rećice. Basnik Boleslav Jablonsky, rodak zdejśi kochał Vas 
Polaky, jako ylastni bratry naśe. Laska ta pronika dnes 
cely ćesky naród a proto nechf manifestace Vaśe nadchne 
i ostatni pobratimy k yśrnemu sdrużeni, nechf imponuji 
nepfatelum Slovanfi. Ćech a Polak budteż jeden druliemu 
śtitem v boji za prava narodu a sprayedlnost. Slaya bra- 
trum Polakum! — Starosta Lustig.

101) Op o ć n o .  Pamśtliyi yeleyyznamne manifestace 
yzajemnosti sloyanskych narodu projeyujeme z hloubi srdci 
ćeskych nejupfimnśjśi sympatie. Ku pfedu, ku pfedu, zpatky 
ni krok! Jeszcze Polska nie zginęła! Na zdar! — Syobodo- 
myslni obćane mśsta Opoćna v kraji Kraloyehradeckem.

102) Br no.  Ćesk-a Moraya vola bratrskemu narodu 
polskemu: Milujme se! Proti nepfatel&m Nedejme se! a ko- 
nećnemu naśemu yitśzstyi „Na zdar“ ! — Dr. Otakar baron 
Prażak, fiśsky poslanec.

103) Ća s l a y .  Sjezdu mnoho zdaru, hratfim Polakum 
Slava! Stńjte peynś pfi nas a brany pekelne nas nepfemo- 
hou. — Za „Sokoł“ Dr. Tesaf.

104) F r e n ś t a t  p o d  R a d h o ś t ś m .  Vitame radosttiś 
prvni manifestaci pro vśeslovanske sbratfeni, pfesyśdćeui 
jsouce, że jedinś sjednoćenim yśech sloyanskych narodu 
v Rakousku dosahneme vitśzstvi nad nśmeckymi hegemony, 
v zajmu svem i v zajmu statu. Nedejme se! Kochajme se! — 
Obćane mśsta Frenśtatu pod Radhośtśm.

105) P o l i c e  n a d  Met uj i .  Upfimnemu sbratfeni sta- 
roslaynych sloyanskych narodii, ktefi od prayśku za svo- 
bodu, roynopraynost a roynocennost proti neslychanemu 
poćinani naśich odyśkych nepfatel yedou spravedlivy boj, 
yolame k dneśnimu sjezdu hfimaye „Na zdar“ ! Stójte svor- 
nś k sobś a jako Polsko jeśtś nezhynulo, nezhyne i Ćechie, 
ani żądny furor teutonsky nas neudotó! Nedejme se! — 
Obćane v Polici nad Metuji.



106) J a n o wi c e .  Solidarności Słowian austryackich 
„Na zdar“ w czeskiej Szumawy. — Janowice, Vit.ak, bur
mistrz.

107) R z e w n i c a .  Poruszona ostatnimi wypadkami 
w poczuciu narodowern, woła bratniemu połączeniu słowiań
skich narodów w kochanym Krakowie, serdeczne „Mnogaja 
]jeta“ ! — Rada miejska.

108) Ma l t h e u e r n .  Niech żyje braterstwo słowiań
skie, niech żyje bratni naród polski. — Za Czechy na stoku 
gór Kruszcowych, Bukowski.

109) I wa n c z y c e .  Sławnemu narodowi polskiemu, 
który z narodem czeskim razem stoi w ogniu bojowym 
przeciw odwiecznemu wrogowi Słowiaństwa, z głębi serca 
sława i łączności słowiańskich gromkie „Na zdar*. — Józef 
Koczi, burmistrz.

110) Czas  ław.  Kochani bracia! Dziś zgromadziliście 
się pod majestatycznym Wawelem, w gmachu wolności, ró
wności i braterstwa, aby na zawsze i trwale utwierdzić 
i wzmocnić sojusz słowiański przeciw odwiecznym naszym 
i waszym wrogom. — Za miasto, w którego muraćh spo
czywa niezwyciężony Jan Żiżka.

111) Choceń .  Niestrudzonym przedstawicielom dwóch 
zbratanych narodów polsko-czeskich, zgodnie wołamy grom
kie „Na zdar“. — Wolnomyślni obywatele.

112) P r a ga .  Dyrekcya teatru narodowego w Pradze, 
wyraża swoją największa radość z powodu działalności 
uczestników zjazdu. Daj Boże, aby teraźniejszy piękny, po
czątek prawdziwej łączności wszystkich słowiańskich naro
dów w Austryi, przyniósł bogate plony i nam wszystkim 
Słowianom piękną przyszłość. — Szubert.

113. Wa r s z a wa .  Zebranym przedstawicielom rakuz- 
kich Słowian w Krakowie, przesyłamy: Niech żyją! Kochajmy 
się! Niedajmy się! — Czesi Warszawscy.

114) Be r no .  Wytrwałości czesko-polskiej, zgody i wza
jemności słowiańskiej, gromkie „Na zdar“. Kochajmy się! 
Niedajmy się! — Ludowe Nowiny.

.115) P i l z no .  Czescy rolnicy na walnem zebraniu 
w Pilźnie zgromadzeni, witają z radością sojusz polsko- 
czeski, i żywią nadzieję, że dzień dzisiejszy będzie podwa
liną szczęśliwej przyszłości obu zbratanych narodów. Dzi
siejszemu wiecowi: „Szczęść Boże!” — Za zgromadzenie: 
Szkarda, Storkan, Czerny, Dr. Dyk, Treybal, Szimandl.

11G) Ce l e c h o wi c e .  Czesko-polskiemu zbrataniu wo
łamy : Za prawo i wolność zawsze naprzód, a nigdy wstecz! 
-— Sto w. „Hostislay” w Celechowicach przy Prostiejowie.

117) P r  że r ów.  Wasi wrogowie w Poznaniu, są i na
szymi nieprzyjaciółmi. Polegniemy w ciężkim boju jak Was 
zwyciężą. Przeto dzisiejszemu czesko-polskiemu zbrataniu 
wołamy „Na zdar“ ! — Antoni Kratki.

118) Pr a ga .  Duchem jesteśmy między Wami, pokrze
pieni ideą słowiańską. Gromkie „Na zdar” wszystkim ucze
stnikom. Cześć narodowi polskiemu i wszystkim narodom 
zastąpionym w prawicy. — Kółko gości codziennych Bze- 
mieślniczo-przemysłowej Besedy w Pradze.

119) Be r l i n .  Bojownikom za nasze słowiańskie prawa, 
przesyłamy głośne „Na zdar*. — Sokół berliński.

120) Wi e d e ń .  Nieobecność moją usprawiedliwia po
siedzenie komisyi parlamentarnej. — Poseł Kozłowski.

121) L u b i a n a .  Bracia Polacy niedajmy się! Niech 
żyje słowiańska wzajemność; — Słoweński „List“.

106) .Tanoyice p o d  l ) h l a v o n .  Solidaritś Sloyanfi 
rakouskych „Na zdar“ z ćeskeho pośumayi. — Janovice 
nad Uhlayou, Vitak, starosta.

107) R e v n i c e .  Povzbuzena poślednimi udalostmi 
v citu narodnim, proyolaya kyżenenm bratrskemu zdruźeni 
sloyanskych narodu v milem Krakoyś srdećne „Mnogaja 
ljeta“! — Mćstska rada rśynicka.

108) Ma l t h e u e r n .  Necht żije sloyanske sbratfeni, 
necht żije bratrsky naród polsky. — Za Ćechy na upati 
hor Kruśnych, Bukovsky.

109) J y a n ć i c e .  Slaynemu narodu polskemu, jenż 
spolećnć s narodem ćeskym v krutem dnes stoji olini proti 
odyśkemu nepfiteli Slovanstva, z hloubi srdce slaya a yza
jemnosti sloyanske hfimaye „Na zdar” ! — Josef Koći, sta
rosta mśsta.

110) Cas l ay .  Pfemili bratfi! Dnes shromażdili jste 
se pod yelebnym Wawelem v Stanku yolnosti, roynosti 
a hratrstyi, abyste utużili na yżdy a nerozlućnć upeynili 
svazek sloyansky proti odyśkym nepfatelum naSim i Va- 
śim. — Za mśsto, jehoź ltino choya nepfemożitelneho reka 
naśeho Jana Żiżku.

111) Choceń .  Neunavnym zastupcfim sbratfeuye]) 
dyou narodfi a shodś ćesko-polske yolaji hfimave „Na 
zdar!” — Svobodomyslni obćane mśsta.

112) P r a h a .  Reditelstvi narodniho diyadla v Praze 
vyslovuje sve nejyfelejśi sympatie se snahami panfi ućast- 
nikfi sjezdu. Dejż Buh, aby nynśjśi krasny poćatek opray- 
dove yzajemnosti yśech sloyanskych narodfi v Bakousku 
yypśstoyal bohate ovoce a pfinesl nam yśem Słovanfim 
krasnou budoucnost. — Śubrt.

113) V a r ś a v a .  Prvnimu sjezdu zastupc.fi rakouskych 
Sloyanfi y Krakoyś, pfejeme plneho zdaru! Kochajmy się! 
Nedejme se! — Ćechoye Varśavśti.

114) Br no .  Vytrvalosti ćesko-polskeho sbratfeni a yza
jemnosti sloyanske hfimaye „Na zdar” ! Milujme se! nedejme 
se! — Lidove Noyiny.

115) Pl zeń .  Ćeske rolnictyo pfi yalne schfizi v Plzni 
sliromażdśne s nadSenim vita myślenku polsko - ćeskeho 
sbratfeni a projeyuje nadśji, że dneśni den polożi peyny 
zakład śtastnśjśi budoucnosti obou sbratfenych narodfi. 
Pfeje yysledku dneśni slavne schfize mnoho zdaru. — Za 
shromażdśne rolnictvo: Śkarda, Storkan, Ćerny, Dr. Dyk, 
Treybal, Śimandl.

116) Ćelechovic . e .  Ćesko-polskemu sdrużeni nadśenś 
yola: Za prayo a syobodu ku pfedu a nikdy zpśf! — Ćte- 
nafsky spolek „Hostislav” v Ćelechoyicich u Prostśjova.

117) P f e r o y .  Vaśi yrahoye v Poznam jsou nepfatele 
naśi. Podlehneme-li v tśżkem boji my, pak pfijde fada na 
Vas. Proto dneśnimu ćesko-polskemu sbratfeni yolame „Na 
zdar” ! — Ant. Kratky.

118) P r a h a .  Duchem dlime mezi Vami. Utużeni my- 
ślenky sloyanske nechf zkyeta a mohutni. Hfimaye „Na 
zdar” yśem ućastnikfim. Slaya narodu polskemu a yśem 
narodfim zastoupenym v pravici. — Kroużek dennich hostfi 
Remeslnicko-żiynostenske Besedy v Praze.

119) B er 1 in. Bojoynikfim za naśe sloyanska praya, pro- 
volava hfimave „Na zdar”, nśkolik ćlenft Sokola berlinskeho.

120) Vi deń .  Omlouvam svoji nepfitomnost sezenim 
komise parlamentarni. — Poslanec Kozłowski.

121) L u b l a ń .  Bratfi Polści nedejme se! Nechf żije 
sloyanska yzajemnost! —• Sloyenski „List”.



122) P r z e r ó w .  Wiec słowiański w Krakowie przypo
mina, że w' tysiącletnim okresie, przewaga niemiecka nieje 
dnokrotnie zgodą i jednością Polaków i Czechów była zła
maną, a tem samem rozwój prawidłowy Słowian północnych 
umożliwiony. Ciesząc, się tedy, że po ciężkiej dobie-rozstroju 
powróci stara zgoda i wzajemność ludów słowiańskich, 
ślemy wiecowi słowiańskiemu w Krakowie gromkie „Sława
i Na zdar"! — Za stowarzyszenie: Psota, prezes.

123) Biecz.  Sercem i duszą my z Wami. — Czytelnia 
ludowa Kościuszki w Bieczu.

124) T r y e s t .  Gdy się bratnia miłość wzmoże, to 
i ołów pływać może. — Pozdrowienie od braci z nad brze
gów Adryatyku. Redakcya „Zdrowia". („Pensiero").

125) Lwów.  Obradującym reprezentantom krajów 
słowiańskich w Austryi, podpisani przesyłają serdeczne po
zdrowienie „Na zdar! Żiwio! Mnohaja lieta 1 “ Niech żyje 
sprawa słowiańska! — Michał Michalski, wiceprezydent mia
sta Lwowa, Dr. Edwyard Sawicki, Franciszek Wczelak, Ks. 
Świsterski, Zaak, Poliński, Aleksander Milski, Alfred Milski, 
Pitz, Nikorowicz, Dr. Senko, Kolbuszowski, Kitschman, Dr. 
Legeżyński, Konst. Janowski, Stan. Ciuchciński, Edmund 
Riedl, Ihnatowicz, Mozer, Dzikowski, Kordys, radni miasta, 
Popławski, Chołoniewski.

126) Ja s ł o .  Towarzystwo chrześcijańskie „Zgoda" 
w Jaśle, zebrane na walnem zgromadzeniu, uchwaliło jedno
głośnie przesłać zebranemu wiecowi słowiańskiemu w grodzie 
Krakusa serdeczne pozdrowienie wraz z życzeniem skute
cznego powodzenia w rozpoczętej pracy, która aby wypadła 
ku wspólnemu szczęściu bratnich narodów słowiańskich.

127) Żywi ec .  Polki na kresach całein sercem z Wami. 
Szczęść nam razem Boże! — Żywieckie Koło pań Tow. 
Szkoły ludowej,

128) Nowy Sącz.  Łączymy się całem sercem z in- 
tencyami wiecu. — Miasto Nowy Sącz, zast. burmistrza 
Karol Muller.

129) L w ó w. Życzenia pomyślnych i skutecznych obrad, 
przesyła Czytelnia akademicka lwowska.

130) M o r a w s k a  O s t r a w a .  Jedno serce, jeden trud, 
z Polakami czeski lud. Dalej naprzód, ręka w rękę! Czołem! 
Niedajmy się! — Sokolstwo pograniczne żup Morawsko- 
śląskich.

131) P i l z n o .  Związek pokrewieństwa słowiańskich 
braci Czecha i Lecha, dziś na nowo zostaje utrwalony, co 
pozwala obu narodom spodziewać się najlepszych rezultatów 
na przyszłość pod względem narodowym i politycznym. Hej! 
ramię do ramienia, za naszą i waszą wolność! — Redakcya 
„Pilzeńskiego Obzoru". Pokorny, Schiebl.

132) P o l s k a  O s t r a w a .  Trwałej zgodzie obu bra
tnich narodów i ich pr2edstkwicielom, serdeczne „Szczęść 
Boże". Uczestnikom zjazdu, wszystkim słowiańskim obywa
telom starosławnego Krakowa, gromkie „Na zdar". — Cho- 
rowski, Kirehmann, Tomaszek.

133) V i n o h r a d y .  Zbratanie czesko-polskie, do uzy
skania świętej wolności, niech utrwali braterska zgoda. „Na 
zdar! Kochajmy się"! — Poszumawskie narodowe Zjedno
czenie.

134) N y mb u r k .  500 obywateli zgromadzonych na 
wiecu ludowym w Nymburku, przesyła braciom Polakom 
w Krakowie na zjeżdzie zebranym serdeczne pozdrowienie.— 
Dr. Kubin.

122) P f e r ov .  Ku sjezdu słovanskemu v Krakoyś, 
j  yzpominajicę, że v dobś tisice let mnohokrate pfevaha nś~ 

j  mectya jen vćasnou a raznou jednotou Ćechfi a Polakó
yitśznś odrażena była, umożnśn byl statni a osvśtovy roz- 
voj zapadnich Sloyanfi, a radujice se, źe po trapnycb do- 

I bach źalostneho zkouśeni pfed naśima oćiina vzmaha se 
[ stara nachylnost a laska narodfi sloyanskych k sobś, volame 

sjezdu slovanskemu v Krakoyś hfimavś „Słava a Na zdar". 
j  Za ćtenafsky spolek: Psota, pfedseda.

123) B i ć. Srdcem i duś' jsme s Vami. — Ćitarna 
j lidova jmena Kościuszki.

124) Te r s t .  Kdyż se bratrska srdce spoji i olovo 
plovat rnfiże. — Pozdray bratrfi od adriatickeho pobfeźi. 
Redakce „Pen»iero Slavo“.

125) L v o v. Radicim se zastupcfim krajfi sloyanskych 
! v Rakousku podepsani posilaj! srdećny pozdray „Na zdar! 
!. Żiyio! Mnohaja ljeta"! Nechf żije vśc sloyanska! — Michał

Michalski, namśstek mi sta Lvova, Dr. Edvard Sawicki, 
Frant. Vćelak, P. Świsterski, Zaak, Poliński, • Aleksander 
Milski, Alfred Milski, Pizl, Nikorowicz, Dr. Lenko, Kolbu
szowski, Kitschman, Dr. Legeżyński, Konst. Janowski, Stan, 
Ciuchciński, Edmund Riedl, Ihnatowicz, Mozer, Dzikowski, 
Kol-dys, radove mśstśti, Popławski, Chołoniewski.

126) Ja s i o .  Spolek kfestansky „Zgoda" v Jaśle na 
valne hromade schvalil jednohlasnś poslati sjezdu sloyan- 
skemu v hradś Krakusa srdećny pozdray s pfanim oprav- 
doyeho zdaru v zaćate prąci, aby tato mśla za nisledek 
spolećnś stśsti bratrskych naroduy sloyanskych.

127) Żywi ec .  Polky na hranici narodnostni ceiym 
srdcem jsou s Vami! Dejź nam Buh vśem śtśsti! — Ży- 
wiecke kolo pani spolku śkoly lidove.

128) N o v y Sonć .  Pojime se celym srdcem s umysły 
sjezdu. Mśsto Novy Sonii, namśstek starosty Kareł Miler.

129) Lvov. Pfani zdaru a opravdovosti porad sjezdu 
posyła Czytelnia akademicka lwowska.

130) M o r a y s k a  O s t r a y a .  Jedno srdce, jeden cit, 
s Polaky je ćesky lid. Dale ku pfedu, rukavruce!  Czołem 
Naprej! Nedejme se! — Sokolove pohranićni żupy Mora- 
ysko-slezske.

131) Pl zeń.  Pokrevenske syazky sloyanskych bratfi 
Ćecha i Lecha dochazi dnes noveho skvśleho utuźeni, od 
ktereho mohou si oba narodovć slibovati pro sve politicke 
a narodni byti nejlepśich vysledkfi pro budoucnost. Hej! 
ramś ku ranieni, za naśi i Vaśi volnost. — Redakce „Plzeń- 
skeho obzoru". Pokorny, Schiebl.

132) P o l s k a  Os t r awa .  Trvale shodś obou bratrs
kych narodu a jejich zastupefi srdećne „Szczęść Boże“ ! 
Ućastnikfim sjezdu, vśem slovanskym obyvatełfim starosla- 
vneho Krakoya hfimare „Na zdar"! — Chorovsky, Kirch- 
raann, Tomaśek.

133) V i n o h r a d y .  K sbratfeni ćesko-polskemu za 
splnśnim svate touhy po syobodś,. keź dojdem v pevne 
Slavy synu shodś, „Na zdar! Kochajmy się !1 — Odbor 
narodni jednoty Pośumavske.

134) N y m b u r k .  500 obćanfi pfitomnych na yefejne 
schfizi lidu v Nymburce zasyła bratrfitn polskym v Krakoyś 
na sjezdu shromaźdśnym vrouc‘. pozdray. — Dr. Kubin,



135) Ma t t u g l i e .  Zbratanie czesko-polskie niech trwa 
wieki, a niech obejmie innych braci Słowian. — Dr. Sze
besta w Istryi.

136) Kr os no .  Zbrataniu narodów Słowiańskich w Au
stryi „Daj Boże szczęście'! — Rada miasta.

137) K r a ł o w e  Pole .  Z pełną radością witamy dzi
siejszy manifestacyjny objaw braterskiej zgody, ku obronie 
Słowiańszczyzny, państwa i dynastyi, przeciw zakusom kul
tury wszechniemieckiej z tem życzeniem, aby polsko-czeska 
zgoda była trwałą i bujny wydała owoc. Niedajmy się! 
Czesko-polskiej wzajemności przesyła braterskie „Na zdar“. 
imieniem przedstawicielstwa miasta Kralowe Pole na Mora- 
wii. — Burmistrz: Schimmer.

138) W ę g i e r s k i e  H r a d y s z c z e .  Miejski zarząd 
królewskiego miasta Węgierskie Hradyszcze, zaseła dzisiej- 
scej manifestacyi, narodowej idei i trwałej polsko-czeskiej 
zgody oraz jedności wszystkich rakuskich Słowian, szczere, 
życzenia. — Burmistrz: Sztancl.

139) Ł o e b e n .  Akademicka młodzież polska z Loeben, 
całą duszą przyłącza się do zjazdu i przesyła „Szczęść Bo
że" z serdecznem życzeniem na porozumienie i wspólność 
słowiańską. — Dr. Czapliński, przewodniczący, Kropaczek, 
sekretarz.

140) B e r o u n .  Witamy z radością dzień dzisiejszy 
i wymawiamy gorące życzenia, aby Polacy i Czesi zawsze 
nierozłącznie obok siebie szli, aby nastało trwałe zbratanie 
się rycerskiego narodu polskiego z naszym narodem, by 
zmarniały wszelkie zachcianki hegemonii niemieckiej. — 
Burmistrz miasta: Tesanek.

141) Gor l i c e .  Duchem się łączyuiy z Wami, wołając 
„Na zdar i Żyvio“ ! życząc szczęścia w rozpoczętem dziele.— 
Przyjaźń.

142) Nowy  S ą c z .  Stowarzyszenia cechu rzeźniczego 
wielkiego szewskiego i krawieckiego, łączą się sercem i du
chem z ideą zbratania się ludów słowiańskich, celem wy
walczenia sobie równouprawnienia państwowego i zasełają 
serdeczne życzenia wielkiej sprawie słowami „Szczęść Boże“ 
w tej pracy, aby skutki tejże powołały nas wraz ze sztan
darami i to niedługo w szeregi słowiańskie.

143) Op a wa .  Łączność jest opoką, a na tej opoce 
zbudujemy Słowianie rakuscy twierdzę naszą a piekielna 
huć nieprzyjaciół naszych nie przemoże nas. — Opawskie 
Stowarzyszenie polityczno-gospodarskie.

144) Ws e t n i :  Na zdar zgodzie słowiańskiej w Au
stryi, pewne zwycięztwo! Jeszcze Polska nie zginęła! — 
Obywatele u Esteraka.

145) P i l z n o .  Sokół pilzeński przesyła dzisiejszemu 
czesko-polskiemu zbrataniu wyrazy szczerej sympatyi i woła 
braterskiemu narodowi polskiemu gromko: Na zdar! — 
Za gimnastyczne Stowarzyszenie „Sokół* : Jan Kessler, bur
mistrz.

146) O ł o m u n i e c .  Imieniem Stronnictwa katolicko- 
narodowego na Morawie, pozdrawiam dzisiejszy Wasz zjazd, 
jako dzień zbratania Polaka i Czecha. W zbrataniu Słowian 
leży przyszłość szczęśliwa wszystkich narodów państwa, 
szczęśliwa przyszłość Austryi. Idea zbratania przetrwa 
wszystkie burze, ponieważ jest to idea Boska. Kochajmy się, 
niedajmy się! — Dr. Hruban.

147) Be r n o .  Uczestnikom dzisiejszego słowiańskiego 
zjazdu składamy cześć naszą najgłębszą. Niech wiecznie 
trwa wspólna praca Polaków i Czechów za waszą i naszą

135) Ma t t u g l i e .  Sbratfeni ćesko-polske nechf trva 
na vćkv a pojmę brzy i druhe bratry Slovany. — Dr. Se- 
besta v Istrii.

136) Kr o s n o .  Sbratfeni narodfi sloyanskych Bakou- 
ska „ Dej Buli Stśsti “ ! — Rada mćstska.

137) K r a l o v o  Pole.  S nelićenou radosti yitame dnes 
manifestaćni- projev yzajemne shody bratrske na obranu 
Slovanstva v zajmu fiśe a dynastie naproti zufici kultufe 
yśenśmecke, s tim vroucim pfanim, aby polsko-ćeska shoda 
była trvala a hojne oyoce nesla. Nedejme se! — Ćesko- 
polske yzajemnosti vola bratrske „Na zdar“ ! — Jmenem 
pfedstavenstva mćstyse Kralova Pole na Morayś. Starosta 
Schimmer.

138) U h e r s k e  H r a d i ś t ś .  Obecni yybor kraloyskeho 
mśsta Ulierskeho Hradiśtś pfeje ku dneśni manifestaci na
rodni myślenky a tryaleho spolupostupu polsko-ćeskeho 
a yfibec vśech Sloyanfi rakouskych ńplneho zdaru. — Purk- 
mistr Stancl.

139) Le o b e n .  Akademicka mladeż polska z Leoben 
s celou duSi pfipojuje se k sjezdu i posyła „Dej Bfih śtśsti!“ 
se srdećnym pfanim dorozumćni se a spojeni Sloyanfi. — 
Dr. Czapliński, pfedseda, Kropaczek, jednatel.

140) B e r o u n .  Vitame s radosti dneśni den, proje- 
yujice yrouci pfani, aby Połaci a Ćeclioye vżdy nerozlućnś 
vedle sebe stali. Keż nastanę tryale sbratfeni rytifskeho 
naroda polskeho s narodem naśim proti nepfatelfim. Mar
nymi były by pak ySechny choutky panovaćnosti nśmecke. — 
Starosta mćsta Tesanek.

141) Gor l i ce .  Duchem spojeni s Vami yolame „Na 
zdar" a „Zivio“ i pfejeme śtśsti k zapoćatemu dilu. — 
Przyjaźń.

142) No v y  Sonć.  Spolećenstya ceclifi feznickeho, 
obuvnickeho a krejćoyskeho spojuji se srdcem i duchem 
s ideou sbratfeni se lidu slovanskeho za cilem vybojovani 
si rovnopravnosti statni i zasylaji srdećne pfani celemu 
jednani slovy Dej Bfih śtśsti v teto prąci, aby yysledky jeji 
poyolaly nas i s prapory a to za nedlouho v fady sloyanske.

143) Opa va .  Syornost jest skala, na te skale zhu- 
dujmeż Sloyane rakouśti stdnek svfij a pekelna zloba ne- 
pfatel naśich nepfemuże nas. — Foliticka a hospodafska 
jednota opayska.

144) Vset in.  Na zdar shodć Sloyanfi Rakouska, za- 
ruce vitśzstvi! Vźdyf je_tć Polska nezhynula. — Spolećnost 
u Esterakfi.

145) P 1 z e ń. Sokol plzeńsky proyazi dneśni projey 
ćesko-polskeho sbratfeni syymi nejupfimnśjśimi sympatiemi 
a provolava bratrskemu narodu polskemu hfimaye „Na 
zdar“ — Za tćlocyićnou jednotu „Sokol* v Plzni. Jan Kess
ler, starosta.

146) Ol o mo u c .  Jmenem katolicke strany narodni na 
Moravś pozdrayuji dneśni Vaś sjezd jako den, jejź ućinil 
Pan. Ve sbratfeni Polakfi a Ćechfi, ve sbratfeni Sloyanfi 
leżi śfastna budoucnost yśech ndrodfi fiśe, śfastna budouc
nost Rakouska. Idea sbratfeni nezahyne pfes yśechny boufe, 
ponćyadź jest to idea bożska. Kochajmy się a nedejme se! — 
Doktor Hruban.

147) Br no .  Ućastnikfim dneśniho sloyanskeho sjezdu 
składanie svou nejlilubśi uctu. Necłit yśrnś trya spolupo- 
stup Polakfiy a Ćechfiy za Vaśi i naśi yołnost. Syornost



wolność. Jedność słowiańskich narodów Austryi jest gwa- 
rancyą jej społecznego zwycięztwa. — Redakcya „Morawskiej 
Orlicy” w Bernie.

148) T a r n ó w .  Stowarzyszenie „Praca” tarnowska, 
solidaryzuje się z uchwałami wiecowników słowiańskich.

149) P r a g a .  Niemogąc osobiście wziąć udziału w sła
wetnym dniu dzisiejszym, zgłaszam się telegramem. Błogo
sławieństwo nieba niech spłynie na zgodę najbliższych so
bie braci słowiańskich Polaków i Czechów. Miłujmy się 
i wspierajmy się. Niech żyje hrabia Kazimierz Badeni, 
dzielny i wytrwały pracownik stałej zgody polsko-czeskiej.— 
Emanuel Tonner.

150) V a m b e r  k. Wszystkim miłym pobratymcom, zgro
madzonym na manifestacyjnym zjeżdzie, wołamy „Na zdar4. 
Niech żyje słowiańskie hasło: Kochajmy się, niedajmy się! — 
Zastępca miasta Yamberka.

151) Lwów.  Uczniowie profesora Oswalda Balcera, 
przesyłają zebranym na wiecu braciom Słowianom najgo
rętsze życzenia pomyślnego skutku obrad i łączą się z nimi 
w okrzyku: Niech żyje solidarność ludów słowiańskich 
w Austryi.

152) Be r n o .  Szczęśliwym synom Waszym, którym 
dozwolonem jest uczyć się w wyższych szkołach w macie
rzystym języku, ślemy czeskie „Na zdar” czesko-polskiemu, 
już dawno oczekiwanemu zbrataniu: „Czołem”! — Czescy 
słuchacze niemieckiej berneńskiej techniki.

153) K u k l e n y .  Braterskiej zgodzie polsko-czeskiej 
i braciom Słowianom, woła Beseda kukleńska: Kochajmy 
się, niedajmy się!

154) P r a g a .  Niech żyje zbratanie polsko-czeskie! 
Czołem! Na zdar! — Konny oddział Sokoła praskiego.

155) V i n o h r  a d y. Stowarzyszenie czeskich strzelców 
w Królewskich Vinohradach, woła zbrataniu wszechsłowiań- 
skiemu: Go Czech, to Polak, co Polak, to Słowianin! Pol
ska jeszcze czeskich braci ma! — Na zdar! i strzeleckie 
„Hura” !

156) P r a g a .  Klub polski w Pradze zaseła na dzisiej
szą uroczystość zbratania się obydwóch wielkich narodów 
słowiańskich, serdeczne Szczęść Boże i Na zdar! — Towar- 
nicki prezes, Hoffmann wiceprezes.

157) Wi e d e ń .  Wzajemność ..łowiańska niech nam 
gwiazdą będzie przewodnią. Zbratanych Słowian rakuskich 
wita serdecznie każdy Słowianin. Kochajmy się! — Czeski 
narodowy dom we Wiedniu.

158) Be r no .  Łączymy się z Wami, za naszą i waszą 
wolność! — Młoda morawska generacya:

(Następują podpisy jak w tekście czeskim).

sloyanskych narodu Rakouska jest garancii jejich spolećneho 
vitśzstvi. — Redakce Moravske Orlice.

148) T a r n ó w  Spolek „Prace” tarnoyska solidaryzuje 
se s usneśenimi ńćastniku sjezdu slovanskeho.

149) P r a h a. Nemoha osobnś podilu hrdti na slavno- 
sti dneśni, hlasitn se telegramem. Blahoslavenstvi nebe 
necht splyne na shodu nejbliżśicli sobć bratru sloyanskych 
Polakfiy a Ćechńy. Milujme se a podporujme se. Necht 
żije hrabś Kazimir Badeni, upfimny a vytrvaly pracovnik 
stale shody polsko-ćeske. — Emanuel Tonner.

150) Ya mb e r k .  Yśem miłym pobratimum na mani- 
festaćni schfizi shromażdenym yolame „Na zdar”! At żije 
sloyanske heslo: Milujme se, nedejme se! — Mśstske za- 
stupit.elstvo Yarnberka.

151) Lvov.  Posluchaći professora Osyalda Balcera 
posyłaj! shromaźdćnym na sjezdu Slovanum nejyfelejśl 
prani plneho zdaru porad i spojuji se s nimi provolanim: 
Necht źije solidarnost lidi sloyanskych v Rakousku.

152) Br no .  Śfastnym synóm Vasim, jimź doprano 
jest studoyati na yysokych Skolach v jazyku materskem, 
yolame ćeske „Na zdar” ! Ćesko-polskemu, jiż dayno tou- 
żebnś oćekayanemu sdrużeni „Czołem”! — Ćeśti technikoye 
na brnśńske nćmecke technice.

153) K u k l e n y .  Bratrske shodś polsko-ćeske a bratfim 
jihosloyanfim provolavd -Beseda kukłenska „Kochajme se 
a nedejme se!

154) P r a h a .  Nechf żije bratrstvi polsko-ćeske! „Czo
łem! „Na zdar” ! — Jizdni odbor Sokola prażskeho.

155) V i n o h r a d y .  Jednota ćeskych stfelcfi na Kra- 
lovskych Vinohradech provolava sdrużeni vseslovanskemu: 
Co Ćech to Polak, co Polak to Slovan! Polska jeśtś ćeske 
bratry ma! Na zdar! a stfelecke „Ura” !

156) P r a h a .  „Klub polski” v Praze posyła k dneśni 
slaynost.i sbratfeni se obou yelkych narodu sloyanskych 
srdećne „Dej Bfih śtśsti i Na zdar” ! — Tovarnicki, pfed
seda, Hoffmann nimśstek.

157) Vi deń .  Vzajemnost sloyanska budiź nam yfidći 
hyśzdou! Sdrużeni Sloyanfi rakouskych vita yfele każdy 
Slovan! Kochajmy się! — Prvni ćesky narodni dfim ve 
Vidni.

158) Rr no .  Pojime se s Vami za naśi i Vaśi vol- 
nost! — Mlada morayska generace: Bulin, Bradik, Dyofak, 
Dr. Hruby, ftehak, Dr. Kocian, Traitner, Ćapek, Javurek, 
Ledvinka, Rfiźićka, Dr. Randula, Dr. Vacha, Dr. Machatka, 
Heyduśek, Dr. Huvar, Dr. Svoboda, Dr. Formanek, Bratfi 
Adleroye, Vil. Ćerny, Bubela, Jefabek, Urbanek, Drażdil, 
Stfiż, Horvat, Karnenicky, Stśpan, Fuksik, Kostroń, Eerd. 
Kśir, Hruśka, Jandik, Hruśkova, Inź. Pral, Karnikoya, Kar
nik, Parnas, Hlouśek, Tichy, Volavy, Bartośek, Dr. Anderle, 
Hanuś, Renusi, Jihlayec, Bochynek, Kobliżek, Doleżel, Pir- 
ner, Dokulil, Javfirek, Horsa, Hulan, Jirasek, Śantroćh, 
Skfićka, Zahalka, Richtroya, Klas, Vit, Zayadil, Zavadilova, 
Zich, Stfiż, Marie Stfiżoya, Berta Stfiżoya, Dr. Prokeś, łnż. 
Zednik, Vladimir Spaćek, Kraćmer, Mindfik, Konśel, Bia
dać, Krekule, Janićek, Lukeś, Vevoda, Dr. Veseiy, Rid. No- 
yak, D.i. Hodać, Ćermak, Frant. Bursoya, Rid. Mareś, Rid. 
Fiśara, Doktoroya Śilena, Jedenactnik, Vallś, Vanśk Kratky,
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159) Ta r n ó w .  Jako wyraz solidarności z wiecem 
słowiańskim w Krakowie, wznosimy okrzyk: Niech żyje 
solidarność słowiańska! — Obywatele i młodzież miasta 
Tarnowa.

160) P r o ś c i  ej ów. Witamy jutrzenkę słowiańskiej 
solidarności w Austryi i przesyłamy słowiańskim Polakom 
braterskie pozdrowienie. — Czeskie polityczne Stowarzysze
nie w Prosciejowie.

161) K r a s i c z y n .  Ża zaproszenie najuprzejmiej dzię
kuję. Korzystać nie mogę, bo leżę cierpiący. — Sapieha.

162) Z a k o p a n e .  Bardzo dziękuję za zaproszenie. 
Chory jeszcze nie wychodzę. — Zamoyski.

163) Rz e s z ó w.  Zjazdowi słowiańskiemu Szczęść Bo
że i H urra! Przyjadę o szóstej wieczór. — Stojalowski.

164) Kr a ków.  (Kopia telegramu do Burmistrza Pragi 
Dra Podlipnego). Po powitaniu na dworcu kolei kochanych 
braci Czechów, udał się cech rzeźników i masarzy do swego 
domu cechowego, aby obchodzić dzisiejszą wielką braterską J  
uroczystość. Na wniosek ojca gospodniego Franciszka Sa- 
niternika, uchwalono jednomyślnie wyrazić wielkiemu po'- j 
bratymczemu narodowi czeskiemu, na ręce Jaśnie Wielmo- I 
żnego Pana, jak najserdeczniejsze uczucia. Na zdar braciom 
Czechom! — Stanisław Armółowicz, starszy cechu, Szymon 
Drozdowski, podstarszy.

165) K r a l o w y  H r a d e c  (Koniggraetz). Zgodzie cze
sko-polskiej gromkie „Na zdar” ! Bóg z nami, kto przeciw 
nam, tego Perun zmiecie! Polskiemu narodowi szczere po
zdrowienie. — Za gremium obywatelskie: B. E. Tolman.

166) N ac h  od. Narodowi czescy przemysłowcy prze
syłają czesko-polskiemu zbrataniu gromkie „Na zdar“ ! — 
Stowarzyszenie przemysłowe „ Barak \  prezes Helliger.

167) P r a g a .  W dzisiejszym dniu, pamiętnym w dzie
jach dwóch bratnich narodów, w chwili manifestacyi polsko- 
czeskiej solidarności, przesyłamy nasze szczere pozdrowie
nia. — Staroczescy studenci.

168) P r a g a .  Polsko-czeskiej solidarności przesyła 
prezydyum rady królewsk. głównego miasta Pragi wyrazy 
szczerej swej sympatyi. — Dr. Podlipny, burmistrz.

169) P r a g a .  Możnaż inaczej postępować jak nie w so
lidarności? Za prawo, prawdę, prawą oświatę, za nas i za 
was. „Czołem"! — Czeskie Sokolstwo.

170) P r a g a .  Szczerze pozdrawiamy dzisiejszy zjazd 
i zastępców słowiańskich narodowości w Austryi, którzy 
podają sobie ręce ku jedności i obronie przeciw wspólnemu 
wrogowi. Cześć ludowi polskiemu! Jego stare hasło: „Za 
naszą i waszą wolność”, jest także hasłem czeskiego ludu. 
Niech żyje trwała solidarność Czechów z Polakami i ze 
wszystkimi Słowianami przeciw przemocy niemieckiej. — 
Redakcya „Narodnich Listów”.

171) S mi c h ó w.  Rada miejska Smichomska, przesyła 
wszystkim szanownym i zasłużonym przedstawicielom sło- j  

wiańskich narodów w Austryi, zgromadzonym na dzisiej
szym manifestacyjnym zjeździe, swoje pozdrowienie, wyraża 
wdzięczność głęboką za ochronę Słowiaństwa i życzy z głębi 
serca wzajemności słowiańskiej najlepszego powodzenia. — 
Burmistrz Elhenicky.

Dr. Janku, Inż. Zednik, Rodina Filova, Jifikoysky, Tovarnik, 
Beneś, Dr. Ćapek, Dr. Tesaf, slećna Tućkova, Sedlakoya, 
Fłeischer, Mistr Holuby, Hlożek, Hrazdera, Strnad, Sprayec 
Traynićęk, Valnićek, Noyotny, Bubela, Prochazka, Janku, 
Antonina Leśng&rtneroya.

159) T a r n o v .  Jako yyraz solidarnosti se sjezdem 
sloyanskym v Krakoyś proyolayame: Nechf żije solidarnost 
sloyanska! — Mśśfane a mladeż mśsta Tarnova.

160) P r o s t ć j o v .  Vitame jitfenku sloyanske solidarity 
v Rakousku a posyłanie slovansky'm Polakfim bratrsky po- 
zdrav. — Ćesky politicky spolek v Prostćjovś.

161) Kr as i czy u. Za pozvani nejupfimnśji dśkuji, 
nernohu pouźiti, jsa chorym v łóżku. — Sapieha.

162) Z a k o p a n e .  Vfele diky za pozyani, jsem nemo- 
cen, neyychazim jeśtś. — Zamoyski.

163) Reśov.  Sjezdu slovanskemu dej Buh śtśsti 
i „Hurra” ! PHjedu o śeste yećer. — Stojalowski.

164) Kr a kov .  (Starosta Doktor Podlipny, Praha. Ko
pia). Po pfivitani na nadrażi milach bratfi ćeskych udał se 
cech feznikfi a masafu do sveho domu ceehovniho, aby 
uctil dneśni velkou bratrskou slavnost. K navrhu otce ho- 
spodafe Frantiśka Saniternika schvaleno jednohlasnś yyslo- 
viti yelkemu bratrskemu narodu ćeskemu jak nejsrdećnćji 
uctu naśi. Na zdar bratfim Ćechfim. — Stanislav Armoło- 
wicz, starśi cecqu, Śimon Drozdowski, jeho namśstek.

165) H r a d e c  Kr a l oye .  Shodś ćesko-polske hfimaye 
„Na zdar” ! Buh jest s nami, kdo proti nam, toho Perun 
smete! Polskemu narodu yfety pozdray. — Za obchodni 
gremium: B. E. Tolman, pfedseda.

166) Na c h o d .  Narodni ćeske dślnicfyo na pomezi 
ćeskokladskem vola sbratfeni ćesko-polskemu hfimaye „Na 
zdar” ! — Dślnicky spolek „Barak”, pfedseda Helliger.

167) P r a h a .  Ku dneśnimu dni, pamatnemu v dśjinach 
dvou bratrskych narodfi, ku manifestaci polsko-ćeske soli- 
darity posylame yrouci svoje pozdrayy. — Dfiyśrnici staro- 
ćeskeho studentstya.

168). P r a h a .  Polsko-ćeske solidaritś projeyuje presi- 
dium rady kralovskeho hlayniho mśsta Prahy yfele sve 
sympatie. — Doktor Podlipny, starosta.

169) P r a h a .  Możno-li jinak jednati neż solidarnś? 
Za prayo, pravdu, ]>ravou osvśtu, za naśi i Vaśi. „Czołem”! 
Ćeske Sokolstyo.

170) P r a h a .  S nadśenim zdravime dneśni sjezd, na 
nśmż zastupcoye sloyanskych narodnosti v Rakousku, zlo- 
mivśe yeśkere zlomyslne a cizi rukou nahozene pfekażky, 
podayaji si ruce k jednotś i obranś proti spolećnemu ne- 
pfiteli. Slaya polskemu lidu, jehoź stare heslo: „Za naśi 
i vaśi yolnost”, je heslem take ćeskeho lidu, nechf żije 
trvala solidarita Ćechfi s Polaky a se yśemi Slovany proti 
nśmeckemu nasilnictyi! — Redakce „Narodnich Listfi”.

171) Smi c h o y .  Mśstska rada na Smichoyś yzkazuje 
vśem yysocectśnym, zasłouźilym zastupcfim sloyanskych 
narodfi Rakouska na dneśnim manifestaćnim sjezdu shro- 
mażdśnym nejyfelejśi pozdray, yysloyuje hlubokou ydśćnost 
za neohroźene hajeni zajmfi Slovanstva a pfeje z hloubi 
srdce pospolitosti a yzajemnosti Slovanstva nejlepśiho zda
ru! — Starosta Elhenicky.



172) B r ó d e k .  Dzisiejszemu zjazdowi i trwałemu 
czesko-polskiemu zbrataniu, wołamy „Na zdar“! — Jan 
Zapletal, Jarosław Puttner.

173) K r o m i e r z y ż .  Ku społecznej pracy narodowej, 
złączone czeskie Stowarzyszenia polityczne w Kromierzyżu, 
przesyłają dzisiejszemu zjazdowi wyrazy swej najszczerszej 
sympatyi. Niech dzień dzisiejszy będzie manifestacyjnym 
objawem zbratania czesko-polskiego i solidarności wszech- 
słowiańskiej. Na zdar! — Za katolicko-polityczny Związek: 
Dr. Pistecki. Za słowiańsko polityczne Stowarzyszenie: Dr. 
Śtross, Dr. Dorazil. Za polityczne Stowarzyszenie powiatu 
Kromierzyskiego: Dr. Woje. Bendik, Woje. Kulp.

174) P r z e d m i e r z y c e .  Wzajemności polsko-czeskiej 
„Na zdar“ ! bratni naród polski niech żyje! — Gospodarska 
Beseda w Przedmierzycach.

175) S t r a ż n i c e .  Drodzy przyjaciele! Cześć Waszemu 
dzisiejszemu zjazdowi. Niech będzie zaczątkiem trwałej 
solidarności wszystkich Słowian. Kochajmy s ię ! Niedajmy 
się! — Dr. Kontecki.

176) J a n o wi c e .  Niech Bóg błogosławi czynom Wa
szym. — Narodowy Związek Poszumawski.

177) Br óde k .  Bądźcie wierni a stateczni i wytrwajcie 
w czesko-polskiem zbrataniu. Wołamy „Na zdar“ ! — Bródek 
pod Przerowem.

178) K u t n a  Hora .  Z uznaniem witamy dzisiejszy 
dzień zgody dwóch słowiańskich narodów, braci Polaków 
i Czechów. Na zdar. Niech żyje! — Goście winiarni On- 
draczkowej.

179) P r o s c i e j ó w .  Braterskie pozdrowienie uczestni
kom dzisiejszego zjazdu. Niech dzień ten stanie się zakładem 
trwałej solidarności narodów słowiańskich. — Bada miasta

180) F r e n s z t a t .  Miasto nasze spogląda ku starosła- 
wnemu Krakowu, gdzie święci się dziś zbratanie Słowian 
rakuskich. Waszej społecznej pracy wołamy: „Na zdar! 
Zmo! Kochajmy się“ ! — Hegrat,, burmistrz miasta Fren- 
sztatu, pod starosławnym Badgostem.

181) B e r n o .  Delegatom, w zjednoczonym boju za 
wolność i prawa, Czechom i Polakom: Sława! — Czesi 
berneńscy z Macierzy szkolnej.

Telegramy nadesłane do Przerowa.
1) Wi e de ń .  Przyłączając się do braci Polaków, w do

wodach swej słowiańskiej wzajemności, przesyłamy Wam bra
terskie pozdrowienie. — Vukovicz, Biankini.

2) Be r no .  Pokrzepieni potężnym objawem krakowskim, 
witamy braci Polaków serdecznie na słowiańskiej ziemi na
szej Morawy. Czeska większość cierpi tu pod obuchem bru
talnej mniejszości, ale wierna zgoda czesko-polska przyniesie
i nam wszystkim Słowianom nową erę równych praw. — 
Za klub narodowy Dr. Otokar Prażak.

3) Be r no .  Pozdrawiam serdecznie polskich braci na 
morawskiej ziemi z życzeniem, aby to poznanie było zadat
kiem słowiańskiej jedności i zgody. — Dr. Kusak.

4) Be r no .  Polskim braciom i słowiańskiej wznajemno- 
ści „Na zdar“- wołają goście pilzneńskiej piwiarni Jonakowy.

5) B y s t r z y c a  pod  G o s t y n i e m .  Witamy ezesko- 
polską zgodę i braci Polaków i Chorwatów w ziemi naszej
i wołamy im „Na zdar“. — Pospiszil, burmistrz.

6) Kr a ków.  Zgodzie czesko-polskiej „Na zdar“. Człon
kowie Besedy krakowskiej Hofmann, Kolloros, Sousedik.

7) W ę g i e r s k i  Os t r ó w.  Za naszą i waszą świętą 
ojczyznę. Niech rośnie, niech się wzmaga idea słowiańskiej

172) Br óde k .  K dneśnimu sjezdu a trwałemu ćesko- 
polskemu sbratfeni yolame „Na zdar“ ! — Jan Zapletal, 
Jaroslav Puttner.

173) K r o m ś f  iż. Ku spolećne prąci narodni sdrużene 
ćeske politicke spolky Kromśfiże projevuji narodnimu sjezdu 
dneśnimu r>ve nejyfelejśi sympatie. Nechf jest dneśni den 
manifestaci uzkeho sbratfeni ćesko-polskeho a solidarity 
vśeslovanske. Na zdar! — Za katolicko-politic-kou jednotu 
Dr. Pistecky. Za sloyansky politicky spolek: Dr. Stros, Dr. 
Dorazil. Za politicky spolek pro okres Kromśfiżsky: Dr. 
Vojt. Bendik, Vojt. Kulp.

174) P f e d m ś f i c e .  Vzajemnosti polsko-ćeske votó 
hfimaye „Na zdar“ ! bratrskemu narodu polskemu „Nechf 
żije“ ! — Hospodafska beseda v PfedmźHcich nad Labem.

175) S t r a ż n i c e .  Drazi pfatele! Blahopfeji Vam 
k dneśnimu Yaśemu posiani. Keż je poćatkem neoblomne 
solidarity yśech Sloyanfi. Kochajine se! Nedejme se! — Dr. 
Koutecky.

176) J a n o y i c e  n a d  U h l a v o u .  Bfih żehnej ćinum 
Vaśim. — Narodni jednota Pośumayska.

177) Br óde k .  BuiTte yćrni a statećni a vytrvejte 
y ćesko-polskem sbratfeni. Yolame „Na zdar“ ! — Zalożna 
Bródek u Pferova. — Jan Brazda, Ant. Ludik.

178) K u t n a  Hor a .  S nadśenim yitame dneśni den 
shody dvou sloyanskych narodfi, bratrfi Polaku a Ćechfi. 
Na zdar. Necht żije! — Hoste yinarny Ondraćkoyy.

179) P r o s t ś j o y .  Bratrsky pozdray ućastnikfim sjezdu 
dneśniho. Nechf den tento stane se pevnym zakładem nezdolne 
solidarity ndrodfi sloyanskych. — Mśsta rada v Prostśjoyś.

180) F r e n ś t & t .  Mćsto naśe yzhliżi ku starosłaynemu 
Krakoyu, jehoż posyitne zdi choyąji sbratfene Sloyany 
rakouske. Vaśi spolećne prąci yolame „Na zd a r! Żivio! 
Kochajmy się “ ! — Hegrat, starosta mśsta Frenśtatu, pod 
staroslavnym Radhośtem.

181. B r n o .  Delegdtfim v svornem boji za syobodu, 
praya, Ćechum i Polakfim nova kyne slava! — Brnśnśti 
Ćechoye ze slaynosti Matice śkolske.

Telegramy do Pferova dośle.
1) Vi deń.  Pfidrużujeme se bratrum Polakum v osyćd- 

ćeni sve sloyanske yzajemnosti. Jsme nuceni opśtovati bra
trsky pozdray. — Vuković, Biankini.

2) Br no .  Nadśeni mohutnym projevem krakoyskym 
yitame bratry polske srdećnś na sloyanske pudś naśi Mo- 
ravy. Ceska yśtśina upi zde pod nemraynym jhem menśiny, 
ale yśrna shoda ćesko-polska pfinese boli da i nam i yśem 
ostatnim Slovanfim kyżenou novou eru royneho praya. — 
Za narodni klub, Dr. Otokar Prażak.

3) Br n o .  Pozdravuji srdećnś polske bratry na mo- 
ravske pudś s yroucim pfanim, aby prave sloyanske poznani 
stało se zakładem sloyanske pospolitosti a shody.— Dr. Kusak.

4) Br no.  Polskym bratfim a sloyanske yzajemnosti 
hfimaye „Na zdar“ vola,ji hoste plzeńske pivnice Jonakoyy.

5) B y s t f i c e  p o d  H o s t y  nem.  Vitame shodu ćesko-. 
polskou, jakoż i bratry Polaky a Choryaty y Zemi naśi, 
a yolame jim „Na zdar“ ! — Pospiśil, starosta.

6) Kr a koy .  Shodś ćeskopolske „Na zdar“ ! — Trucblici 
pozustali v besedś krakoyske: Hofmann, Kolloros, Sousedik.

7) U h e r s k y  Os t r o h .  Za naśi i Vaśi svatou otćinu. 
Af roste, af, mohutni myślenka yzajemnosti sloyanske



wzajemności w Austryi. „Żiwio, Na zdar“ ! — Dr. Brychta, 
Dr. Złamał.

8) Be r no .  Czcigodnym reprezentantom braterskiego 
narodu polskiego, wołamy z głębi serca: Witajcie na ziemi 
morawskiej a wywieźcie do domu przekonanie, że Czesi 
życzą Polakom wszystkiego najlepszego. W zgodzie czesko- 
polskiej wznowioną zostanie idea Bolesława Chrobrego, idea 
odporności zachodnich Słowian, przeciw gwałcicielom równo
uprawnienia. Niech żyje szlachetny naród polski! — Bedak- 
cya „Morawskiej Orlicy

9) Be r no .  Sokół berneński przesyła pozdrowienie 
przedstawicielom braterskiego narodu polskiego, przybyłym 
do naszej Morawii. Stójmy tylko bracia mąż koło męża, 
ramię przy ramieniu a zwyciężymy. „Na zdar“.

10) K r o m i e r z y s z .  Związek czesko-polski niech trwa 
wiecznie! Wszak jesteśmy potomkami dwóch braci, którzy 
wiernie się kochali. — Związek katolicko-polityczny w Kro- 
mierzyszu.

11) Be r no .  Przedstawicielom czesko-polskiej zgody 
w starosławnem mieście Żerotinowie wołają głośno „Na 
zdar“, goście pierwszej narodowej kawiarni w Bernie. Nie
dajmy się! Kochajmy się!

12) H us o wice.  Słowiańskiemu zbrataniu ślą huso- 
wiccy obywatele serdeczne „Szczęść Boże". — Jan Jarosz 
burmistrz, Franc. Palik, Franc. Svihalek.

13) B y s t r z y  c a p  o d G o s t y n i e m.  Ściskamy w duchu 
z Wami rękę braci Polaków; powiedzcie im, że gdyby nas 
nawet ubił naród Momsenów, to po nas przyjdzie na nich 
rada. — Sokół w Bystrzycy.

14) K r o m i e r z y s z .  Witajcie bracia Słowianie na ziemi 
morawskiej. Król Sobieski, krwi słowiańskiej, oswobodził Wie
deń od Turków, a po dwustu latach, płacą wiedeńscy Turcy 
nienawiścią za to Słowiaństwu.

W pobliżu świętego Velehradu podajcie sobie ręce ku 
braterskiej jedności w boju przeciw nawale nieprzyjaciela. 
Zachowajcie w pamięci bezczelność niemiecką. — Słoyak.

15) H o d o n i n. Radosne echo zgody czesko-polskiej leci 
po morawskich niwach. Zgoda czesko-polska niech żyje. — 
Mieszczańska Beseda.

16) Be r no .  Serdecznie pozdrawiamy słowiańskich braci 
na czeskiej ziemi morawskiej. Naprzód ze zgodą czesko-polską, 
za prawo i sprawiedliwość. — „Ludowe Nowiny11.

17) Koj e ty  n. Łączę się imieniem obywatelstwa koje- 
tyńskiego, w uroczystem powitaniu braci słowiańskich i wo
łam : W solidarności słowiańskiej zwycięży nasza idea. — 
Burmistrz Mazał.

18) Kr a ków.  Zgromadzonym braciom naszym, którzy 
dziś złączeni jednością myśli i czynu w obronie najdroższych 
praw ludów słowiańskich, zasełamy krótkie a serdeczne: Daj 
Boże szczęście! Na zdar! — Bedakcya „Grzmotu".

19) B y s t r z y c a  p o d  G o s t y n i e m.  Przy zjeżdzie mi
łych braci z drogjej Polski, w starosławnej siedzibie Żeroti- 
nów, woła czesko-polskiej zgodzie „Na zdar". — Obywatelska 
Beseda w Bystrzycy, Fiala prezes, Bejmisz.

20) V a c a n o w i c e .  Dzisiejszemu zjazdowi słowiańskich 
posłów, ślemy braterskie pozdrowienie. Zastępujcie sprawy 
nasze i słowiańskie, a daj Boże abyśmy się na was nie za
wiedli. — Obywatele Yacanowscy obok Ołomuńca.

v Bakousku. „Żivio!" — „Na zdar!" — Dr. Brychta, Dr. 
Złamał.

8) Br no.  Vzacnym representantum bratrskeho naroda 
polskeho yolame z hloubi srdce: Budte Morayś naśi yitani 
a prineste domu vzkaz, źe Cechoye żelaji Polakum yśeli- 
keho zdaru. Ve shodś ćeskopolske obnovena budiż idea 
Boleslaya Chrabreho, idea spolećneho odporu zapadnich 
Sloyanu proti odpiircum royneho praya. Necht żije śleche- 
tny naród polsky. — Redakce „Moravske Orlice".

9) Br no.  Sokol brnśnsky nadśenś pozdravuje zastupce 
bratrskeho naroda polskeho, zavitavśi na naśi Moravśnku. 
Jen stujme, bratfi, muż podle muże, podle śtitu śt't a vi- 
tśzstvi bude nam odmśnou. „Na zdar"!

10) K ro m ś f i ź. Svazek śesko-polsky trvej nerozluśnś. 
Vżdyt jsme potomkoye dvou bratfi, jiź se milovali vśrnś. — 
Katolicko-politicka jednota Kromśfiźska.

11) 'Brno.  Zastupcum ćesko-polske shody ve staro- 
slaynem mśstś Żerotinoyś volaji lilućne „Na zdar" hoste 
prvni narodni kavarny v Brnś. „Niedajmy się i kochajmy 
się"!

12) Hu s o v i c e .  Sloyanskemu sbratfeni volaji obćane 
husovićti hfimave „Na zdar"! — Jan Jaroś, starosta, — 
Frantiśek Patik, Frantiśek Śvihalek.

13) B y s t f i c e  pod  H o s t y n e m .  Tiskneme v du
chu s Vami ruku bratfim Polakum, jimź feknśte, źe ne- 
chaji-ji nas ubiti narodem Momsenu, pfijde po nas fada na 
nś. — Sokol v Bystfici pod Hostynem.

14) K r o m ś f i ź .  Vitejte slovanśti bratfi na pudś Mo- 
ravy. Hrdinny kral Sobieski krvi sloyanskou osvobodil Vi- 
deń od Turkuv a po dvou stech letech spłaci yidenśti Turci 
nenayisti Slovanstvu.

Pobliże posvatneho Velehradu podejte si ruce k bratr
ske svornosti a boji proti nasili nepfatel. Uchovejte nevdśk 
a surove ćiny Nśmectva v pamśti. — Slovak.

15) Ho don  i n. Badostny ohlas shody ćesko-polske 
po morayskych nivach leti. Shoda ćesko-polska af źije! — 
Mśśfanska Beseda.

16) Br no .  Vfele zdravime slovanske bratry na ćeske 
pudś Moravy. Shodou ćesko-polskou slovanskou ku [ifedu 
za pravo a spravedlnosf. — „Lidove noviny“.

17) Ko j e t i n .  Pfipojuje se jmenem obyvatelstva koje- 
tinskeho k slavnemu uvitani bratfi sloyanskych, volam: 
V solidaritś slovanske myślenka naśe zyitśzi. — Starosta 
Mazał.

18) Kr a koy .  Shromaźdśnym bratfim naśim, ktere 
dnes spojuje jednota myśli, citu i ćinu v obranś nejdraźśich 
prav li di sloyanskych, zasj/lame kratkę a upfimne nejyroucnśj- 
śi pfani „Dej Bńh śtśsti". Na zdar! — Redakce „Grzmotu".

19) B y s t f i c e  p o d  H o s t y n e m .  Pfi yzacne navśtśvś 
miłych bratfi z drahe Polsky v staroslavnem sidle Żeroti- 
nfiv vola vzajenme shodś ćesko-polske hfimave „Nazdar"! — 
Obćanska beseda v Bystfici pod Hostynem. Fiala, pfedseda, 
Rejmiś, jednatel.

20) V a c a n o v i c e .  Dneśnimu sjezdu sloyanskych po
słańcu pfinaśime bratrsky pozdray. Jen zastayejte zajmy 
naśe i sloyanske a dej Bfih, bychom se ve Vas nesklamali. — 
Obćane Vacanovśti u Olomouce.
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T H I D O B Y  Z E M E  C E S K E .
Baseń Boleslava Jablonskeho.

lĘ)yl jednou ćas, kde krśsnć Ćecha jmeno 
tak slavnć znćlo v uśich narodu, 

źe od cele Evropy było ctćno
co jmeno rekfi, chrabrych vojvodń.

Byl jednou ćas, kde każdy hrdym byval
tim krdsnym, slavnym, ćestnym jmenem Cech, 

kde Ćeske vlasti syn se honosiyal, 
źe ctitelem jest ved i umćn vśech.

Byl jednou ćas, kde sladke slovo ćeske 
s yysosti trunu slavnć znivalo, 

kde slovo to v harmonii nebeske 
v palacich kniźat se ozyvalo.

Tenkrate citil Ćech, źe Ćechem jesti, 
tenkrate hdjil kmene sveho ćest; 

tenkrate kvetlo v zemi lvovć śtśsti,
jemuź lze jen pfi lasce k vlasti kvest. —-

Vśak ten ćas minul. Nepfizniv& doba 
nastała, ach, Ćeskemu narodu; 

sil jeho mraynich zmocnila se mdloba, 
on klesi sśm v duchovni porobu.

Ćech pfestal vlast, svou matku, milovati, 
on sebe s&m si pfestal v4żiti; 

on pfestal na sve otce zpominati, 
jich hodnym byt pfestal se snaźiti.

Ćech zapfel vlast i krev i mluvu svoji, 
on z domu vyhnal buźky otcfi svych; 

on s cizincem se v feći, mravu poji 
a odfika se bratfi pokrevnych.

I zatmćlo se slunce Ćeskć vlasti, 
i zapłakał tu jeji genius;

1 ze zemś prchly nirodni vśe slasti,
i prchly sbory slaynjźch ćeskych Mus.

Ó coź tu źelel vlasti \&vnf ctitel
uplynulych tśch zlatych v Ćechach dob! 

ó coź tu truchlil pravy lidu pritel,
vida, jak naród v mrzkjr kiesa hrob! —

Vśak ejhle: »Zhfiru«! vol& andśl Pś.ne.
»Povstańte z hrobfi«! trouba jeho zni; 

»vyjasnete se, chramu ylasti banś — 
spćj, narode, k slavnosti vzkfiśeni«!

Tak lasky k vlasti andĆl slavnć hlasś. — 
a hle! tisice z hrobfi vstavaji!

Z nich vśeliky, źe opet źiv jest, jasa, 
a vśickni Panu diky vzdśvaji.

Duch slavnych otcti v zizraćne sve sile 
oźivuje vśe vlasti konćiny; 

radostnś zni tu: »Vstalf jest teto chvile«! 
z ust obśtniku v chramś otćiny.

Nuź, vstańte yśichni, kteri posud spite;
dennice vześla — jitfenka se rdi! 

slavici pejl — aj! proć jeśte dlite?
Hana tomu, kto bude pośledni!

Ó źite, bratfi, narodu zas svem u!
nebudte mrtvi jeho udove! 

prihlaste se zas k matce svć a k nćmu 
co vśrni bratfi, vćrni synovć!

Ctete svuj jazyk, zyyky svć a prava, 
dokaźte skutkem, źe jste Ćechove — 

a vlasti Ćeske opet vzejde slava, 
kterou se skvćli naśi pfedkove.



Kirzy tlofiy ziemi rzrsl;iiłj.
(Wolny przekład A. Lewandowskiego).

Był ongi czas, że kto był Czechem,
To imię jego na obczyźnie 
Potężnem zawsze brzmiało echem,
Chlubę przynosząc swej Ojczyźnie.

Był czas, gdy każdy z dumą głosił,
Z dumą ozdabiał skroń wawrzynem,
Kto czeskiej ziemi sztandar nosił 
I czeskiej matki kto był synem.

Był ongi czas, gdy czeskie słowa 
Płynęły z tronu do narodów,
A dźwięczna, słodka czeska mowa.
Krasą książęcych była godów.

Wtedy Czech Czecha zwał swym bratem 
I bronił dzielnie szczepu swego,
A szczęście kwitło pełnym kwiatem,
W żyznej krainie Lwa białego.

Lecz przyszła noc dla tej krainy,
Co czarną jej przyniosła dolę,
Obyczaj znikł — zamarły czyny v..
W duchową naród wpadł niewolę.

Czech stał się własnej ziemi wrogiem, 
Znamieniem hańby splamił czoło, 
Pogardził Ojców swoich progiem
I ziarno zdrady siał wokoło.

Ojczyznę sprzedał, krew i wiarę,
Shańbił modlitwę Ojców rzewną, 
Zwyczaje swe zatracił stare.
Pogardził bracią swą pokrewną.

I zaszło słońce czarnem kołem,
A geniusz stanął po nad gruzy,

Gwiazda pobladła mu nad czołem,
I pierzchły sławne, czeskie muzy!. . .

Czciciel narodu w smutku tonął,
Grozą przerażon tej zgnilizny,
A chociaż w sercu żar mu płonął, 
Płakał nad grobem swej Ojczyzny.

Wnet jednak trąba Archanioła 
Ze stropu niebios bije w ziemię, .» 
Uśpionych synów z grobu woła:
By ratowali własne plemię.

1 na ten głos co z Nieba, bieży, - 
Powstają z grobu czeskie syny,
Tysiące łączy się szermierzy,
A wciąż zwiększają się drużyny.

Ducli Ojców skrzydłem Boskiej siły, 
Szeregi dzieci swych osłania,
A po nad groby i mogiły
Pieśń wielka płynie zmartwychwstania.

Więc naprzód w nowy szlak uroczy! 
Świt spłonął — nocy już urąga;
Cześć temu, który naprzód kroczy,
A srom ...  kto w drodze się ociąga!

N a z d a r  Wam Bracia! Niechaj skona 
Niemoc duchowa — swar przeklęty,
A żar wyssany z matki łona,
Niechaj się zmieni w płomień święty.

Czcijcie swój język, zwyczaj, prawa, 
Czynem utwierdźcie czeskie znamię,
Aby zakwitła przodków sława,
I spotężniało wasze ramię.

1



D O D A T E K .  ^
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Oprócz umieszczonych w księdze telegramów, 
nadeszło bardzo wiele listów i pism gratulacyj
nych, których z powodu ilości i rozmiarów po
mieścić niepodobna.

Między innemi nadeszły pisma z Warszawy, 
Królestwa polskiego, miasta Budziejowic, Dra 
J. Orłowskiego z Wiednia, który w r. 1891 urzą
dził pierwszą wspaniałą wycieczkę Krakowian do 
Pragi, dalej od pani Bożeny Cziszkowej z Prze
rowa, rodaków naszych z Petersburga, Moskwy
i Poznania a nawet z Ameryki.

Sprostowanie.

Na stronicy 21. pominięto pp. A l e k s a n d r a  
Z a r e w i c z a  i R o m a n a  K l ę s k a ,  jako tych, 
którzy pod wodzą pp. Staszczyka i Stefana W a
lewskiego kierowali strażą honorową na wiecu.

Vedle uveden;ych v seznamu telegramu, doślo 
mnoźstvi listfi blahopfejnych, kterych z pfićiny 
obs&hlosti uvćsti nebylo można.

Mezi jinymi dośly dopisy z Varśavy, Kralovstvi 
polskśho, mśsta Budśjovic, od Dra J. Orlovskeho 
z Vidnś, jenź v r. i8 g i prvn i, podnikl okazały 
vylet krakovskych kruhfl do Prahy. Dale od pani 
Bożeny Ćiżkove z Pferova, rodiku polskych z Pe- 
trohradu, Moskvy i Poznanś i z Ameriky,

Oprava.

Na stranś 35. vynechani pp. A l e x a n d e r  Za- 
r e w i c z  i R o m a n  K l ę s k ,  kten pod vedenim 
pp. Staszczyka a ŚtSp&na Walewskeho fidili straż 
ćestnou pfi sjezdu.
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